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Propozycje premierów zachodnio-niemieckich
nie odbiegaj q od uchwał londyńskich

Okupanci zachodni bezradni wobec sytuacji w Berlinie
B E R LIN , 10.7. Jak donosi Polska A je n c ja  Prasowa prem ierzy  niem ieccy 

W strefach zachodnich w yco fu ją  się ze swego negatywnego stanowiska 
Wobec uchw al londyńskich . Z m iany zaproponowane przez p rem ie rów  za
chodnio - n iem ieckich sprowadzają się ty lk o  do zm iany  nazw  in s ty tu c ji 
rządowych, ja k ie  m ają być utworzone na podstaw ie uchw a l londyńskich.

Ogłoszono kom un ika t B iu ra  In fo rm a cy jn e g o  radz ieck ie j a d m in is tra c ji 
W ojskowej w  Niemczech w  spraw ie w ym iany  lis tó w  m iędzy m arszałkiem  
Sokołowskim  a gen. C lay ‘em. Marsz. Sokołowski zarzuca, że jednostronne 
decyzje w ładz  am erykańskich  i  ang ie lsk ich  na ruszy ły  um ow y handlow e za- 
Warte m iędzy stre fą  radziecką i  s tre fa  m i zachodnim i.

P o lityczn i doradcy francuskiego gu be rna to ra  w ojskow ego przenoszą się 
* B erlina  do s tre fy  francusk ie j.

Gen. Robertson p ro w a dz ił w  Kopen hadzs rozm owę z p o lity k a m i duńskim i
W spraw ie s ta tu tu  Szlezw ik -  Holszt ynu.

N iem cy zachodnie o trzym a ją  w ięks ze dostawy w  ram ach p lanu M arshalla
niż inne kra je .

Okupanci zachodni n ie  mogą sobie poradzić z gospodarką berlińską, 
władze radzieckie  p rze jm u ją  in ic ja ty w ę  uporządkow ania gospodarki m ia - 
*ta i  usunięcia chaosu spowodowanego zarządzeniam i w ładz zachodnich.
2  K ob le nc ji donoszą, że prem ierzy

niemieccy' -wycofują się ze swego ne 
j^ tyw nego stanow iska wobec uchwal 
londyńskich. W  p ierw szym  d n iu  ob- 
tad k ry ty k o w a li on i uch w a ły  londyń 
, *e> w ystępując pozornie, jako  prze- 

niWnicy uchw a ł londyńskich , zm ie- 
żających do rozb ic ia  N iem iec. Następ 

n^e jednak p rem ie rzy  n iem ieccy —  po 
ubyciu kon fe ren c ji z przedstaw icie- 
ntni w ładz okupacy jnych N iem iec Za 
hodnich —  zaproponow ali swoje p la - 
y. k tóre w  rzeczyw istości m ało róż- 

się od postanow ień londyńskich, 
prem ierzy n iem ieccy proponu ją  m ia 
nowicie zm ianę fasady przyszłego 
Państwa zachodnio -  niem ieckiego, do 

gając się nadania in s ty tu c jo m  N ie - 
miec Zachodnich —  cha rak te ru  tym 
czasowego. W  zw iązku z tym  propo
nują on i zm ianę te rm in o lo g ii, ja ką  po 
SJUguje się kon ferenc ja  londyńska, a 

słowo „ko n s ty tu c ja “  pragną za
c e n ić  na „s ta tu t o rgan izacy jny“ .

Organ n iem ieckich zw iązków  zawo
dowych „T r ib u n e “  określa to postę
powanie p rem ierów  n iem ieckich, jako 
sZarlatańskie.

O DPO W IEDŹ
m a r s z , s o k o ł o w s k i e g o

_ Prasa, wychodząca w  radzieckim
*®ktorze B erlina , opub likow a ła  kom u
nikat B iu ra  In fo rm acy jnego  radziec- 

a d m in is tra c ji w o jskow e j w  N iem 
czech w  spraw ie w ym iany  lis tó w  m ię 
“ky m arszałkiem  Soko łowskim  a gen. 
J;jay ‘em. W odpowiedzi na lis t  gen. 
U a y ‘a, k tó ry  w y ra z ił chęć spotkania 

z marsz. Sokołowskim , celem omó 
p ien ia  spraw y stosunków hand low ych 
nuiędzy stre fą  radziecką a s tre fam i 
achodnim i, marsz. Soko łowski zw ra - 

Ca uwagę, że ta k ie  um ow y handlowe 
¡Piędzy s tre fam i zostały ju ż  zawarte 

listopada 1947 r. i  18 stycznia 1948

r. U m ow y te Jednak zosta ły naruszo
ne jednostronn ie przez w ładze amery 
kańskie i  angielskie. D op ływ  tow arów

ze s tre f zachodnich do s tre fy  radziec
k ie j został w  czerwcu ca łkow ic ie  praer 
wany. W dalszym  c iągu lis tu  marsz. 
Sokołowski podkreśla, że chociaż nie 
w idz i żadnych przeszkód w  rozw o ju  
stosunków hand low ych m iędzy stre
fa m i zachodnim i a s tre fą  radziecką, 
„ to  jednak —  pisze marsz. Sokołow
sk i —  tru d n o  zrozumieć, ja k  można 
połączyć oświadczenie o chęci rozpa

t ry w a n ia  spraw y stosunków hand lo
w ych m iędzy naszym i s tre fam i ze śród 
kam i, stosowanym i w  praktyce, k tó re  
doprow adziły  do zupełnego przerw a
nia  hand lu  m iędzystrefowego.“ 

Odpowiedź C lay ‘a na lis t  Sokołow
skiego stara się zw a lić  w inę  za przer 
wanie stosunków  hand low ych m iędzy 
s tre fam i na trudności techniczne. Clay 
w yraża nadzieję, że trudnośc i te zosta 
ną w kró tce  usunięte.

(Dokończenie n<j t t r .  i )
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Naszym zdaniem:
A m erykańsk ie  i  ang ie lk ie  sam oloty przewożą w ęgie l do sek

to rów  zachodnich B erlina . Są ludzie  na Zachodzie, k tó ry m  podo
bają się te bezużyteczne ra idy . A le  w  B e rlin ie  ludzie patrzą trzeź
wo i... uznają ja ko  środek obiegowy jedyn ie  m a rk i radzieckie. 
„F iga ro “  pisze: „W  jedne j spraw ie Zw iązek Radziecki ju ż  odniósł 
zwycięstwo; m arka  zachodnia stała się rzadkością w  B e rlin ie  i  
je j zdolność nabywcza jest iluzoryczna“ .

Życie jes t siln ie jsze an iże li nonsensy w a lu tow e  1 gospodarcze, 
stwarzane d la  celów po litycznych. Zyc ie  pokaże n iew ą tp liw ie , że 
problem  B e rlin a  podobnie, ja k  ca ły  prob lem  Niem iec, może być 
rozw iązany jedyn ie  na gruncie  w spółp racy czterech m ocarstw  1 
poszanowania um ów  m iędzynarodowych.

Podkreślam y: „p ro b le m  B e rlin a  1 całych N iem iec", ponieważ w  
pewnych kołach na Zachodzie us iłu je  się rob ić  w rażenie, ja kob y  
można by ło  trak tow a ć  B e rlin , czy trak tow a ć  o B e r lin  z pom in ię 
ciem  ca łokszta łtu  spraw  n iem ieckich. T rudno  naw e t zorientować 
się, czy w  ta k im  postaw ieniu spraw y zaw arte jes t zamaskowane 
przyznanie się do przegranej w  „b itw ie  o B e r lin “ , czy też jes t to 
ty lk o  ko le jne  posunięcie, m ające u k ry ć  zakłopotanie wobec ja s 
nych uchw a l K on fe re n c ji W arszaw skie j, m ów iących w łaśn ie  o ca
łokszta łc ie spraw  niem ieckich .

P róby negowania fak tu , że B e r lin  leży w  s tre fie  radz ieck ie j n ie  
m ają szans powodzenia. A le  B e rlin  je s t także sto licą N iem iec i 
obecny k ryzys w  stosunkach m iędzysojuszniczych n ic  Jest b y n a j
m n ie j lo ka ln ym  wydarzeniem  be rliń sk im . T rw a łe  zakończenie te
go kryzysu wym aga rozstrzygn ięcia  całego prob lem u n iem ieckie
go.

Ze w szystk ich  stron k ra ju  donoszą o rozpoczynających się żniwach. P lony są bardzo dobre. Trzeba je  teraz ze
brać a Chleba będzie poddostatldem .

W. Brytania nadal popiera agresję Arabów
Samoloty egipskie bombardują Tel-Ayiv
LO N D Y N , 10.7. (PAP). —  Agencja 

Reutera donosi, że w o jska  państwa 
Iz rae l za ję ły  w  sobotę lo tn isko  Lydda  
i  otoczyły wieś Jehudia, położoną na 
drodze m iędzy Jerozolim ą a T e l -  A v i 
vem.

500 gimnastyków radzieckich
zademonstruje Warszawie o su n ięc ia  sportu ZSRR

W  dn iu  10 bm. p rzyby ła  do W ar
szawy specja lnym  pociągiem  z Pra 
g i 500-osobowa ekipa sportowców  
radzieckich, powracających ze Z lo tu  
Sokołów  w  Pradze.

Z A  P A W I A K

:

Warszawa przeżyła wiosnę 
™43 r _ p0Cj znakiem masowych 
e§2ekucji. Na gruzach ghetta roz- 
s*rzelanych zostało około 600 
Wźniów Pawiaka. „Pomścimy Pa 

^iak!“  — hasło to było na ustach 
Wszystkich mieszkańców naszej 
Stolicy, Mury i  parkany pokryły 

tym hasłem. Głosiła je rów- 
fiież w swych wydawnictwach de- 
iegatura rządu londyńskiego.

Organizacją, która nie poprzesta 
^  na słowach, ale pomściła Pa
wiak czynem była Gwardia Ludo
wa. Przy dowództwie warszaw
skim GL utworzona została t. zw. 
8Pec-grupa, w skład której wcho
dzili : Jadwiga Kokoszko, Roman 
^czyński, Stanisław Sikorski, I$a 
r°l Cyrabski, Mirosław Krajewski, 
Karol Żurawski l „Janusz“ . Zada 
^em spec-grupy było m. in. prze 
Powadzenie akcji odwetowych.

Jednym z najsławniejszych dziś 
' CzYnów bojowych była akcja w 
v.-afe Clubie (11.III.1943 r.), gdzie 
przesiadywali oficerowie niemiec
cy. Kierował nią Krajewski, jeden 
* czołowych działaczy konspiracyj 
Pgo Związku Walki Młodych, po- 
*egły w czasie późniejszych walk 
8 okupantem. Wrzucona do sali 
Festauracyjnej wiązka granatów 
Phieszkodliwiła trzydziestu czte- 
rcch Niemców. Tak Gwardia L u - 
^°Wa mściła Pawiak.

W ramach tej samej akcji odwe 
towej czteroosobowa grupa gwar
dzistów na przystanku przy Gra
ficznej zaatakowała granatami 
tcamwaj „ 0 “ , napełniony SS-ow- 
Cami. Granaty padły celnie, nio- 
Hc śmierć wrogom. Tak

Gwardia Ludowa mściła Pawiak.
Jeszcze trudniejsze zadanie mia 

ła grupa gwardzistów, którzy mi« 
l i  w dniu 15.VII. zaatakować od
dział niemiecki przed b. Komen
dą Miasta w czasie uroczystej 
zmiany warty. Ponieważ z niewia
domych powodów do zmiany war
ty  nie doszło, a pojawiła się ma
szerująca z orkiestrą kolumna 
SA, postanowiono ją  zaatakować. 
Na rogu Piusa i  Al. Jerozolim
skich Roman Łączyński i  jeszcze 
jeden gwardzista rzucają granaty 
w sam środek maszerującej ko
lumny. Tak Gwardia Ludowa 
mściła Pawiak.

Nie pierwsze to były i  nie o- 
statnie akcje Gwardii Ludowej 
na terenie Warszawy. Można by 
wspomnieć jeszcze o zamachu na 
restaurację dworcową, k tóry był 
odpowiedzią na powieszenie 50 
gwardzistów i członków naszej 
partii, o zniszczeniu lokalu Nowe
go Kuriera Warszawskiego, o star 
ciack na Siennej i  w okolicy PI. 
Grzybowskiego i  o wielu innych 
jeszcze akcjach.

Cele ich były jasne i pokazać 
wrogowi, że naród nie ulegnie 
przed terrorem, że masowe egze
kucje, łapanki i  obozy śmierci nie 
zdołają złamać oporu. Widzieliś
my wtedy, jak mało miała wspól
nego z prawdą „teoria“ , że moż
na „ugłaskać“  okupanta bierno
ścią. Terror trwał stale, bez wzglę 
du na to, czy były, czy nie było 
akcji bojowych. Odwetowe akcje 
lipcowe 1943 r. wskazywały naro 
dowi, że jego droga do wolności 
jest drogą czynnej walki.

S portowców  radzieck ich p o w ita li 
na D w orcu W schodnim  d y re k to r G łó 
wnego Urzędu K u ltu ry  F izycznej inż. 
K uchar, m jr .  B ette r, przedstaw icie
le T ow arzystw a P rzy ja źn i Polsko- 
Radzieckie j. Goście radzieccy o trzy
m a li p iękne bu k ie ty  kw ia tów .

E kipa radziecka, k tó ra  zademon
s tru je  popisy gimnastyczne w  dn iu  
11 bm. na S tadionie Leg ii, posiada 
w  sw ym  składzie szereg w y b itn y c h  
m is trzów  sportow ych Z w ią zku  Ra
dzieckiego. M . in . w  składzie d ruży
ny  zna jdu ją  się po pu la rn i m istrzow ie  
gim nastyczni, ja k : Timoszek, B ie la 
ków . Urbanow icz, T oka jszw ili, Goro- 
chowska, Tyszko i  in . Popisy g im -' 
nastyczne składać się będą z k ilk u  
oddzie lnych fragm entów . N a całość 
złożą się ćw iczenia na przyrządach 
gim nastycznych, ćw iczenia wo lne 
mężczyzn i  kob ie t, akrobatyczne ćw i 
czenia na m otocyklach. Popisy zakoń 
czone zostaną pom ysłową l  e fektow 
ną p iram idą.

W  rozm ow ie z przedstaw icie lem  
P A P  k ie ro w n ik  ek ipy  radzieck ie j 
W ierszyński ośw iadczył, te  sportow 
cy radzieccy z radością p rz y b y li do 
s to licy  bra tn iego słow iańskiego naro
du,, w  k tó ry m  zadem onstru ją osią 
gn ięda  radzieckiego sportu. „Nasz po 
b y t w  Pradze i  gościnne przy jęc ie  
przez naród czechosłowacki oraz ser 
deczne przy jęc ie  ze s trony  społeczeń 
stwa polskiego um acnia nas w  prze 
konan iu, że p rzy jaźń  narodów  ra 
dzieckich z narodam i państw  demo
k r a c j i  ludow e j ro zw ija ć  się będzie 
nadal w  duchu zaufania i  b ra te r
s tw a“ .

Generalissimus Stalin
odznaczony medalem

n800-lecia Moskwy'*
M O S K W A , 10.7. (PAP). Zgodnie z 

uchw ałą m oskiew skie j ra d y  m ie jsk ie j 
w  spraw ie  nadania Generalissimuso
w i S ta linow i, ja ko  in ic ja to ro w i socja
lis tycznej re k o n s tru k c ji M oskw y, me
da lu  „K u  upam ię tn ien iu  8Ó0-ej rocz
n icy  M oskw y“  przewodniczący ko m i
te tu  wykonawczego m oskiew skie j ra 
dy  m ie jsk ie j Popow w ręczy ł ten me
da l p re m ie ro w i S ta linow i.

W ojska żydowskie posunęły się na 
północ od m iasta A cre  w  k ie ru n ku  
wzgórz środkow ej G alile i. W a lk i toczą 
się na po łudnie od gó ry  Tabor.

L o tn ic tw o  żydowskie bom bardowa
ło przyczółek m ostow y w o jsk  sy ry js 
k ich  na rzece Jordan. Na po łudnie od 
jez iora  H u la  toczy się w ie lka  b itw a  o 
m iejscowość M ishm ar H a jarden na 
g ran icy sy ry jsk ie j. Na tym  odcinku 
fro n tu  k o n tra ta k i w o jsk  syry jsk ich  zo 
s ta ły  odparte.

W  oko licy  Jerozo lim y doszło do licz 
nych starć pom iędzy oddzia łam i legio 
nu arabskiego, a w o jskam i żydow ski
m i  A r ty le r ia  arabska ostrze liw u je  
m iasto.

Bombowce egipski» przeprow adziły  
na lo t na lo tn isko  A k ir  oraz na p o rt w  
'-S’1 A v iv ie .

Sekretarz generalny L ig i A rabsk ie j 
—  Azzam Pasza podał do w iadomości 
tekst noty, w ys łane j do Generalnego 
S ekre ta ria tu  ONZ, a w yjaśn ia jące j sta 
now isko arabskie w  spraw ie dalszego 
zawieszenia b ro n i w  Palestynie.

Rada Nar. Polaków we Francji
o u łaskaw ien ie Kabacińskiego

P A R Y Ż, 10. 7. (PAP). Rada N aro
dowa P o laków  w e F ra n ę ji przesłała 
prezyden tow i re p u b lik i francusk ie j 
A u r io lo w i li? t z prośbą o u łaskaw ie
nie Kabacińskiego. W liśc ie  ty m  R a
da Narodow a Polaków , podkreśla jąc 
g łębokie poruszenie, w yw o łane  w y ro 
k iem  na Kabacińskiego wśród em i
g ra c ji po lsk ie j w e F ra n c ji, ż y w i prze
świadczenie, że K abacińsklem u, bo jow  
n iko w t francuskiego ruchu  oporu, sta
ła  sie w ie lka  niespraw iedliwość. L is t 
w yraża nadzieję, że K abac ińsk i zo
stanie u łaskaw iony  i  odzyska w o l
ność.

P A R Y Ż, 10. 7. (PAP). Prasa p a ry 
ska zamieszcza liczne w zm ia n k i w  
spraw ie Kabacińskiego, domagając się 
jego ułaskaw ienia .

W  a rtyku le , za ty tu łow anym  „P o lak 
skazany na ka rę  śm ierci we F ra n c ji"  
— „L a  L ib e ra tio n “  w yraża op in ię, że 

skazany na śm ierć w sku tek n ie 
prawdopodobnego b łędu Sądowego, K a  
baciński n ie  będzie stracony“ . „Le  
P opu la ire“  zwraca uwagę, że w  cza
sie trw a n ia  procesu, sąd nie  przesłu
cha ł św iadków , b. cz łonków  francu 
skiego ruch u  oporu. „ L ‘H um an lte " 
przypom ina, że zjednoczeni pa trioc i 

¡francuscy nie dopuszczą do w ykona
n ia  w y ro k u  na K abadńsk im .

T ygodn ik  „L a  Defence“ , naw iązu
ją c  do w yro ków , w ydanych na człon-

Przed wrocławskim kongresem intelektualistów
Głosy prasy paryskiej

P A R Y Ż 19.7. (PAP). Zapow iedziany 
na koniec sierpn ia we W roc ław iu  
Ś w ia tow y Kongres In te le k tu a lis tó w  
w spraw ie poko ju  wzbudza coraz w ię 
ksze zainteresowanie w  prasie fra n 
cuskiej. Dowodem tego są liczne a r
tyk u ły , ja k ie  się osta tn io  na ten" te
m at ukazały. Prezes stowarzyszenia 
lite ra tó w  francusk ich  M aurice Bedel 
pisze w  „T r ib u n e  des N ations“ : „M y , 
in te le k tu a liśc i francuscy, pojadzie
m y do W rocław ia w  zupełnej zgodzie

z naszym sum ieniem . Poświęcim y 
wszystkie nasze s iły  spraw ie pokoju, 
udając się do W rocław ia, jako  p ie l
g rzym i dobra, p iękna i  sp raw ied li
wości“ .

P ismo „P ara lle le “  podkreśla znacze
nie polskiego apelu do in te le k tu a li
stów  całego świata. Pisząc o kongre
sie, pismo . podaje obszernie h is to rię  
W rocław ia, zwracając uwagę na po l
skość tego m iasta.

ków  ruchu  oporu w  zw iązku z ich 
działa lnością niepodległościową s tw ie r 
dza w  k o n k lu z ji, . że przeciwko tak ie j 
po lityce  w ystąp ią  zdecydowanie setki 
tysięcy pa trio tów  francuskich.

R E W IZ JA  PROCESU 
K A B A C IŃ S K IE G O

P A D Y Ż, 10.7 (PAP). Najwyższa Ra
da sądow nictwa francuskiego na po
siedzeniu odbytym  w  dn iu  9 lipca pod 
przew odnictw em  Prezydenta Repu
b lik i F rancusk ie j V incent A u rio la , — 
uchw a liła  rew iz ję  procesu K abaciń- 
s kiego.

Kabaciński pozostanie w  w ięzieniu 
do czasu nowego procesu.

PARYŻ, 10.7 (PAP). Charge d ‘ a ffa i 
res ambasady R. P. w  Paryżu radca 
Przem ysław O grodziński został w  so
botę rano p rz y ję ty  przez Prezydenta 
Republik i, V incen t A u rio la  w  zw iązku 
ze sprawą Kabacińskiego.

Nota stw ierdza, że automatyczna 
przedłużenie roze jm u w yrządz iłoby 
A rabom  „na jw iększą krzyw dę, n ie  da 
jąc  w  zamian za to gw arancji, że przy  
niesie to pokój Palestynie lu b  są
siednim  państwom “ .

Państwa arabskie w yraża ją  „u m ia r 
kowaną gotowość“  doppmożenia roz
jem cy ONZ w  dalszym w yko nyw a n iu  
jego m is ji. Nota zaznacza, że znalezie
nie  rozw iązania zależy „ ju ż  od B e r- 
nadotte ‘a, zaś Żydzi po w in n i okazać 
rów nież „um ia rko w a n ie “ .

BERN A D O TTE  O PUŚCIŁ B L IS K I 
WSCHÓD

Jak podaje z w yspy Rodos agencja 
Reutera, Fo lke Bem adotte  udał się 
drogą pow ie trzną do Lakę Success 
nie czekając na odpowiedź Żydów  i  
A rabów  na jego apel o 10-dniow9 
przedłużenie roze jm u w  Palestynie.

L iga  Arabska postanowiła, po na
radach w  Kairze, odrzucić apel B er 
nadotte ‘a.

B U K A R E S ZT, 10.7 (PAP). —  W  
dzienniku „U n iv e rs u l“  ukazał się ar 
ty k u ł za ty tu łow any „A n g lic y  w  da l
szym ciągu uzbra ja ją  Legion A rab
sk i“ , k tó ry  om aw ia m. in. ra p o rt ge
nerała G lubb paszy. G lubb pasza, 
będąc naczelnym  dowódcą Legionu 
Arabskiego, z łożył posłow i b ry ty js k ie  
mu w  Am m anie rap o rt o sy tuac ji w o j 
skowej w  Palestynie oraz o stanie 
Legionu. Generał wskazywał, że Le 
gion A rab sk i by łb y  zmuszony opuś
cić Palestynę do 15 czerwca, gdyby 
uprzednio nie zapadła decyzja o ro -  
zejmie, ponieważ wszystkie rezerw y 
am u n ic ji ja k im i dysponował, zostały 
n iem al zupełnie zużyte.

G lubb pasza domagał się ja k  na j
szybszego dostarczenia d la  Legionu 
Arabskiego am un:c ji i  m a te ria łu  w o
jennego z magazynów b ry ty js k ic h  na 
B lisk im  Wschodzie, celem wznow ię 
nia akc ji w o jskow e j natychm iast po 
up ływ ie  rozejm u.

RZĄD P A Ń S TW A  IZ R A E L  Z G A D Z A  
SIR N A  ROZĘ JM

NO W Y JORK, 10.7 (PAP). — Rząd 
państwa Izrae l zaw iadom i! sekreta
r ia t Narodów  Zjednoczonych, że zga
dza się na propozycje B ernadotte ‘a

B u e h le r s k a z a n y  m  ś n ie r ć
Najwyższy Trybunał Narodowy wydał w dniu 10 bm. wyrok skazujący 

Józefa ßühlera, zastępcę b. oubernatora Franka i b. szefa rządu GG. na 
karę śmierci, utratę praw pub, w  nych i obywatelskich praw honorowych 
na zawsze oraz przepadek całego mienia.

N ajw yższy T rybun a ł N arodow y uzn a ł oskarżonego w innym  tego że w  
czasie od października 1939 r. do stycznia 1945 r. na okupowanym  przez Rze
szę N iem iecką te ry to riu m  Rzeczypospolitej Polskie j:

1) Jako szef Urzędu Generalnego G ubernatora, sekretarz Stanu 1 szef tzw  
rządu Generalnego G ubernatorstwa oraz zastępca generalnego gubernatora 
Hansa F ranka, b ra ł udz ia ł w  organ izac ji przestępczej, jaką bv ła  adm in i
stracja GG, k tó ra  dla rea lizac ji ce’ ów NSDAP dopuściła s!ę zbrodni 
c iw ko  pokojow i, zbrodn i wojennych i zbrodni przeciwko ludzkości.

2) Idąc na rękę w ładzy państwa niem ieckiego B öh le r b ra ł udzia ł w  do
konyw aniu  zabójstw  osób spośród ludności cyw ilne j, a zwłaszcza in te li
gencji, księży ka to lick ich  i  duchownych innych wyznań, członków ugrupo
wań po litycznych działaczy ludowych i robotniczych oraz obvw a te li po l
skich narodowości żydowskie j. p

prze-

3) Oskarżony B tih le r dz ia ła ł ponadto na szkodę Państwa 
sklch osób p raw nych  i osób spośród ludności cyw ilne j w  
czym tra k tu je  szczegółowe uzasadnienie w yroku.
, (Uzasadnienie w y ro k u  na stronie drug ie j).

Polskiego, po l- 
in ny  sposób, o
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Delegacja Armii Radzieckiej
u premiera Hodży

T IR A N A , 10.7. (PAP). A lbańska a- 
gencja te legra ficzna donosi, że pre
m ie r rządu albańskiego generał Enver 
Hodża p rz y ją ł w  dn iu  9 lipca  delega
c ję  a rm ii radz ieck ie j z generałem 
G riszynem  na czele. N »  p rzy jęc iu  o- 
becni b y li:  poseł radzieck i w  T iran ie  
Czuwachin, radzieck i attache wojsko 
w y  p u łk o w n ik  Sokołow, w icem in is te r 
obrony narodow ej A lb a n ii generał 
C ris to  Tem eiko i  szef sztabu a rm ii al 
bańskie j generał B e k ir Baluku.

----------oqo----------

Omowa o współprac’/  kult.
pom iędzy Polską a C5R
Prezydent R P. zarządził ogłoszenie 

w  D zienn iku  Ustaw  R.P. um ow y o 
w m ó ło ra cy  k u ltu ra ln e j m iędzy P o l
ską a Czechosłowacją.

Jubileusz Teatru Polskiego
i dyr. Szyfmana

W  dn in  wczorajszym  odby ły  się 
uroczystości jub ileuszu 35-Iccia Tea
tru  Polskiego i  40-lecia działa lności a r
tystycznej dyrek to ra  A rno lda  Szyf
mana.

Prezydent RP odznaczył dyr. Szyf
mana orderem  Odrodzenia Po sk i I I  
klasy.

Sprawozdanie z uroczystości poda
m y w  dn iu  ju trze jszym .

— -----<><JU----------

Marsz. Montgomery
przybywa do Austrii
W IED EŃ, 10.7. (PAP). Z ogłoszone

go program u pobytu marszałka M ont 
g ornery, k tó ry  -przybywa 11 lipca do 
.W iednia, w yn ika , że m arszałek zło
ży w izy tę  o fic ja ln ą  prezydentow i Au 
s t r i i  Eenncrow i, no cz-m  przeprow a- 

w o jsk b ry ty js k ic h  w 
S ty r ii i K a ry n tji.

Zjednosene n 'odz:eż/ • o’s'iie
we Francji

P AR YŻ, 10.7 (PAP). — W Noeux 
les M ines odbyła się 'konferencja, na 
k tó re j, dokonano zjednoczenia orga
n izac ji m łodzieży po lskie j we F ra n 
c ji. Delegaci O M TU R  i G runw aldu 
postanow ili jednom yśln ie  u tw orzyć 
jedną dem okratyczną organizacje 
młodzieżową pod nazwą „Z w iązek 
M łodzieży Polsk ie j — G runw a ld “ .

Bueliler realizował teorie
rasizm u i lebensraumu

Uzasadnienie w y ro k u  w  procesie 
B iih le ra  zaw iera na wstępie obszerną 
analizę w ypadków  po litycznych, po
przedzających agresją h itle row ską  na
Polskę, ja k  rów nież analizę celów i  
zadań. p o lity k i h itle ro w sk ie j, w  oanie 
s ien jjj do państwa i  narodu po lskie
go.

D o k tryn ie  H itle ra  udz ie liły  popar
cia ka rte le  n iem ieckie a finansow ał 
ją  ca ły św iat przem ysłowców i  ban
kierów .

Uzasadnienie w yroku  stw ierdza, te 
zarządzenia szefa rządu GG — B iih le - 
ra, m ia ły  moc wiążącą dla wszystkich 
gubernatorów.

Na podstaw ie ca łokszta łtu  okoliczno 
ści u jaw n ionych  w  toku  postępowania 
sądowego, a w  szczególności na podsta 
w ie  w y ją tko w o  dużego m a te ria łu  do
wodowego, N T N  u s ta lił, że k ie ro w n ic 
tw o a d m in is tra c ji GG zm ierzało w 
m yśl p lanów  H itle ra  do ca łkow ite j 
lik w id a c ji narodu polskiego oraz do 
lik w id a c ji na teren ie GG Ż ydów  z Pol 
ski i  in nych  podb itych przez h it le 
ryzm  k ra jów .

Te p lany h itle ryzm u  w  Polsce zo
s ta ły  w  w ysokim  stopniu osiągnięte 
przez dzia łanie w ładz ad m in is tra cy j
nych GG, na k tó rych  czele stał za
stępca Franka, osk. B iih le r. Przepisy 
wydawane przez władze GG da ły 
podstawę do straszliwego gnębienia 
ludności GG i  biologicznego je j w y 
niszczenia.

Szereg podpisanych przez osk. B uh - 
le ra dekretów  i  rozporządzeń, jes t nie 
ty lk o  dowodem jego udz ia łu  w  re a li
zowaniu zbrodniczych p lanów  n ie 
m ieckich. lecz, także stanow i przyzw o
lenie i zachętę dla sam owoli w ładz 
wykonawczych GG, zwłaszcza dla  po
l ic j i  i  SS w  stosunku do Polaków  i  
Żydów.

C harakte ryzu jąc w  uzasadnieniu w y 
| roku  sy lw etkę oskarżonego podkreśla 
się, że B iih le r przedstaw ia pewien o- 
kreś lony typ  przesteocy wojennego, a 
m ianow ic ie  „przestępcy gabinetowe
go“ , k tó ry  bezpośrednio nie dokony
w a ł zbrodni, ale b ra ł udzia ł w  ich do 
konyw an iu  przede w szystkim  przez 
w ydaw anie zbrodniczych przepisów 
praw nych. B iih le r  odpowiada za to, 
że oprawcom  h itle ro w sk im  w y tyczy ł 
drogę do działania, że się n im i w y 
sług iw ał, że m ontow a ł a-parat do zbrod 
ni, oraz że dzia łanie to ub ie ra ł w  fo r 
m y legalizm u.

Najw yższy T rybun a ł N arodow y już 
w  w yro ku  na Fischera uznał k ie ro w 
n ic tw o  a d m in is tra c ji n iem ieckie j za 
organizację przestępczą. Oskarżony

zaś) ja k  ustalono, b y ł jednym  z kie-1 ciężkiego w ięzienia, aresztu itp . 
ró w n ikó w  a d m in is tra c ji i  to h ie ra r-1  P raw dziw ą życzliwość okazywał o- 
chicznie po F ranku  najwyższym . Od- j skarżony ty lk o  zdra jcom  narodu p o i- 
pow iada on za wszystkie działania j skiego. k tó ry m i się specja lnie op ieko-
przestępcze ad m in is tra c ji GG, bez ; wał. N atom iast w  stosunku do ogółu 
względu na to, k to  je popełnił. O d p o -: ludności po lsk ie j oskarżony nie oka - 
w iedzialność jego, obok w y ro ku  N TN  ; zyw a ł żadnych względów, 
z r. 1947 w yn ika  ze sta tu tu  M iędzy- j Jeszcze większą bezwzględność oka- 
narodowego T rybun a łu  Wojskowego, zyw ał oskarżony w  stosunku do lud- 
Tłumaczenie oskarżonego, k tó ry  tw ie r ności. żydowskie j. W o lbrzym ich ak-
dził, że nie znał zbrodniczych celów 
NSD AP i  a d m in is tra c ji GG oraz nie 
w iedzia ł o przeważnej części działań 
przestępczych, N T N  uznał za n iew ia 
rygodne.

W  kw e s tii osobistej dzia ła lności o-

tach spraw y nie ma niczego, co prze^ 
m aw ia łoby za tym , iż oskarżony oka
zał kiedyś bodaj odrobinę współczu
cia ty m  ludziom  na jbardz ie j prześla
dowanym  przez reż im  h itle row sk i.

Ogrom zbrodn i popełnionych przez
skarżonego N TN  us ta lił, że p o dp isa ł; oskarżonego, staw ia go w  szeregu na j 
on 91 zarządzeń oraz 16 zleceń z sank I bezwzględniejszych zbrodn iarzy  h it le -  
c jam i ka rn ym i w  postaci k a r śm ierci, I row skich.

Partie komunistyczne i robotnicze
odmawiają przybycia aa kongres ICFJ

k tó ry  maPRAG A, 10.7 (PAP). W dzienniku 
„R ude P ravo “  ukazał się kom un ika t 
K om ite tu  Centralnego Czechosłowac
k ie j P a r t ii Kom unistyczne j s tw ierdza
jący, że delegaci te j p a r ti i nie wezmą 
udzia łu  w  kongresie jugosłow iańskie j 
p a rtii kom unistycznej w  Belgradzie. 
K om u n ika t podkreśla, że kom uniści ju  
gosłowiańscy, zam iast przyznać się do 
popełnionych błędów, rozpoczęli kam  
panię przeciw ko członkom  B iu ra  In 
form acyjnego, w yłączając się w  ten 
sposób z grona p a r ti i kom unistycz
nych.

BUDAPESZT, 10.7 (PAP). B iu ro  Po
lityczne W ęgierskie j P a rtii P racu ją
cych postanow iło n ie  wysyłać delega
c j i  na Kongres jugosłow iańskie j p a r
t i i  kom unistycznej, rozpoczynający 
się 21 lipca  w  Belgradzie.

je j kongresie p a rty jnym , 
się odbyć 21 bm.

P A R Y Ż, 10.7. (PAP). K ie ro w n ic tw o  j*
kom unistycznej p a r t i i F ra n c ji uchw a
l i ło  odpowiedzieć odm ow nie na za
proszenie kom unistycznej p a r t i i Ju
gosław ii na je j kongres, k tó ry  ma się 
odbyć 21 lipca br.

PARYŻ, 10. 7. (PAP). W pierwszym  
dn iu  posiedzenia C K  francusk ie j p a r
t i i  kom unistycznej członek C K  E tien 
ne Fa jon w yg łos ił re fe ra t, poświęco
ny  sy tuac ji m iędzynarodowej.

Po stw ierdzeniu , że w  obecnej sy
tu a c ji a taków  im p eria lizm u  przeciw  
poko jow i i  suwerenności narodów  k o 
nieczna jest zw artość-s ił an ty im pe ria - 
lis tycznych i  dem okratycznych, m ów 
ca przechodzi do k ry ty k i obecnych 
przyw ódców  KPJ, oświadczając, 

RZYM , 10.7. (PAP). Jak podaje ga- jż e  główną przyczyną popełnio - 
zeta „U n ita “ , k ie ro w n ic tw o  w łoskie) j nyeh przez, n ich b łędów  by ło  zerwa- 
p a r t i i kom unistycznej odrzuciło  za- jn ie  z in ternacjonalizm em . O kreśla jąc 
proszenie jugosłow iańskie j p a r ti i ko- ! dem okrację ludową jako  o lb rzym i po - 
m unistycznej do wzięcia udzia łu  w stęp, jako  now y ty p  państwa' którego

powstanie zostało um ożliw ione zw y
cięstwem socja lizm u, w  ZSRR, Fajon 
potępia „teore tykóyy" KPJ, k tó 
rzy  w  swej pysze g łos ili, iż 
osiągnęli już wyższy stopień socja liz
mu. h

Pełnomocnik Franka przed sadem
oskarżony o rabanek dzieł sztuki

D nia  10 bm. przed Sądem Okręgo
w ym  w  K ra ko w ie  stanął W ilhe lm  E r
nest PalerieuX obyw ate l szwajcarski, 
oskarżony o to, iż jako  pełnom ocnik 
F ranka  dysponował zrabow anym i w 
czasie okupac ji dziełam i sztńki w  Pol
sce i  znaczną ich część w yw ióz ł do 
N iem iec.

Oskarżony, z zawodu a rch itek t p rzy 
znaje, iż na propozycję F ranka p rzy 
b y ł w  1041 roku do Po’ski, gdzie pra 
cow ał początkowo w  W arszawie przy 
inw en ta ryzac ji pałacu Łazienkow skie
go. następnie przeszedł do kance larii 
F ranka i zarządzał zerem adzonrm i na 
W awelu dziełam i sztuki. Fa le rieux 
zaprzecza, jakoby w yw oz ił polskie

dzieła »ztuiki do Niemiec. Potw ierdza 
jednak, 4e bezcenne zaby tk i k u ltu ry  
po lsk ie j przechowywane b y ły  na Wa
w e lu  w  w arunkach zupełnie niodpo- 
w iednich. N ie przeczy rów nież temu, że 
najcenniejsze zab y tk i zna laz ły  się w  
1945 roku  w  jego domu w  Neuhaus i 
dopięto na parę dn i przed wkrocze
niem  w o jsk  am erykańskich przenie
sione zostały do siedziby służbowej 
F ranka. Wśród tych dzieł sztuki b y ły  
obrazy Leonardo da V in c i i  Rem- 
brandta.

Na rozprawę powołano szereg świad 
ków. B ieg łym  jest p ro f, d r  K aro l 
Estreicher.

Draper wizytuje front w Grecji
R ZYM , 10.7. (PAP). Radio W olnej 

G rec ji kom un iku je , że w icem in is ter 
w o jn y  gen. D raper i  generał Weae- 
m ayer na tychm iast po p rzybyc iu  do 
A ten  ud a li się na w izy tę  inspekcy j
ną na froncie  Gramos —  Sm olika*. 
K o m u n ika t g reckie j rad io s ta c ji pod
kreśla, te  sam fa k t  te j w iz y ty  jest 
w yraźnym  św iadectwem  o lbrzym ie j 
wagi, ja ką  A m erykan ie  p rzyk łada ją  
do dzia łań w o jennych  na tym  froncie, 
jednakże — «tw ierdze da le j kom uni
k a t —  naw et ta  w izy ta  wysokich oso
bistości am erykańskich nie zmiend w  
n iczym  sy tuac ji w o jsk  ateńskich, k tó 
re  m im o znacznej pomocy am erykań
skie j n ie  mogą pokonać zaciętego « - 
poru oddziałów dem okratycznych.

Podpisanie protokółu o wymianie towarowej
pom iędzy Polską i C zechosłow acją

pe łn ia jący wzajem ne potrzeby ob ró t 
ro ln iczy  w  zakresie inw entarza ho
dowlanego, nasion siew nych itp .

R am y ustalonego na now y okres 
roczny ob ro tu  towarow ego w skazują 
na rea lne podstawy zacieśniającej się 
coraz bardzie j w spółp racy gospodar-

W dn iu  8 bm. podpisany został
w  W arszawie p ro tokó ł do lsko  -  Cze
chosłowackiej K o m is ji O brotu Tow a
rowego, usta la jący zakres w ym iany  
tow arow ej m iędzy obu k ra ja m i w  
d iu g im  ro ku  dzia łan ia  zaw arte j w  lip  
cu 1947 r. um ow y hand low ej, t j. w  cza 
Sie od I  lipca 1948 do 30 czerwca 
1949 r.

Ustalone w  ty m  pro tokóle lis ty  kon 
tyngentów  tow arow ych dopuszczo
nych do wza jem nej w ym iany  stano
w ią wartość ok. 100 m il. do la rów  obu
stronnie, co oznacza znaczny wzrost 
obrotów  w  stosunku d o  I  roku  um ow 
nego.

P lanow any obró t p rzew idu je  eks
p o rt z P o lsk i do Czechosłowacji węgla, 
cynku, do lom itu , a rt. chemicznych 
oraz żywnościowych i  ln ., zaś z Cze
chosłowacji do Polski surowców cera
m icznych, celulozy, obuw ia, koksu me 
talurgicżnego, w yrobów  przem ysłu 
metalowego, chemicznego itp., nieza
leżnie od objętego uk ładem  in w es ty 
cy jn ym  im p o rtu  maszyn i  urządzeń 
przem ysłowych.

P ro tokó łem  ob ję ty  Jest rów nież uzu-

czej obu k ra jów .
P ro tokó ł podpisali przewodniczący 

obu sekcji K o m is ji O brotu Tow arow e
go: ze strony Czechosłowacji —  dy
re k to r Departam entu w  M in . H and lu  
Zagranicznego inż. Jan Pleva, ze stro
ny Polskie j d y re k to r Departam entu 
E ksportu  M in is ters tw a P rzem ysłu i  
H and lu  M . Drozdowski.

----------oOo--------- -

1 KRONIKA (POLITYCZNA,

P R Z Y JĘ C IA  W  M SZ
M in is te r spraw  zagranicznych Zyg

m un t M odzelewski p rz y ją ł w  d n iu  10 
bm. ambasadora ZSRR w  W arszawie 
p. W ik to ra  Lebiediewa.

3 0 -Secie konstytucji RSFRR
M O S K W A , 10.7. (PAP>. 10 lipca m i

nęło 30 la t  od uchw a len ia przez V  
W szechrosyjski Z jazd Rad konsty
tu c ji RSFRR. W zw iązku z tym  
„P raw da “  przypom ina, że pierwsza 
ta konsty tuc ja  radziecka została oprą 
cowana p rzy bezpośrednim  udziale 
Len ina i  Stalina.

Podstawowe zasady te j ko n s ty tu c ji 
o trzym a ły  dalszy rozw ój w  kons ty tu 
c ji ZSRR z 1924 r. oraz z 1936 r. w  
na jbardzie j pe łne j fo rm ie  w  s ta linow 
skie j ko n s ty tu c ji zwycięskiego socja-

podkreśla „P raw da “  —  Jest. dem okra
cją  wyższego typu , k ie dy  to  władza 
należy do mas p u cu ją cych , w  odróż
nien iu  od społeczeństwa burżuazyj- 
nego, gdzie dem okracja is tn ie je  jedy
nie fo rm a ln ie , w  społeczeństwie soc)« 
lis tycznym  sytuację każdego człow ie
ka określa nie bogactwo ani urodze
nie, ale jego w łasna praca.

W ładza radziecka — kończy „P ra w 
da" —  je s t s ilna i  niezwyciężona 
dz ięk i tem u, że w  m yśl nauk Lenina, 
p o tra fiła  wciągnąć masy pracująca

lizm u. Dem okracja  socjalistyczna — do k ie row an ia  państwem

Plan Marshalla absurdem gospodarczym
— siwierdza Reuter

LO N D Y N , 10.7 (PAP). K om enta to r 
gospodarczy agecji Reutera s tw ie r
dza, że p lan M arsha lla  przyb ie ra  fo r 
m y absurdalne z p u n k tu  w idzenia 
gospodarczego. K ra je  m arshallow skie 
o trzym u ją  bow iem  do lary, p rzy  po
mocy k tó rych  m ają  przeprowadzić za

Wioska konfederacja pracy
odrzuciła „p lan  F an faniego'

R ZYM , 10.7. (PAP). —  K o m ite t w y 
konawczy w łosk ie j ' kon fede rac ji pra 
cy zdecydowaną większością głosów 
od rzuc ił tzw. „p la n  Fanfaniego“ , k tó  
ry  polega na tym , ±e rob o tn icy  m u
szą oddać 60 proc. jednomiesięcznej 
pensji na budowę domów.

Za planem  Fanfaniego głosowali Je 
dyn ie  chrześcijańscy dem okraci. Sa

Dolepc: i  fd zy iw . Funduszu Pornosy Odęciom
opuścili Polskę

Członkowie K o rń s ji P rogram owej 
M iędzynarodewego Funduszu Pomocy 
Dzieciom w Ostatnim dn iu  pobytu w 
Polsce zw iedz ili magazyn O piek i Spo
łecznej. w  K rakow ie , Dom Dziecka 
p rzy  ul. Puławskiego, po czym w y je 
cha li do Rabki, gdzie odbyło się po
żegnanie delegacji. W im ien iu  gości 
p rzem ów ił delegat USA H. Hyde, w  
im ien iu  w ładz w o jew ódzkich w icewoj. 
m gr Rubiński.

vNa zakończenie w  serdecznych sło
wach żegnał delegację dyr. P aw lik

tli

n  PARYŻ. O dbyła się tu  konferen
cja  pom iędzy delegacjam i p a rla 

m entarzystów b ry ty js k ic h  i  francus
kich, na k tó re j wypow iedziano się za 
budową tune lu  pod kanałem  La M an
che. O dpow iedni wniosek w  te j sp ra  
w ie będzie w kró tce  złożony w  p a rla 
mentach obu państw.

□  B E LG R A D . Podano do w iadom o
ści, że w  po łudn iow e j S erb ii na

stąp iła w ie lka  ka tastro fa  ko le jow a na 
skutek zderzenia się pociągu osobo
wego z tow arow ym . W  katastro fie

0 20 osób, zaś 11 odniosło cięż
kie Obrażenia.
□  PRAG A. Prezydent m iasta Pragi 

d r Vaeek w yd a ł apel, naw o łu jący
lo wzięcia grem ialnego udzia łu w  ve- 
"Oroeznych żniwach na teren ie  Cze
chosłowacji w  ochotniczych b ryga 
dach pracy. Do brygad tych  zgłosili

z ram ienia Polskiego K om ite tu  Pomo
cy Dzieciom.

Z R abki delegacja udała się do Cze
chosłowacji.

NO W Y JO RK, 10.7 (PAP). P rzewod
niczący akc ji pomocy dzieciom w  k ra  
jach zniszczonych w o jną  —  Leon M a r
shall oświadczył, że zb iórka na ten 
cel na terenie S tanów Zjednoczonych 
przedstaw ia się znacznie gorzej n iż  w  
innych kra jach.

W przeciągu trzech m iesięcy zebra
no w  USA 11 m ilionów  dolarów , pod
czas gdy zb iórka  ma przynieść w  tym  
k ra ju  ogółem 60 m ilionów ’. W tym  sa
m ym  czasie w  Szwecji uzyskano 3 
i  pó ł m iliona  do larów, w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii — 2 i  pół m iliona, a w  szere
gu k ra jó w  europejskich zb iórka  p rzy
bra ła  fo rm ę jednodn iow ych zarobków 
całej pracującej ludności.

Przemysł papierniczy
wykonał w 114,9 proc.

plan produkcji
Przem ysł papiern iczy w ykona ł m ie 

sięczny p lan  p ro d u kc ji za czerwiec w  
114,9 proc. ,

P rodukcja  poszczególnych gałęzi 
przem ysłu przedstaw ia się następu
jąco: miazga drzewna — 109,1 proc. 
celuloza su flitow a  — 123,6 proc.

P ap ier ogółem 118,7 proc., w  tym  
gazetowy — 123,8 proc., d rukow y 
100,7, p iśm ienny — 118,4, pakow y —

sw ój udzia ł, ja ko  je dn i z p ierwszych 134 7i tek tu ra  — 101,3 proc., zeszyty 
pracow nicy i urzędnicy zarządu m ie j-  j __ 21 g w ork i  _  103,5 proc.
skiego P rag i w  liczb ie  7 tys. osób

rag atowcy 1 rep ub lika n ie  w s trzym a li 
się od głosowania.

----------OQO------—

Zwycięstwo komunistów
w wyborach

d8 włeskisii rad zakładowych
RZYM , 10.7. (PAP). —  W w ie lu  fa

brykach j  w ie lk ic h  zakładach prze
m ysłow ych W łoch odby ły  się w yb o ry  
do loka lnych Rad Zakładowych.

W fabryce „T o rre  A nnunz ia ta“  ko
m uniści uzyska li 1.525 głosów, socja-

M O SKW A. 10. 7. (PAP). P ostępują- sk inow ców " zaczęła pracować nowa | liśc i —  361, a chrześcijańscy demokra 
ca wciąż naprzód mechanizacja u ła - potężna maszyna, k tó ra  w yrę bu je  o l - 1 c i jedyn ie  —  56. W  w ie lk ie j fabryce 
tw ia  pracę gó rn ików  radzieckich, u - !b rz y m ie  w a rs tw y  węgla i od ra z u ! P rzyborów optycznych w e F lo re nc ji 
m oż liw ia jąc  im  podniesienie w yd a jn o - zwala je  na transportery, napełn ia jąc 
ści pracy. W w ie lu  kopaln iach Base- : w  ciągu 10— 15 sekund węglarkę. Ta
nu Donieckiego przeprowadza się c a ł_ ! k im  agregatem k ie ru je  jeden czło- 
ko w itą  mechanizację. Zarówno pod w iek. D zięk i ca łkow ite j m echanizacji 
ziemią, ja k  i  na pow ierzchn i, zna ła- kopalń, podnosi się znacznie ich  w y 
ż ły  szerokie zastosowanie m aszyny, dajność. przekraczając znacznie po- 
wrębowe, transporte ry  oraz inne no-1 ziom wydobycia  węgla na 1 ro b o tn i- 
we agregaty. W  kop a ln i im . „Czelu-1 ka w  A n g lii i  w  Ameryce.

Wzrost mechanizacji
ro ln ic tw a  w  Z S R R

lis ta  socjalistyczno -  kom unistyczna 
uzyskała 2.019 głosów przeciw ko 141 
chrześcijańskich dem okratów  i  97 — 
saragatowców. M eta low cy re jonu  l i -  
vom eńskiego głosowali w  73% na ko 
m unistów , zaś w  bolońskich zakła
dach kom un ikacy jnych  lis ta  socjalis
tyczne -  kom unistyczna zdobyła 93%.

Demokratyczne manewry T n m aia
przed konwencją partyjną w USA

NO W Y JO RK, 10.7 (PAP). 12 lipca 
rozpoczną się w  F ila d e lf ii obrady kon
w enc ji p a rtii dem okratycznej, na k tó 
re j wysunięta zostanie ostateczna kan 
dydatura na stanowisko prezydenta 
USA z ram ien ia  te j pa rtii. Ostatnie dn i 
przed konw encją cechuje niesłychane 
zamieszanie w  p a r ti i dem okratycznej, 
w  k tó re j poważna grupa w ypow iedzia
ła się przeciw ko kandydaturze T ru - 
mana. G rupa ta wychodzi z założenia, 
te  pa rtia  poniesie druzgocącą klęskę 
w  w yborach listopadowych, je ś li w y 
sunie kandydaturę  obecnego prezy
denta.

Prasa am erykańska wyraża pogląd, 
że w  razie de fin ityw nego niepowodze
nia  prób skłonienia generała Eisen
howera do przy jęc ia  kandyda tu ry  z ra 
m ienia p a r ti i dem okratycznej, kandy
daturę tę otrzym a m im o wszystko T ru - 
man, ponieważ pa rtia  przeżywa w  tej 
c h w ili kryzys je ś li chodzi o p rzyw ód
ców, k tó rych  nazwiska m ogły by po
ciągnąć za sobą am erykańskie masy 
wyborcze. t

M AN EW R Y T R U M A N A
W am erykańskich kołach po litycz

nych krążą pogłoski, pochodzące z oto
czenia Trum ana, jakoby  zam ierzał on 
zwołać nadzwyczajną sesję Kongresu 
w  okresie przedwyborczym . Kongres

m ia łby  się zająć uchwaleniem  ustawy cy zw o lenn ików  W allace1« weźmie
o budow nictw ie  m ieszkaniowym . Usta
wa ta, z k tó re j Senat usunął wszelkie 
ustępy o. federa lne j pomocy w etera
nom w o jennym  1 innym  o fia rom  k ry 
zysu m ieszkaniowego w  USA, nie zo
stała uchwalona przez Kongres z po
wodu „b ra ku  czasu“ .

Z w ołan ie  przez Trum ana Kongresu 
przed w yboram i lis topadow ym i b y ło 
by przede wszystk im  m anewrem  p o li
tycznym , m ającym  na celu pokazanie 
społeczeństwu „ tro s k i“  T rum ana o po 
praw ę w a run ków  by tu  ludności i  skło 
nienie je j do głosowania na dem okra
tów.

Gen. Eisenhower przesłał na ręce se
natora Peppera depeszę, w  k tó re j ko
m un iku je  o ostatecznej i  zdecydowa
nej odm owie przyjęcia  nom inac ji ja 
ko kandydata na stanowisko prezy
denta USA z ram ienia p a rtii demo
kratyczne j. Gen. Eisenhower zw rócił 
się do sen. Peppera z prośbą, aby nie 
w ysuw ał jego kandydatury  na kon
w enc ji p a rtii dem okratycznej, rozpo
czynającej się w  poniedziałek w  F i
lade lfii.
35 TYSIĘC Y OSOB N A  KO N W E N C JI 

P A R T II W A LLA C E ‘A
NOWY JORK, 10.7 ¿PAP). 35 tysię-

udzia ł w  specja lnym  zebraniu I I I  pa r
t i i  w  F ila d e lf ii w  ostatn im  dn iu kon
w e nc ji pa rty jn e j.

Zebranie odbędzie się na m iejsco
w ym  stadionie sportowym , gdzie W al- 
lace ł  senator T ay lo r wygłoszą prze
mówienia.

kupy  potrzebnych im  tow a rów  — w 
Stanach Zjednoczonych. T ow a ry  te 
m og liby  on i nabyć w  Europie. Prze
rzucenie zakupów z ry n k ó w  europej 
skich na ry n e k  am erykański — nie 
może się przyczyn ić do odbudowy E- 
uropy, lecz osiągnie wręcz przeciwne 
sku tk i. K om enta to r agencji Reutera 
podaje ja ko  p rzyk ład  charakterystyce 
ny fa k t, że b ry ty js k ie  zakłady prze^ 
m yślowe „G enera l E le c tr ic  Company* 
o trzym a ły  niedawno zam ówienie od 
pewnego k ra ju  m arsh allow skiego na 
w ykonan ie  szeregu a rtyku łó w . W 
dn iu  wczorajszym  zam ówienie to  z° 
stało odwołane z uw ag i na to, że 
p lan M arsha lla  p rzew idu ją  zakup 
tych tow a rów  w  Am eryce.

W  te j sy tuac ji p lan  M arsha lla  —1 
stw ierdza au to r kom entarza —  nie 
przyczyn i się do uniezależnienia go
spodarczego Europy, choć o fic ja ln ie  
podkreślano w  licznych deklaracjach 
że celem p lanu  M arsha lla  jest stwo
rzenie podstaw  dla  zdrow ej gospodar 
k i europejskie j.

P lan M arsha lla  Jest rea lizow any W 
ta k i sposób, że k ra je  m arshallow skie 
muszą kupować za n iezw ykle wyso
ką cenę węgie l am erykański i  s ta l 
am erykańską. M ożną by te tow a ry  
nabyć bez tru d u  w  Europie, gdyż 
Polska i  W ie lka  B ry ta n ia  eksportu je 
węgiel, a B elg ia  może eksportować 
stal. W k o n k lu z ji kom enta tor Reute
ra podkreśla konieczność zwiększenia 
obrotów  hand low ych m iędzy k ra ja m i 
europejskim i.

----------oOo--------- -

Zair ordo w?nie działacza PPS
K oło  wsi R u tk i w  pow. łom żyńskim  

uzbrojona banda N S Z-tow ców  zam oi 
dowala w  bestia lski sposób działacza 
robotniczego, członka PPS — Zdzis
ław a Darm ochwaja. Darm ochw ał ra 
zem ze swą żoną i  je j rodzicam i je 
chał fu rm anką  do znajom ych, gdy na 
gle z pob lisk ich  zar.ośli posypał się 
na niego grad k u l karabinow ych. 
Zanim  zdążył się skryć został zranio
ny. Raniono rów nież teścia D arm o- 
chwala. Bandyci w yp ad li z lasu i se 
r ią  strza łów  do b ili obu mężczyzn.

Wąpczęte zostały energiczne k ro k i 
w  celu u jęcia m orderców.

Sytuacja w  Berlinie
(Dokończenie ze str. 1)

Władze am erykańskie, angielskie i 
francuskie  w  zachodnich sektorach 
B erlina  ogran iczy ły  zużycie energ ii 
e lektrycznej. W zw iązku z tym  wyda 
no rozporządzenie w  am erykańskim  
sektorze B e rlina  przerw an ia  pracy 
m ie jsk ie j ko le i naziemnej. T ram w aje  
i m etro czynne będą ty lk o  do 6-ej w ie 
czarem. O św ietlenie u lic  zostało zre
dukowane w  75%. M nie jszym  przed
siębiorstwom  przem ysłow ym  odmówio 
no dostarczania prądu.

W kołach dz iennikarsk ich podkreśla 
się, ŻW ograniczenia te b y ły  dla lu d 
ności sektorów  zachodnich Berlina 
niespodzianką, gdyż prasa w  zachod
nich sektorach tw ie rdz iła , że władze 
am erykańskie zapew niły  ca łkow ite  
zaopatrzenie zachodniego B erlina  w  
węgiel i żywność. Zarządzenia w ładz

zachodnich w yw o ła ły  w  B e rlin ie  pa
nikę.

Paniczny nastró j us tąp ił jednak dzię 
k i k o n tra k c ji przedsięwziętej przez 
władze radzieckie, k tó re  postanow iły 
uruchom ić ko le je  e lektryczne w łasny
m i dostawam i prądu. Obecnie władze 
radzieckie zm ierzają rów nież do zła
godzenia innych  obostrzeń w prow a
dzonych przez kom endantów sekto
rów  zachodnich.

Jak pisze dz ienn ik „Neues Deutsch
land“  dz ięk i ty m  w szystk im  energicz 
nym  krokom  w ładz radzieckich pro-, 
paganda, k tó ra  rozgorzała w  prasie 
zachodnich dzie ln ic w  spraw ie podzia 
łu  B erlina , zakończyła się ca łkow itym  
niepowodzeniem, gdyż berłińczycy na 
przykładzie  zamierzonego sparaliżowa 
nia ruchu w  mieście m og li się przeko 
nać k to  w łaśc iw ie  odpow iedzia lny jest 
za spowodowanie chaosu w  życiu go
spodarczym Berlina .

c



L S S T V  Z  K R A J U

PO LSK A  JEST A Ż  P O  O D R Ę...
H u t .  O strow iecka jest j u i  od daw - szechnego dobrobytu. - *

aa g łów nym  ośrodkiem  przem ysłow ym  
pow ia tu , A le  oprócz n ie j posiada zie 
m ia  ostrow iecka i  opatowska k ilk a  
ta rtaków , kam ienio łom ów , fab rykę  
porcelany w  Ćm ielow ie, gorzelnię i  
papiernię.

W szystkie te jednostk i przem ysło
we pracują pełną parą, rozbudow ują 
się, rozw ija ją . To wszystko prawda. 
A le  prawdą także jest to, że po 
wsiach i  osiedlach rozsianych dookoła 
H u ty  O strow ieckie j I tych k ilk u  
m niejszych ob iektów  ( przem ysłowych 
jes t jeszcze w ie le  w o lnych  rą k  do pra 
cy. W ie lu  chłopów siedzących na k a r 
łow atych  gospodarstwach spogląda *  
zazdrością na sąsiadów podążających 
do fab ryk . D la n ich m iejsca jeszcze 
nie ma. A  piaszczyste dwa a często 
m n ie j niż dw a m org i z iem i nie w yży
wią.

N ie w yż y w i też chudoba. W ysta r
czy p rzy jrzeć się cy from  i  porównać 
je  z okresem przedw ojennym , by zo
baczyć, że daleko tu  jeszcze do pow

zwłaszcza
wśród biedoty w ie jsk ie j, wśród ładzi 
siedzących na drobnych a nawet 
średnich gospodarstwach ro lnych. 
Przed w o jną  posiadał pow ia t opatow 
ski oko ło 60 tysięcy k rów . Dzisiaj 
jest ty lk o  32.000. Jest w ięcej aniżeli 
by ło  w  1945 roku . Jest w ięcej an iże li 
było w  1946, a nawet 1947 roku  — 
ale jest jeszcze o w ie le  m n ie j an iże li 
przed w ojną, n ie  m ów iąc ju ż  o tym  
o ile  m n ie j jes t od c y fr  potrzebnych 
dla Zaspokojenia potrzeb. K o n i było 
przed w o jną  19 tysięcy — dziś 14.500 
Nawet św iń jest jeszcze m n ie j o 9 ty  
sięcy an iże li przed w ojną.

Szczególne sympatie
W  rubryce: JYa widowni mięęłzyna- 

rodowej" — „Tygodnik Warszawski" 
(nr 24) piórem p. Spectatora spłuku
je klęskę wyborczą marsz. Smutsa, 
który musiał, ustąpić miejsca południa- 
wo-afrykańskiemu faszyście — Mata- 
nowi.

Marsz. Smuts —  to według „ Tygod
nikaH osobistość „bardzo popularna  ł  
łubiana"— To prawda: Smuts jest 
„ popu la rny i  łubianyu w tych samych
kołach i  w tym  samym stopniu, co np . 
C hurchill lub J . F , Dulles, Notabene —  
podobnie ja k  Churchill, Smuts objeż
dżał to mi), roku stolice zachodnio
europejskie, wygłaszając odczyty ♦ 
przemówienia, pełne nienawiści do 
ZSRR i  kra jów  dem okracji ludowej. 
I  podobnie jak Churchill, Smuts jest 
gorącym propagatorem wojennego blo
ku państw kapitalistycznych, wymie
rzonego przeciw W schodniej Europie.

„M ars*. Sm ut* — pisz* da le j p. 
Spectator —  dość libe ra ln ie  odnosił 
się do ludności ko lorow ej

To „dość" jest wprost rozczulająco. 
Naprawdę bowiem, ucisk Murzynów 
i Hindusów w Afryce Południowej 
właśnie za rządów Smutsa pufybrał ta
kie formy i rozmigry, że ludność ko
lorowa tego kraju kilkakrotnie zwra
cała się z petycjami do ONZ, prosząc 
i błagając o wzięcie je j w obronę 
przed „ liberalizmem0 Smutsa i  jego 
urzędników.

Warto też przypomnieć, że właśnie 
rząd marsz. Smutsa — wbrew życze
niom zainteresowanej ludności i wbrew 
opinii OAZ — wpadł był na pomysł 
zaanektowania przez Pol. Afrykę te
renów mandatowych, znajdujących się 
— po zakończeniu pierwszej wojny 
światowej — pod powiernictwem W 
Brytanii. Te „mocarstwowe" pomysły 
miały, oczywiście, net celu napędzenie 
kapitalistom południowo-afrykańskim 
setek tysięcy nowych niewolników.

Nie twierdzimy bynajmniej, że zwy
cięski rywal Smutsa — Malan. jest lep
szy od „liberalnego" marszałka i  że 
polityka rządu poł. afrykańskiego u- 
l-egnie jakiejkolwiek istotnej zmianie- 
Wprost przeciwnie, „wart Pac pałaca, 
a pałac Paca", czyli, że to co Smuts 
realizował kijem, Malan będzie reali
zować dobrze okutą pałką.

Ale trzeba przyznać, że swoje ,.,mię
dzynarodowe" informacje polityczne 
sprawozdawca „Tygodnika Warszatc- 
skiego”  czerpie z bardzo mętnych źró
deł... Kto wie, zresztą, może to właśnie 
wyżej wymienione „ zasługi” , popular
nego i łubianego marsz. Smutsa zys
kują mu takie sympatie ze strony p. 
Spectatora. B.D.

Nie pow inn iśm y zamykać oczu na 
b rak i. W powiecie opatow skim , obej
m ującym  rów nież ziemię ostrowiecką, 
re fo rm y  społeczne s tw orzy ły  podsta
wę dla rozw o ju  pow ia tu , s tw orzy ły  
podstawę dla rozw o ju  przem ysłu, 
s tw orzy ły  podstawę dla  rozw o ju  wsi
— ale nie wszystko jeszcze zostało 
uczynione, aby rozładować olbrzym ie 
prze ludnien ie tych wsi, aby w ydobyć 
z piaszczystej z iem i ja k  najlepsze plo 
ny, aby stw orzyć ludz iom  dobrobyt.

N IE  JE D N A  W IL C Z Y Ń S K A
Zdaję sobie sprawę z tego, że zie

m i tute jszej potrzeba w ie le  in w es ty 
c ji, w ie le  nawozów, w ie le  maszyn ro i 
niczych, trzeba na jbardz ie j rac jon a l
nej up raw y, do k tó re j n ie  zdolny jest
— m im o najlepszych swych chęci — 
chłop gospodarujący na p ięciu  m or
gach, a tym  bardzie j gospodarujący 
na dwóch i  na jednym  hektarze.

N iedaleko Ostrowca w  osadzie Den 
ków  ży je  rodzina działacza robotnicze 
go S tanisława W ilczyńskiego, k tó ry  
zgina ł w  ośw ięcim skim  obozie śm ier 
ci. O dw iedziłem  starą jego m atkę. 
Posiada ponad cztery m org i, chałupę, 
kozę. I  cóż tu  ukryw ać? N iedostatek 
jest tu  s ta łw n  gościem. T rudno  inwe 
stować, trudn o  o nawozy, o maszyny, 
o agronoma dla  te j nędznej gospodar 
k i. I  W ilczyńska przem yśla o sprzeda 
ży swej ziemi.

I  ja k  na d łon i w idz ia łem  w  je j go
spodarce niedoskonałość naszego ustro 
ju  rolnego, tru d y , ja k ie  w inn iśm y  
jeszcze w łożyć w  to aby znaleźć d ro
gę d la  zwiększenia opłacalności go
spodarki m ałe j 1 średniej, d la  um ożli
w ien ia  ty m  w łaśnie m a łym  i  średnim  
gospodarkom dostępu do zdobyczy 
technicznych nowoczesnego ro ln ic tw a .

A le  rzecz nie ty lk o  w  tym . P ow ia t 
opatowski i  ziem ia ostrow iecka c ie rp i 
od dziesięcioleci na chroniczny nad-
m ia r rą k  roboczych. Ze w s i do m iasta Hucie.

w ę dru ją  synowie i  có rk i chłopów nie 
zna jdu jący ju ż  m iejsca na rozdrobnio 
nych do ostateczności gospodarstwach 
w ie jsk ich . I  n ie  zna jdu ją  też tego 
m iejsca an i w  Opatow ie an i w  O- 
strowcu.

A  N A D  O DRĄ G LO D R Ą K  
ROBOCZYCH

P raw da — obecnie chroniczna ta 
dolegliwość jest m niejsza an iże li 
przed w o jną : większe Jest zatrudnie
nie w  hucie, m a być niebawem  u ru 
chomiona nowa walcow nia. A le  to nie 
wystarczy. Wieś opatowska w inna  
szukać w y jśc ia  poza obrębem swego 
pow ia tu. Polska Ludow a jest aż po 
Odrę i  aż po Odrę powszechny jest 
głód a n ie  nadm iar rą k  roboczych.

I  tu  dochodzim y do sedna rzeczy. 
N iedostateczny b y ł w ys iłe k  i  energia 
m ie jscowych w ładz. N ie w ykaza ł do
statecznej in ic ja ty w y  K o m ite t Pow ia 
tow y naszej P a r t ii w  Opatow ie i  O- 
strowcu. K o m ite t uczyn ił za mało, 
aby w y jaśn ić  ludziom  konieczność 
podjęcia słusznych decyzji — decyzji 
w y jazdu  i  osiedlenia się na Z iem iach 
Odzyskanych. N ie  u ła tw ił Im  powzię 
cia tych decyzji.

X
Więcej an iże li połowa rob o tn ików  

H u ty  O strow ieckie j to wychodźcy ze 
w s i okolicznych, posiadających tam 
swe cha łupy i  swe nędzne gospodar
stwa. I  K o m ite t Fabryczny PPR, gdy 
stanął do w a lk i o podniesienie produk 
c ji znalazł się wobec takiego oto za
gadnienia:

W dniach wzmożonych robót po l
nych liczba opuszczonych dn iów ek w  
Hucie jest tak  w ie lka , że narusza nor 
m a lny  ta k  pracy. Należy zważyć, że 
opuszczony przez robo tn ika  dzień pra 
cy, to w y rw a  w  dzia ła jącym  aparacie 
w ytw órczym . K toś wówczas zostaje 
bez obsługi, ktoś trac i godzinę czasu 
na poszukiwanie zastępcy, ktoś nie do 
starcza detalu p ro d u kc ji in n ym  robot 
n ikom  1 in nym  wydziałom .

SPRAW A Z A S A D N IC Z A  
Jeśli pam iętać będziemy o tym , te 

połoWa rob o tn ików  Zakładów  Ostro
w ieck ich  posiada ja k ie  tak ie  gospo
darstw a rolne, zrozum iem y, że spra
w a dyscyp liny  pracy urosła  tu  do roz 
m ia rów  zagadnienia poważnego.

I  doda jm y: zagadnienia, k tó re  nie 
m usi powstać, gdy dyscyp lina pracy 
postaw iona jest na w łaściw ym  pozio 
mie. Gdyż w  gruncie rzeczy, rob o tn i
cy H u ty  mogą śm iało te swoje i  m or 
g i obrobić p rzy  pomocy rodz iny oraz 
na m arginesie swego dnia p racy w

Opuszczenie dn iów ek spowodowane 
jest najczęściej czym in n y m : P ó łpro - 
le tariusz —  pó łch łop ostrow iecki mu 
si odrobić zadłużenie u bogatego są
siada, zadłużenie za wypożyczonego 
do o rk i kon ia, za wypożyczone ćw ierć 
żyta. I  to zadłużenie którego ju ż  odro 
b ić na m arg inesie swej p racy nie po
tra f i,  odrabia kosztem dn iów ek i kosz 
tern dezorganizacji p racy w  Hucie.

K o m ite t Fabryczny słusznie oczyw iś 
cie postaw ił na porządku dziennym  
p racy kó ł p a rty jn ych  w a lkę  z rozluż 
n ień iem  dyscyp liny  pracy. A kc ja  u - 
świadam iająca może tu  w ie le  uczynić 
— 1 sądząc po dotychczasowych o- 
siągniędach w  innych  dziedzinach 
pracy, sądząc po autorytecie , ja k i K o 
m ite t posiada w  Hucie zdoła on przy
czynić się do zwalczenia te j choroby.

R. Juryś

IhuU ym y WSPÓLNY DOM
22 lipca — położenie kamienia węgielnego 

pod Dom Zjednoczonej Partii
Podczas naszej ostatn ie j bytności 

szpeciły zieleń zw ały gruzu, os try  p y ł 
w żerał się w  oczy, ludzie pracow ali 
uporczyw ie nad wyw ózką gruzu i  o- 
czyszczeniem terenu. Dziś można już 
dokładnie objąć okiem  oczyszczoną 
płaszczyznę, stanowiącą teren budo
w y  Wspólnego Domu.

S potykam y wszędzie nowych, n ie
znanych nam ludzi, k tó rzy  pracują 
nad ustaleniem  dróg, zakładają szy
ny  pod k o le jk i wąskotorowe, usta
w ia ją  c iągn ik i, w agonetk i itd .

Jak in fo rm u je  nas inż. A dam ski 
Franciszek „hegem onię“  nad terenem 
posiada obecnie Państwowe Przedsię 
b iors tw o Budow lane, Oddział 13, 
k tó re  w yko nu je  wszelkie roboty  przy 
gotowawcze, a w  n ied ług im  czasie 
przystąp i do w łaśc iw e j budowy.

Przedtem  pracow ali tu  robotn icy  z 
Zrzeszenia Zw iązku In w a lid ó w  P o l

skich i PPB Oddział \6. W łaśnie na 
chodzi ob. inż. F illebo rn , k tó ry  pra 
m l ty m i k ie row a ł. Jak w idz ic ie  — 
w iada z dumą — słowa do trzym a ł 
m y: rozb iórkę w ykona liśm y w  po: 
W okresie sześciotygodniowych ro t 
rozebra liśm y około 7 tys. m. sze 
m urów  i  w yw ieź liśm y około 12- 
tys. m etrów  sześć, gruzu. A by zać 
nia  tego dokonać postanow iliśm y p 
cować na dw ie  zm iany. Ponadto u 
ło się nam uzyskać z ro zb ió rk i st 
rych  stropów  żelbetonowych- okc 
7-m iu ton stali.

Sprawa Kabac
Sprawa Kabacińskiego nie prze 

staje i nie przestanie interesować 
całej postępowej opinii publicznej 
świata póki haniebny wyrok 
śmierci, wydany na niego przez 
reakcyjny sąd francuski nie zosta 
nie w ten czy inny sposób prze
kreślony.

Czytelnicy nasi znają tło i prze 
bieg tego niesłychanego wyroku. 
Kabaciński oskarżony został i ska 
zany za wykonanie wyroku śmier 
ci, wydanego przez francuski 
Ruch Oporu na agenta gestapo i 
zdrajcę narodu francuskiego. Prze 
wód sądowy wykazał niezbicie, że 
Kabaciński nie był wykonawcą 
sprawiedliwego i  prawomocnego 
wyroku walczącej Francji. Tym 
samym także formalna strona o- 
skarżenia została obalona.

Kabaciński jest Polakiem. Jest 
komunistą. I  nie ulega dla nas 
wątpliwości, że zarówno naro
dowość Kabacińskiego, jak i  jego 
postępowe przekonania politycz - 
ne przyczyniły się głównie do te
go, że petain‘owscy znawcy pra

wa uznali tego patriotę francus
kiego i  bojownika o wolność Frań 
c ji za zbrodniarza.

Wyrok śmierci na Kabacińskie
go był policzkiem wymierzonym 
zarówno francuskiemu Ruchowi O- 
poru, jak i nam. Zarówno my, jak 
i  cała postępowa opinia francu
ska domagamy się, żądamy prze- 

• kreślenia tego haniebnego wyro
ku.

Jak się dowiadujemy w ostat
niej chwili akcja w obronie Kaba
cińskiego prowadzona przez na
szych przyjaciół we Francji dała 
już pewien sukces. Najwyższa Ra
da Sądownictwa francuskiego pod 
przewodnictwem prez. Auriola 
powzięła uchwałę o rewizji proce
su Kabacińskiego.

Notujemy ten sukces i stwier
dzamy, że opinia polska oczekuje 
od nowegó kompletu sędziowskie
go wyroku uniewinniającego. Ka
baciński — bohater ruchu oporu 
musi być uwolniony. Jest to naka 
zem elementarnego poczucia spra
wiedliwości. (J, r . )

Równie dobrze przedstaw ia się ł 
lans prac PPB 6, k tó re  podjęło l 
rozb ió rk i i  oczyszczenia dalszego o 
cinka tego terenu. Osiągnięto p r 
tym  około 10 tys. m. sześć, betonu.

Obecnie pracujem y całą parą n 
przygotowaniem  terenu do w iaściw  
budowy — opow iada z ko le i inż. i 
damski. Urządzamy d rog i i to ry  k  
le jk i wąskotorowej, k tó re  ciągnąć i 
będą na długości 4-ch k ilom e tró1 
P rzygo tow u jem y sprzęt mechaniczn 
sprowadzamy m ate ria ł budulcowy.

O ilości m ateria łu , k tó ry  będzie : 
ży ty  p rzy  budowie świadczy fak t, . 
jedyn ie  zapotrzebowanie na ż w ir  s 
ga c y fry  8 tys. m. sześć. T rw a ją  j i  
rów nież prace nad rozprowadzenie: 
wody po terenie, nad budową tra i 
s fo rm a to rn i o mocy 320 kW h. Będz 
ona w ykorzystyw ana w  celu mechi 
n izac ji budowy. Pószczególne ekip 
p racow ników  za jm ują się niwelac; 
terenu, a w  n iektórych m iejscach rc 
poczęto już  w ykopy pod fundament; 
Praca posuwa się szybko naprzói 
R obotn icy śpieszą się, by przygotc 
wać wszystko do dn ia 22 lipca, w
rym  odbędzie się podpisanie ak tu

Czytajcie prasę PPR

ilrobnomieszczańska zarozumiałość i ignorancja
Organ Biura Informacyjnego o kierownictwie KPJ

rekcyjnego oraz założenie kam ier 
węgielnego pod W spólny Dom.

Zw racam y uwagę, że prócz lud  
k tó rzy  są w  ciąg łym  ruchu wszyst: 
tu  znajduje się w  stanie „statyc 
nym ". W agonetki, c iągn ik i, kopacz] 
kom presory — stoją nieczvnne.

Czekają na rozkaz — powiada 
uśmiechem jeden z robo tn ików  • 
przyjdźcie tu  za k ilk a  dni, a zobac; 
cie ja k i ruch  bedzie panować. Nare, 
cie rozpoczniemy praw dziw ą budów 
P rzy jem nie będzie przykładać cęgi 
za cegłą i  w łasnym i rękom a cemer 
tować W o i 7  Dom. k lasy robotn 
czej.

Wśród zie len i drzew, zwałów sta 
i cegieł b ie le ją nowe, drewniane zi 
budowania. To urządzenia pomocą 
cze: k a n to rk i, sk łady itd .

Jak in fo rm u ją  nas robotn icy, na 1 
ren ie przeznaczono odcinek długoś' 
95 m. pod budowę d la  n ich  urządzę 
społecznych na czas trw a n ia  robó 
Będzie w ięc św ie tlica  robotnicza, ' 
k tó re j zatrudn ien i, znajdą k u ltu ra ln  
wypoczynek, stołówka, szatnia, urny 
w a ln ie  itd . W zięto pod uwagę rów 
nież to, że prace nad budową Współ 
nego Domu będą trw a ły  w  zim ie, 
w ięc zabudowania będą ogrzewane.

Inż Adam ski opowiada ja k i zapa 
robo tn icy  w ykazu ją  p rzy  pracy. Znat 
że nie jest to zw yk ła  budowa.

Budowa Wspólnego Domu postęp: 
je szybko naprzód.

Ukazał się now y (16) num er orga
nu B iu ra  In form acy jnego „O  trw a ły  
pokój, o dem okrację lu do w ą“ .

Na wstępie zna jdu jem y znany już 
naszym czyte ln ikom  kom un ika t o na
radzie B iu ra  In fo rm acy jnego  P a rtii 
K om unistycznych w  spraw ie sytuacji 
w  Kom unistycznej P a r t ii Jugosiaw ii 
oraz powziętą w  te j spraw ie rezo lu
cję.
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Obok tych dokum entów  na szcze
gólną uwagę zasługuje obszerny a r
ty k u ł tow . C harpentie r‘a p t. „K ie ro 
w n ic tw o  Kom unistyczne j P a r t ii Jugo
s ła w ii poddaje re w iz ji naukę m ark- 
s iźm u-len in iżm u o p a r t i i“ . A u to r 
szczegółowo analizu je  an tym arks is tow  
skie założenia obecnego k ie row n ic tw a  
K P J  w  sprawach p a rtii.  C ytu je  on 
w ypow iedz i Tit.o i  Dżilasa, k tó rzy  
id e n ty f ik u ją  pa rtię  z fron tem  narodo
wym . Tymczaserń fro n t narodow y 
składa się z różnych pod względem 
klasow ym  elementów. O bejm uje om 
rów n ież pa rtie  burżuazyjne i  drobno- 
mieszczańskie, byn a jm n ie j n ie  sto ją
ce na gruncie  rew olucyjnego m arksiz 
mu. Jeszcze w  ub. ra ku  Dżilas oś
w iadczył, że n ie  ma an i Ideologicz
nych, an i ja k ic h k o lw ie k  innych  prze
szkód dla przystąp ien ia  do fro n tu  na
rodowego.

Utożsam ianie p a r t i i z fron tem  na
rodow ym  oznacza w  tych w arunkach 
przekreślenie samodzielnej i  k ie ro w 
niczej r o l i  p a rtii.  Obecni p rzyw ódcy 
K P J  nie  czynią zresztą żadnej ta jem 
nicy, że tak  w łaśnie spraw y te tra k 
tu ją . P rzem aw ia jąc na osta tn im  zjeź
dzić fro n tu  narodowego, T ito  zajął 
w ręcz lik w id a to rs k ie  stanowisko, oś- 
w iadczając:

„C zy K om unistyczną P artia  Jugo 
s ła w ii m a ja k iś  in n y  program , od
m ienny od program u fro n tu  na ro 
dowego? Nie. P a rtia  kom unistycz
na n ie  ma innego program u. P ro 
gram  fro n tu  narodowego jest i  je j  
program em “ .

Prod. Państw. Fahr. Chem. Farm , 
dać w  A ptekach i  Drogeriach,

Dalej tow. Charpentier analizuje 
sytuację wewnątrz partii jugosłowiań 
skiej j  wykaźuje, że partia jest nau-

m yśln ie  trzym ana w  stanie nie lega l
ności. Członkow i p a r t i i n ie  w o lno się 
przyznawać, że do n ie j należy, grożą 
m u za to surowe sankcje. Zebrania 
pa rty jne , posiedzenia kom ite tó w  dziel 
n icow ych i okręgowych odbyw ają  się 
nader rzadko i w  ścisłej konsp irac ji, 
uchw a ły  n ie  są ogłaszane. W prasie 
p a rty jn e j n igd y  nie wspom ina się o 
jc.l is tn ien iu  i  n ie  czyn i się żadnej pró 
hy, aby w  im ie n iu  p a r t i i przemówić.

A u to r dem askuje w yk rę tn e  tłu m a 
czenie się k ie row n ic tw a  K P J, jakoby 
konspirow anie p a r ti i m ia ło  na celu 
zapobiec roszczeniom innych  p a rtii 
fro n tu  narodowego do odgryw ania sa 
m odzie lne j ro li. Tą udartą na iw noś
cią k ie ro w n icy  K P J  pragną rzekomo 
oszukać k lasy społeczne, skasować 
praw a rozw o ju  historycznego.

„Jednakże śmieszne by łoby są
dzić, że dz ięk i te j ta n ie j chytrości 
uda się sk łon ić  w roga klasowego, 
aby zaniechał w a lk i, — stw ierdza 
tow . C harpentier. —  U kryw a ją c  
przed ludem  sztandar p a rtii,  p rzy 
w ódcy jugosłow iańscy osiągają ty ł 
ho ten  skutek, że obniżają ro lę 
P a rtii, będącej ostrym  orężem 
k lasy robotniczej, rozb ra ja ją  klasę 
robotn iczą".

Is to tn y  powód pom niejszenia ro li 
p a r ti i polega w ięc n ie  na tym  pseudo- 
na iw n ym  w ybiegu. Jest to świadoma 
tak tyka  przyw ódców , k tó rzy  zeszli z 
drogi rew olucy jnego m arks izm u j  sto 
czy li się na manowce nacjonalizm u i  
oportun izm u. W prow adzili on i w  pa r
t i i  os try  ry g o r w o jskow y i  chowają 
pa rtię  pod korcem  dla tego, że chcą 
uśpić czujność i  rew o lucy jne  sum ie
nie cz łonków  p a r t i i i  mas ludowych, 
zdław ić wszelką k ry ty k ę  obecnych 
k ie row n ikó w  K P J  za odstępstwo od 
m arksizm u - len in izm u,

Tow. C harpentie r poświęca końco
wą część swego a rty k u łu  zagadnieniu 
zerw ania k ie row n ic tw a  K P J  z in te r
nacjonalizm em , przejścia jego na dro 
gę nacjonalizm u.

„O becni p rzyw ódcy K P .I szerzą 
zapożyczone a arsenału kon trre w o -

lucyjnego trock izm u insynuacje o 
„zw y ro d n ie n iu " W KP(b) Itd . s tw ie r 
dza autor. — G łup ia  i  podła pisani 
na „te o re tykó w “  w  rodzaju Mosze 
go Pjadego i  jem u podobnych o 
zw yrodn ien iu  ZSRR, o tym . że 
(prawdziw ie rew o lu cy jn ym  czynn i
k iem  stała się obecnie ty lk o  Jugo
sław ia, — cała ta  pisanina nie  jest 
rzeczą p rzypadku".

Insynuacje te m ają na celu zohy
dzenie w  oczach mas lud  iw ycn  Zw iąż 
k u  Radzieckiego, poderwanie jego o l
brzym iego au to ry te tu  wśród narodów 
Jugosław ii, rozpętanie nacjonalistycz
nej fa li, przeciw staw ienie Jugosław ii 
ZSRR i  k ra jo m  dem okrac ji ludowej.

S y tuac ji w  p a r ti i jugosłow iańskie j 
poświęca rów nież swój a r ty k u ł tow. 
Dej, generalny sekretarz Rum uńskie j 
P a rt ii Robotniczej. S tanow isko przy.

Rozważania swe poświęca tow . Dej 
g łów n ie spraw ie wrogiego stosunku 
g rupy T ito  do Z w iązku  Radzieckiego. 

■ Wrogość ta w y p ły w a  z drobnom iesz- 
czańskiej zarozum iałości i  z nacjona
listycznego egocentryzmu, połączone
go z ignorancją  w  dziedzinie teo rii 
m arks izm u -  len in izm u.

„K to  może być do tego stopnia 
na iw ny, aby uw ierzyć, — zapytuje 
tow . Dej, -*• że w  epoce w a lk i to 
czącej się na arenie m iędzynarodo
w e j pom iędzy dw om a obozami ta k i 
k ra j ja k  Jugosław ia będzie m ógł zo 
stać „pośrodku“  i  o w łasnych s i
lach oprzeć się Im peria lis tyczne j 
ekspansji?“

87 proc. członków 
organizacji PPR  

złożyło deklaracje

 ̂Na dalszą treść num eru składają 
się a rty k u ły  Zapotockyego i  F ie rlinge  
ra, korespondencje z F rancń Włoch, 
B u łg a rii. 1 P o lsk i i  przem ówienie MaoJ ui g o  i i i  • i. J r U Io łv l  i  prz

wodców K P J  au to r k w a lif ik u je  jako  | Tse Tunga o po lityce  ro lne j Kom. 
¿aradę rew olucvjnego m arksizm u. P a r t ii Chin.

Z  P R A S Y

Ofensywa na odcinku kultury
Planowanie jest konieczne nie ty l 

ko w  życiu gospodarczym. Planować 
trzeba i  należy rów nież w  dziedzinie 
k u ltu ry . M ó w ił o ty m  Prezydent Rze 
czypospolite j Bolesław  B ie ru t z oka
z j i  o tw a rc ia  rad iostac ji w  W rocław iu . 
Pow sta ł K om ite t do spraw  K u ltu ry  
Rady M in is trów . O ostatn ich w yda
rzeniach w  te j dziedzinie in fo rm u je  
a r ty k u ł Stefana Matuszewskiego pt. 
„P lanow an ie  k u ltu ry “ > zamieszczony 
w  „R o bo tn iku “ .

Otóż plenum  K C Z Z  zaproponowało 
u jednolicen ie i  scalenie pracy k u ltu 
ra lno  -  ośw iatowej zw iązków  zawodo 
wych i  TUR-u. Konieczność scalenia 
jest n iew ą tp liw a :

„Ofensyw* n *  o d c in k u  k u l t u r y  Jest n ie  
m o ż liw a  bez s c a le n i*  lu b  p rz y n a jm n ie j 
s k o o rd y n o w a n ia  d z ia ła ln o ś c i ró w n o le 
g ły c h  p la c ó w e k  m a sow e j a k c ji  k u ltu r a l  
ho - o ś w ia to w e j. N a le ż y  p rzypuszczać, 
«  p odobne  z a m ia ry  Is tn ie ją  1 na o d c in -

2)

k u  o rg a n iz a c ji o ś w ia to w y c h  ru c h u  lu d o 
w ego, ja k  is tn ie ją  ju ż  na o d c in k u  m aso 
w y c h  o rg a n iz a c ji sp o łe czn ych , w cho d zą 
cych  w  s k ła d  G łó w n e j K o m is j i  K o o rd y 
n a c y jn e j“ .

A u to r stw ierdza, że scalenie pracy 
w inno  dać w  efekcie:

„1 ) Zaoszczędzen ie  1 h a rd z ie j ce low e  
z u ż y tk o w a n ie  ś ro d k ó w  f in a n s o w y c h  
na  z a spo ko jen ie  w z ra s ta ją c y c h  p o 
trz e b  w  d z ie d z in ie  o ś w ia ty  1 k u l t u 
r y .
R a c jo n a ln ie js z e  w y k o rz y s ta n ie  dz la  
łą c z y  k u ltu ra ln y c h ,  k tó r y c h  n ie  m a, 
ja k  w ia d o m o , w  n ą d m ia rz e . 
W y d a tn ie js z y  u d z ik ł w  K o m ite c ie  
J ’  K u l t u r y  p rz y  P re z y d iu m
R ad y  M in is t ró w  m a so w ych  in s ty tu  
c j i ,  p o s ia d a ją c y c h  ro z w in ię ty  d z ia ł 
o ś w ia to w y  ja k :  z a w o d o w y  ru c h  ro  
h o tn ic z y . S am opom oc C h ło p ska ,

dzieżo*wa,nOCZOnS 0 rgan i7acJa m lo -

TWA rtr  1 *a p e w n la ją c e  do 
, ' " k o n a n ie ,  p la n o w a n ie  w  

d z ie d z in ie  k u ltu ra ln o  -  o ś w ia to w e j, 
co s tać się m u s i g łó w n y m  zada
n ie m  na  n a jb liż s z y m  e ta p ie “ .

31

Z tygodniowego sprawozdania _ 
neralnego Pełnom ocnika KC  PPR , 
sp iaw  zb ió rk i na W spólny Dom to  
Szafrańskiego w yn ika , że na dzień 
bm. zadeklarowało 854.394 cz łonk i 
Polskie j P a rt ii Robotniczej czyli 87 
ogółu członków  na sumę 974.208.5 
ziotych.

Ponad 87% powszechności w  dek 
row an iu  uzyskały województwa: W 
szawa m., śląsko - dąbrowskie, gda 
skie, Łódź m., łódzkie, bydgoski 
szczecińskie, białostockie, warszav 
skie i  olsztyńskie. Pod względem po 
szechności poniżej 80% zna jdu je  s 
ty lk o  w o j. rzeszowskie.

Najw iększa przeciętna w  ska li w  
jew ódzkie j wynosi: w  W arszawie n 
(1870 zł), w  Łodzi m. (1480), w  biał< 
stockun (1400 zł), w  szczecińskim

(1200)aWSkim (128° Zł)’ W łÓdi!ldl

P rzeciętna w  ska li ogólnokra jow i 
w ynosi 1030 zł.

Najw iększe sum y z a k c ji dek la ry j 
nej uzyskano w  w o jew ództw ie  śląski 
dąbrow skim  (128.513.256 zł), w rocła i 
skim  (124.971.450 zł), w  W arszawie n 
(100.410.716 zł) i  w  bydgoskir 
(88.736.450 zł). Poniżej 20 m ilion ó i 
nie zadeklarowało żadne wojewódz 
two.

W p ł a t y

p

Na konto Centralnego Kom ite i 
B udow y Wspólnego Dom u w p łynę 
od Zw. Zawodowego Pracownikó 
Przem ysłu Poligraficznego Zarżą 
G łów ny —  300.000 zł.

Z w p ła t d robnych w p łynę ło  450.01 
złotych.

G m inne K o ło  PPR j  p p s  K ąt 
W rocławskie przekazało uzyskane 
im prezy artystyczne j —  100.000 zł.

7, X
Pow iatowe Z w ią zk i Zawodowe * 

G rudziądzu oprócz zadeklarowany« 
sum przez członków obu partał 
ły  deklarac ję  na 107.900 A
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WSZYSCY W POLSCE MUSZĄ
c z y t a ć  i  u m i e ć  c z y t a ć

W iele przyczyn złożyło się na to, iż 
przem iany polskie przebiegają szyb
c ie j na gospodarczym i  społeczno-po
lityczn ym  froncie, n iż na froncie  spo
łeczno -  k u ltu ra ln y m . W iele ła tw o  
zrozum iałych przyczyn złożyło się na 
to, iż państwo m usiało n a jp ie rw  za
k ładać fundam enty pod budowę P o l
sk i Ludow ej 1 troszczyć się o s ta b ili
zację now ych w arunków , na drug im  
dopiero m ie jscu ustaw ia jąc ofensywę 
k u ltu ra ln ą . Dziś fundam enty są moc
ne i  dem okracja ludow a ug run tow a
na. N a tu ra lną  jest w ięc rzeczą, że pro
blem  ofensywy k u ltu ra ln e j —  ja k  o 
ty ra  m ów ił niedawno tow . p rem ie r — 
przesunął się na m iejsce rów norzęd
ne z w ie lk im i zadaniam i po lityczn y
m i i  gospodarczymi. S toją przed na
m i do w ykonan ia  ogromne prace na 
po lu upowszechnienia ośw iaty i k u l 
tu ry , ja k ie  w y tyczy ła  historyczna mo 
w a w rocław ska Prezydenta B ieruta.

„Upowszechnienie — to znaczy o- 
fa rn ięc ie  atm osferą i  pragnien iem  
wiedzy, samokształcenia, upodobań 
k u ltu ra ln y c h  i  a rtystycznych m ilio 
nowych mas m łodzieży robotniczej, 
ch łopskie j i  przysw ojenie sobie 
przez te masy w iedzy i  upodobań 
artystycznych, obudzenie zaintereso
wań k u ltu ra ln y c h  w  m ilionow ych  
rzeszach ludu  pracującego i  ich za
spokajanie“  — m ó w ił we W rocła

w iu  Prezydent B ie ru t.
A by  ten program  w  pe łn i wykonać, 

trzeba rozw ijać  akcję w ielopoziom o
wą, ogarn ia jącą naprawdę całe spo
łeczeństwo. Ró«vme ważne jest więc 
kształcenie k a d r lu b  zaspokajanie ros 
nących sam orzutnie i z żyw io łow ą si
łą potrzeb k u ltu ra ln y c h  a k tyw u  ro 
botniczego i chłopskiego, grupującego 
*ię przeważnie w  ruchu  św ie tlico
w ym  — ja k  poszerzanie kręgu k u ltu 
rowego, ogarnianie oko lic na jbardzie j 
nawet zapóźnionych w  rozw oju , a 
w ięc upowszechnianie czyte ln ic tw a i  
po prostu um ożliw ian ie  czyte ln ictw a 
czy li

W A L K A  Z A N A L F A B E T Y Z M E M .
Na tych dw u ostatn ich zagadnie

niach nie można oczywiście w yczer
pyw ać pracy k u ltu ra ln o  -  ośw iato
w e j, ale bez ich rozw iązania niespo- 
Sób iść naprawdę naprzód. Dlatego 
tak  ważne są uchw a ły, k tó re  w  koń 
cu ub. mieś. powzięto w  W arszawie, 
m. in. na tem at owych p ie rw ias tko
w ych , e lem entarnych spraw zwalcza
n ia  analfabetyzm u i upowszechniania 
czyte ln ictwa.

Pod hasłem „A n i jednego ana lfa 
bety w  Polsce!“  zajęło się tym  p ie rw 
szym problem em  czerwcowe plenum  
KC ZZ. W punkcie  10 uchw a ł p lenum  
w  sprawach ku ltu ra ln o  -  ośw iato
w ych czytam y:

„A k c ję  w a lk i z analfabetyzm em  
potraktow ać, ja k  bojowe, społecz
ne zadanie, n ie  ograniczając się t y l 
ko do nauczania szkolnego".

„A k c ja  w a lk i x analfabetyzm em  
należy do spraw doraźnych, ale bo
jow ych  1 w ym agających uw ag i ca
łego ak tyw u  zw iązków  zawodowych. 
Sprawa likw id o w a n ia  ana lfabe tyz
m u do jrza ła  w  swej h iera rch icznej 
kole jności do w łaściwego rozw iąza
n ia  t j.  do skoordynowanego w y s ił
ku  całego społeczeństwa — podję
cia ofensywy 1 zm obilizow ania ca
łego ruchu zawodowego do te j w a l
k i“  — m ó w ił tow . B. Gebert na ob

radach plenum.

L ik w id a c ja  ana lfabetyzm u to  prze
cież nie ty lk o  napraw ien ie  starej, 
w iekow e j k rz y w d y  społecznej, to prze 
de w szystk im  uak tyw n ien ie  społecz
no -  po lityczne tych  grup i  środo
w isk, k tó re  w egetu ją  jeszcze na m a r
ginesie życia, to  zwiększenie liczby 
p racow n ików  k w a lifiko w a n ych , to na j 
bardzie j dosłowne w ype łn ien ie  haseł 
upowszechnienia.

Z N IE D O S TA TE C ZN Ą  E N E R G IĄ  
I  W Y D A JN O Ś C IĄ  P R O W A D Z IL IŚ 

M Y  DO TYCHC ZAS W A L K Ę

m ów iono o ty m  z całą otwartością 
na p lenum  K C ZZ. Dziś sytuacja  jest 
inna i  u leg ła  znacznej popraw ie. Od 
końca ub. r. dzia ła ją  ku rsy  d la  ana l
fabetów, zorganizowane przez K C Z Z  
Przeszko liły  ju ż  one ponad 10 tysięcy 
osób, do czego doliczyć należy ku rsy  
repolonizaeyjne, k tó re  ob ję ły  ponad 
12 tysięcy autochtonów. Na ro k  1943 
przewidziane jest przeszkolenie 20 ty  
sięcy analfabetów, a to w  specja lnych 
kursach, założonych na teren ie zakła 
dów pracy.

Rzekz jasna, w a run k iem  ca łkow ite 
go z likw id ow a n ia  analfabetyzm u w  
Polsce jest koordynacja  w ys iłkó w  
zw iązków  zawodowych z pracam i 
M in is te rs tw a O światy, Rady Społecz
nej i  całego społeczeństwa. W każ
dym  razie
W IE L K I K R O K  NAPR ZÓ D ZO S TA Ł 

JU Z  ZR O B IO N Y .

A na lfabeta  w chodzi napraw dę w  
życie społeczne i  ku ltu ra ln e , gdy za
czyna czytać systematycznie. Czło
w iek, k tó ry  teoretyozhie um ie pisać 
i  czytać, ale n ie  ro b i z tych  um ie ję t
ności użytku , jest i  nadal de facto 
analfabetą, w  na jlepszym  razie pó ł 
analfabetą. W  środowiskach, do k tó 
rych  nie dociera ani książka, ani ga
zeta, powstaje ponure z jaw isko po
wrotnego analfabetyzm u, nie m n ie j

szkodliwego , n iż  analfabetyzm  p ie r
w otny. Tu się w ięc zaczyna szerokie 
pole pracy działaczy ośw iatowych, 
s taw ia jących sobie za cel praktyczne 
upowszechnianie czyte ln ictw a.

Z  czyte ln ic tw em  w  Polsce nie jest 
jeszcze dobrze — choć jest n ieporów 
nanie, rew o lu cy jn ie  lep ie j niż przed 
w ojną. N ak łady  dz ienn ików  i  tygo dn i
ków  specja lnych (kobiecych, chłop
skich, m łodzieżowych) w zros ły  w  sto
sunku do nak ładów  przedw ojennych 
dziesiąci o- i  dw udziestokro tn ie . Rów
nież w zrosły  bardzo poważnie przecięt 
ne na k łady  w yd a w n ic tw  książkowych.

A L E  TO W SZYSTKO  JESZCZE 
M A ŁO .

Chłonność czyteln icza naszego spo
łeczeństwa stoi jeszcze daleko w  ty le  
za czyte ln ic tw em  na zachodzie E uro
py, nie m ów iąc ju ż  o czy te ln ic tw ie  w  
Z w iązku  Radzieckim , gdzie w  ruchu  
k u ltu ra ln y m  uczestniczy naprawdę ca 
łe społeczeństwo.

Zasadniczy p rogram  jest p rosty: 
trzeba obudzić głód ks iążk i, a tam, 
gdzie ju ż  w ystępuje — nasycić go; 
trzeba stw orzyć tak ie  w a ru n k i, w  
k tó rych  w róg  czytan ia będzie Się czuł 
ja k  przestępca; trzeba, by  w  każdej 
m iejscowości po lsk ie j ton  nadawała 
książka i  św ietlica , a nie m onopolów- 
ka i  samogon.

12-ty p u n k t wspom nianych uchw ał 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowych ostatniego 
p lenum  K C Z Z  pow iada:

„W  dziedzinie upowszechnienia
ks iążk i u tw orzyć w  ram ach Dzia łu
K u ltu ra ln o  - Oświatowego K C Z Z  o-
środek metodyczno - poradniczy".
Za tym  zw ięzłym  sform ułow aniem  

k ry je  się szeroka akc ja  upowszech
n ian ia  czyte ln ic tw a  przez Zw . Zaw.. 
w  k tó re j n ie  braie an i m asowej p ro 
pagandy ks iążk i, an i konkursów  do
brego czytania, an i w ieczorów  dysku
sy jnych i  lite ra ck ich , an i w ystaw

ks iążk i, an i zakładania czyte lń w  
św ie tlicach i  sieci s ta łych i  rucho
m ych b ib lio tek.

N ie od razu K ra k ó w  zbudowano., Pra 
ca nad w yp len ien iem  dosłownego 1 
(faktycznego analfabetyzm u nie  jest 
zadaniem na m iesiąc ani na rok. A - 
le na jważnie jsze by ło  zacząć — za
cząć planowo, z całą energią, z ca łym  
nakładem  środków, na ja k ie  nas stać. 
Popraw a Sytuacji, zrazu powolna, na 
stąpi n iebawem  coraz szybciej. Zale
ży od n ie j bardzo w ie le , bo cała podr 
stawa udz ia łu  najszerszych mas w  
tw orzen iu  now e j k u ltu ry  narodowej.

S.

KRONIKA KULTURALNA
O  historycznej roli

Słowian
W . A kadem ii N auk ZSRR odbyła 

się konferencja, poświęcona osiągnię 
cłom  na u k i radz ieck ie j w  dziedzinie 
h is to r ii narodów  słow iańskich.

O pierając się na zdobyczach arche 
olog ii, lin g w is ty k i, an tropo log ii i  e t
no g ra fii, h is to rycy radzieccy usta
l i l i  schemat grup plem iennych, z 
k tó rych  u fo rm o w a ły  się później na 
rody słow iańskie. N auka radziecka 
dow iodła, że S łow ianie nie są p rzy 
byszami. Od na jdaw n ie jszych cza
sów za jm ow a li on i tereny, położone 
m iędzy Donem, pasmem na d b a łty 
ck im  i  Elbą, a także teren basenu 
D n iep ru  i  D una ju .

JERZY B E R N A N O S -
katolik walczący

Jerzy Bernanos n ie  żyje. Jeden z 
na jw yb itn ie jszych  p isarzy ka to lick ich  
F ra n c ji i zarazem jeden z lib e ra łó w  
ka to lick ich , u m a rł w  c h w ili, gdy kon 
f l ik t  m iędzy ideałam i, k tó re  stara ł 
się całe życie połączyć, zam ienia się 
coraz bardzie j w  przepaść n ie  do 
przebycia.

Bernanos w ie rz y ł w  Boga m alucz
k ich , w ie rzy ł, że w łaśnie k a p ita li
stom trudno  dostać się do nieba, 
w ie rzy ł, że ludzie  są ró w n i, bo zosta
l i  s tw orzeni ró w n i. D iabe ł n ie  b y ł dla 
Bernanosa fig u rą  retoryczną, an i ro 
gatym  postrachem  d la  tych, k tó rzy  
m ają w ą tp liw ośc i co do niezm iennie 
słusznej l in i i  Kościoła w  po lityce  do
czesnej. D iabe ł Bernanosa —  to kon 
k re tn y  w róg, w róg  ludu , k tó ry  —  o 
paradoksie —  jakże często b y ł w łaś
nie  an io łem  d la  s fe r o fic ja ln ych  Wa
tykanu

I  to  by ło  przyczyną tragicznego 
rozdwojenia, k tó re  dotknę ło  n ie  ty lk o  
Jerzego Bernanosa, ale rów nież i  w ie -

UDANY KONKURS L IT E R A C K I
ROZMOWA NA STATKU

TO NIE D E S Z C Z  Z A W I N I Ł  
— Co za strata: Przez 
te deszcze już pleś
nieją moje kon fitu ro !
-To nie dlatego. Trzeba 
je  b jjło  przyrządzić 
tnedług p r z e p i s ó w  

»PORADNIKA N A C O D Z I E Ń «  
( M o d y  i  Ż y c i a  Praktycznego)

„ P R Z E T W O R Y  
O W O  C O W E ”

2129-KC E N A  50 Z Ł .

W  Warszawie jest tylko dwóch 
Kuryluków: Karol, dawniej redaktor 
„Odrodzenia", a obecnie kierownik 
wydziału literackiego Polskiego Ra
dia oraz ■— niżej podpisany. Pewnie 
dlatego ciągle i wszędzie się spotyka
my. A więc i na statku, płynącym 
„W isłą do Gdańska". Właściwie ja
dę na urlop, ale żyłka dziennikarza 
zwycięża i ucinam z mym imiennikiem 
wywiad dla „Głosu".

Temat -  OSTATNI KONKURS 
N A  NOW ELĘ RADIOW Ą. Red. K. 
Kuryluk przypomina dzieje konkursu.

— Ogłosiliśmy go w końcu marca 
br. z terminem nadsyłania utworów 
do dnia 1 czerwca. Ilościowy wynik 
konkursu przeszedł wszelkie oczeki
wania: 3.8S9 autorów nadesłało 4.022 
utwory! Je?t to wynik rekordowy i 
pięknie świadczy o zasięgu polskiej 
radiofonii. Innym rekordem jest tem
po pracy jury, w składzie: T . Breza, 
Jerzy Kreczmar, H. E. Michalski, Je
rzy Pański, i Karol Kuryluk. Ostate
czne wyniki konkursu, mimo takiej 
potAodzi materiału, ogłoszono w dniu 
1 lipca,

KONKURS -  
CAŁKOW ICIE UDANY1

— A  W Y N IK I RZECZOW E 
KONKURSU? — pytam z kolei.

— Wyniki? Pod każdym wzglę
dem pozytywne 1 Tak pozytywne, że

zmuszeni byliśmy powiększyć liczbę , czbie około 200! Powiem panu tylko 
nagród, do ogólnej liczby ośmiu. Jesz- tyle; ich ogólny poziom jest wyższy,
cze tyle utworów zasługiwało na na 
grody...

— Z  JAKICH SFER, CZY KÓŁ 
REKRUTUJĄ SIĘ NAGRODZENI?

— Na ogól wypłynęły nazwiska nie 
anane. Nagrodę pierwszą (50.000 zł) 
za opowiadanie pt. „Gleniowa bieda" 
przyznano B. M. Długoszewskiesnu z 
Krakowa. Nagrodę drugą (po 30.000 
zł) otrzymali: Wojciech Drygas z Po 
znania i Róża Ostrowska z Gdyni. ■— 
Trzecią (po 20.000 zł): Adam Ostoja 
(Łódź) i Igor Newerly (Warszawa). 
Czwartą (15.000 zł): Alicja Madeyo- 
wa (Zakopane), St. Dębowski (W ar 
szawa) i Jan Kurczab (Kraków),

— Jak pan widzi —• brak wśród na 
grodzonych głośniejszych firm literac
kich, Poza nazwiskami dwóch mniej 
znanych literatów — widzimy sześciu 
debiutantów. Wśród nagrodzonych i 
wyróżnionych autorów mieliśmy: nau
czycieli, lekarzy, techników, robotni
ków, młodzież, chłopów, A  wiele u- 
tworów jest wprost świetnych!

Bardziej znani literaci znaleźli się 
dopiero w grapie drugiej — wyróż
nionych, ale i  tu „pół na pół" z de
biutantami. Grupę trzecią stanowią u- 
twory zakupione do wykorzystania 
przez Polskie Radio i utwory, zasłu
gujące na drukowanie, w pokaźnej li

n ii utworów, zamieszczanych w na
szych czasopismach literackich,

FORMA I TE M ATYKA
-  JAKA FORMA PRZEW AŻA, 

CO JEST GŁOW NIE TEM ATEM  
TYCH UTWORÓW? -  zapytuję.

— Rodzaje? Bardzo rozmaite. A 
więc krótkie nowele, opowiadania, 
często ujęte w formę wspomnień oso
bistych. Tematyka — wiele z czasów 
wojny, lecz wiele takie powojennych, 
opowiadających o odbudowie, o Zie
miach Odzyskanych, o reformie r<» 
nej, poruszających tematykę fabrycz
ną itd. Podkreślałem już nowość na
szego konkursu, gdy chodziło o ilość 
nadesłanych utworów, tempo, pracy ju 
ry, ogólny poziom tych nowel, zakres 
ich tematyki, ściśle związanej z chwi
lą dzisiejszą. Pozostaję do zaznacze
nia jeszcze jedna rzecz, również jak 
dotąd nieznana: po raz pierwszy w 
Polsce wyniki jednego konkursu zosta 
ną wydane w książce, może nawet w 
dwóch tomach,/przez Polskie Radio.

—1 Jestem pewien <— kończę rozmo 
wę •— że wydawnictwo to będzie m’a 
ło szalone powodzenie wśród czytel
ników — wypełniając dotkliwą lukę, 
o której zbyt mało myśleli dotąd nasi 
zawodowi literaci.

JERZY KURYLUK

lu  innvch  przedstaw icie li ka to lick ie 
go m yślenia. K ilka se t la t tem u b y łc y  
on zaoewne krzyżowcem , walczącym  
o w ie lk ie  przem iany społeczne pod ha 
s lam l po w ro tu  do E w angelii, czymś 
w  rodza ju  Jana Husa, czy też Tom a
sza Muenzera. W  X X  w ieku  —  w ie 
ku w ie lk ic h  rew o lu c ji, w ie lk ic h  zw y
cięstw  wydziedziczonych dotychczas 
klas, w ie lk ic h  przew ro tów  socjalnych; 
zm ienia jących oblicze ziemi, a zara
zem w ieku  coraz bardzie j uściśla ją
cej się k o a lic ji Kościoła oficjalnego, 
papieskiego z re a kcy jn ym i s iłam i, u- 
s iu jącym i zahamować postęp —  B e r
nanos b y l k łębk iem  sprzeczności, je 
go głęboka lo ja lność wobec W atykanu 
znajdowała się w  c iąg łym  kon flik c ie  
z głęboką uczciwością rozum ien ia po
litycznego i  patriotycznego. \

D latego też w  mom entach w ie lk ich  
kryzysów , Bernanos s taw a ł w  jednym  
szeregu z kom unistam i, z walczącą de 
rnokracją przeciw ko ciem nym  mocom 
wstecznictwa. Ten św. Jerzy zw a l
czał smoka hiszpańskiego faszyzmu, 
generała Franco, cieszącego się in w e 
s ty tu rą  w atykańską, jako  „a rcyka to - 
l ic k i wódz na rodu“ . Ten w ierzący ka
to lik  dem askował całą głębię zdrady 
î podłości reż im u Petaina, cieszącego 
się błogosław ieństwem  papieża, jako 
„opatrznościow y mąż F ra n c ji“ . Ten 
lo ja ln y  syn Kościoła o d k ryw a ł c iem 
ne k a r ty  zakłam ania, ta r tu f ia d y  i bar 
azo przyziem nych zainteresowań czo
łow ych  postaci h ie ra rc h ii ka to lick ie j, 
k tó re  później w  czasie okupac ji F ra n 
c j i  ta k  g ładko w spółp racow ały z h i
tle ro w sk im  „an tych rys tem “ .

Bernanos s tw orzy ł doskonałe powieś 
ci. Pisane z pasją. „W  słońcu szata
na", „D z ienn ik  proboszcza w ie jsk ie - i 
go", „W ie lk ie  cm entarze“  (rzecz ó fa -  ' 
szyżmle hiszpańskim ), tchną w ia rą  w  
lu d  i  n ienaw iścią  do ty ranów . Z ara 
zem są to  p iękne dokum enty prozy 
francusk ie j, w  na jlepszym  tego słowa 
znaczeniu. A le  dzieła jego n ie  b y ły  
popularne w śród „dobrze m yślących“ , 
k tó rych  cyn izm  i  zaprzedanie Berna
nos w yp a la ł rozżarzonym  żelazem 
swej k ry ty k i.  Natom iast duży m ir  i  
sym patię znalazł ten p isarz k a to lic k i 
wśród m arksistów , k tó rzy  w id z ie li w  
n im  sojusznika w  walcę.

I  ta k  p isał 1 dz ia ła ł ten żyw y para
doks. Jerzy Bernanos, w y k lę ty  przez 
w łasną sferę, k tó ra  przem ilcza ła jego 
twórczość, popu laryzow any i  ok lask i
wany przez „n iew ie rzących“ , k tó rym  
pomagał chłostać g inący świat.

Z powodzi dy ty ram bów , jaka  roz le
wa się obeonie na łam ach reakcy jne j 
prasy francusk ie j —  dy ty ram b ów  ku 
czci „w ie lk ieg o  pisarza“ , „w ie lk iego  
człow ieka“ , „w ie lk ieg o  p a tr io ty “  — 
w yp ływ a  w yraźn ie  westchnienie u lg i, 
że Jerzy Bernanos już  n ie  ży je  i  nie 
jest w ięcej groźny.

M y  żegnamy go Jako sojusznika, 
k tó ry  nie w yc iągną ł w praw dzie 
w szystkich konsekw encji ze swoje j 
postawy społeczno - po lityczne j, ale 
którego w łaśnie ta  postawa k w a lif i
ku je  do Panteonu F ra n c ji i  n ie  ty lk o  
F ranc ji. Stab.

Prace M ik o ła ja  Dzierżą w ina, B o
rysa G rekow a i  A leksandra U d a l- 
oowa po zw o liły  g łęb ie j i  w y ra źn ie j 
określić h istoryczną ro lę  S łow ian, 
od tw orzyć przebieg ich  w a lk i z Rzy 
mem i  B izanc jum  oraz zrozum ieć p ro  
ces fo rm ow an ia  się państw  s low iań 
skich.

Uczeni radzieccy o b a lili rozpow 
szechnione w  nauce zachodniej tw ie r  
dzenie o zacofaniu S łow ian i  fo rm o 
w an iu  się ich państwowości pod 
w p ływ em  Hunnów , G otów i  N orm a 
nów. Również badania starożytnych 
k ro n ik  i  m ate ria łów  archeologicz
nych w ykaza ły, że państwo K ijo w 
skie powstało jeszcze z początkiem  
IX  w ieku  i  tw ie rdzen ie  uczonych n ie  
m ieckich  o w p ływ ie  G erm anów na 
jego powstanie jest ca łkow ic ie  bez 
podstawne.

D zies ią tk i uczonych radzieckich 
p racu ją  obecnie nad h is to rią  na jno 
wszą s łow iańskich  państw  Dem okra 
c ji Ludow ej.

Filharmonia Poznańska 
zakończyła sezon 

koncertowy
F ilh a rm on ia  Poznańska pod d y re k 

cją T . Szeligów* kiego zakończyła so 
zon koncertow y 1947 — 1948 r. Ze
spół o rk ies tra ln y  F ilh a rm o n ii sk ła 
da ł się z 60 osób.

Podczas sezonu F ilha rm on ia  Poz
nańska urządziła 31 koncertów , w  
te j liczb ie  20 koncertów  w ieczoro
wych, 3 koncerty  zam ówione przez 
ins ty tuc je , 3 po ra n k i niedzielne, 2 
audycje dla m łodzieży, 1 koncert w  
fabryce Cegielskiego, 1 akademię i  
1 gościnny występ w  Szczecinie.

O rk iestrę  F ilh a rm o n ii Poznańskiej 
prow adziła  poza sta łym  dyrygentem  
St. W isłockim , jedenastu dyrygen
tów , ye te j liczb ie  goście zagraniczni 
F ranco A u to ri, M iia n  I lo rw a t oraz 
dyrygenci k ra jo w i Zygm un t L a to - 
szewski, Tadeusz W ilczak, A r tu r  Ma 
lewnki, Zdzis ław  G órzyński i  in n i.

K oncertow ało 21 solistów , wśród 
n ich  należy w ym ien ić  z zagranicz
nych M on ikę de la  firu ch o lle rie , Gio 
vanniego de ll Angela, Francois K o 
cha, z k ra jow ych  Szpinalskiego, K o - 
czalskiego, Ekiera, W ojtow icza, H o ff 
mana, Jahnkego, Padlewską i in 
nych.

Od Mickiewicza 
do Broniewskiego 
poezja dla śv/ietlic
N akładem  In s ty tu tu : W ydaw nicze

go „S ztuka“  ukazało się w yd aw n ic 
tw o  pt. „Poezja w  św ie tlic y “ . Jest to 
w yb ó r u tw o rów  poetyckich od M ic 
k iew icza do Broniewskiego, uzupeł
n ion y  in fo rm a c ja m i o autorach i  ko 
m entarzam i od u tw orów .

W ydaw n ic tw o pragn ie w  ten spo
sób u ła tw ić  św ietliczanom  zrozum ie 
nie  każdego u tw o ru  i  należyte jego 
odtworzenie.

A u to rką  opracowania Jest W anda 
B iune r-N iczow a.

Debiut młodych 
literatów radzieckich
W śród osta tn ich nowości lite ra c 

k ich  Z w iązku  Radzieckiego przewa 
żają u tw o ry  m łodych pisarzy, debiu 
tu jących  w  lite ra tu rze  pięknej.

M łoda dz ienn ika rka  leningradzka 
Helena K a rte li opub likow a ła  swą 
pierwszą powieść pt. „S to jasow y“ , 
k tó re j akc ja  rozg ryw a się podczas 
b lokady Leningradu.

Ukazała się rów nież pierwsza po
wieść M ik o ła ja  M ie ln ikow a  pt. „Re 
dakcja“ , w  k tó re j au to r opisuje swe 
przeżycia w  red akc ji gazety fro n to 
w e j. *

D ru g i korespondent w o jenny L e 
onid K uraków  napisał książkę pt. 
„B ro h ię  z iem i“ , obrazującą w a lk i 
pa rtyzan tów  ukra iń sk ich  pod do
wództwem  dw ukro tnego bohatera 
Z w iązku  Radzieckiego. K ow paka.

rES^E SM Y obecnie św iadkam i w ie lu  poczynań k u l
tu ra lnych , k tó re  przed wrześniem  b y ły  nie do po- 

iyś!enia, a w  każdym  razie nie do praktycznego zrea- 
zowania.
Ż yw io łow y ruch ku ltu ra ln y , ogarn ia jący k lasy i  gru 

y społeczne, ongiś świadom ie odsuwane i  odpychane 
d k u ltu ry  a rtystyczne j —  a w  każdym  razie od 
raw dziw e j k u ltu ry  artystyczne j — doprow adził w  o- 
ecnych w arunkach do tak ich  z jaw isk, ja k  św ie tlico - 
re tr iu m fy  um asowienia sztuki, u rzeczyw is tn ił tak;e 
en omeny ja k  zwycięskie pokonywanie przez sporo 
m atorskich zespołów robotniczych trudnośc i tea tru  
awodowego... Zarów no w  ram ach w idow isk  reg io- 
ainych, opartych o m o tyw y  etnograficzne, ja k  i  —- 
o większa sztuka, 1 co zarazem ważniejsze —  w  ogól- 
ych k ry te ria ch  artystycznego w yra zu  i  artystycznych 
lożliwości, m am y do czynien ia z ca łk iem  in n ym  co do 
as egu swego oddzia ływ ania i  ob iek tyw nych  w a r- 
ości, z jaw isk iem  socjologiczno - a rtystycznym , wo- 
iec którego m ilknąć muszą głosy sceptyków i  g ry- 
naszących snobów.

Podobną ew olucję przeszły poczynania artystyczne 
7 w o jsku. Przed w ojną, przypom inam  sobie mgliście, 
ównież p rodukow a ły  się jakieś zespoły wojskowe. By- 
y to pokazy żałosne i  w idza z zew nątrz zrażające, do 
ego rodzaju poczynań, do ich  celowości 1 sensu. ^

Dom W ojska Polskiego, organ izu jąc _ w łasny zespól 
.rtystyczny. n ie  poszedł drogą schlebiania z łym  gustom 

ulegania ła tw iżn ie , lecz zam ierzy ł stworzyć ta k i ze- . 
pól o rk ies tra lny , chó ra lny i ba le towy, k tó ry  można by 
»okazać każdemu audytorium . Zespół ten na które- 
:o czele, ja ko  k ie ro w n ik  i  p ierw szy dyrygen t, sto: 
feodor R a tkow ski — postanow ił słusznie oprzeć swą 
»racę o s iły  zawodowe i  p rze ją ł sporo tancerzy i  tan- 
erek z rozproszonego zespołu Parnella, tw orząc z nich 
ciasne kad ry . Po półrocznej in tensyw nej pracy wystą- 
sicno z „W ieczorem  tańca i  p ieśn i", k tó ry  — po uda

T a n ie c , ś p ie w  i  m u z y k a
z Domu-Wojska Polskiego

nym  przedstaw ieniu na dziedzińcu w aw elsk im , bę
dącym ja k b y  próbą generalną —  przedstaw ił się ostat 
n io  w  sali „R om y“ .
, Pow iedzm y odrazu na wstępie: przedstaw ienie było 
w  zasadz e ca łk iem  udane. Może pow oduje nam i uza
sadniona życzliwość d la  całej im prezy, gorący poklask 
dla tem peram entu tanecznego, szczere uznanie dla 
spiawności i  artystycznych w a lo ró w  chóru  —  ale w y 
daje nam  9ię, że z ośrodka Dom u W ojska Polskiego 
przybywa W arszawie zespół a rtystyczny, k tó ry  będzie 
m ieć jeszcze w iele do powiedzenia, a raczej do w y tań 
czenia ł  wyśpiewania. N a tu ra ln ie  bardzo w ie le  pracy 
stoi jeszcze przed sympatyczną grom adką —  ściślej 
sporą gromadą, bo zespól lic zy  ok. 150 osób, w  czym  60 
chórzystów, 45 m uzyków  i  27 tancerzy w ie le  p ra
cy, w ys iłków , osiągnięć i może rozczarowań. A le  życz
liwość nasza będzie m u towarzyszyć, ja k  rów nież prze
konanie, że droga powodzeń przed n im  otw arta .

P rogram  w  „R om ie“  ob ją ł trzy  duże sceny baletów : 
oraz w ystępy chóru. I  o jednych 1 o  drug ich należ 
powiedzieć, że m im o pew nej surowości kszta łtu  1 nie
dociągnięć w  szczegółach, zasługują na cieple oceny.

Bardzo dobrze w yp ad ł o tw ie ra jący  w ieczór pro log z 
„Strasznego D w oru “ , 'w  k tó ry m  pa rtie  solowe w yko  
na ll L . Jakubow ski, B. Ładysz i R. Małożewskl. Równie 
dobrze brzm ia ła  pleśń ludow a „E jże  ipo...“  ze solistą 
F. N ow ick im .

M arian  Bogusz, scenograf zespołu Domu, napisał l i 

b re tto  do fa n ta z ji ba le tow ej „Janko  M uzykan t", u tw o 
ru  Zygm unta  W iehlera. Bogusz zap ro jektow a ł też 
kostium y i  inscenizacje. B alet b y ł zręczną kom p ila 
cją m otyw ów  fo lk lo ru  i  s ty liza c ji —  tańce opracował 
ba le tm istrz  M ik o ła j K op iński. O drazu z wykonania 
tego pierwszego u tw o ru  można b y ło  wyczytać pewne 
założenia artystyczne k ie row n ic tw a : położenie nacisku 
na zespołowości, żyw iole , barwności kostium ów  i  u k ła 
dów tanecznych, p rzy  m niejszej — chw ilow o  —  dba
łości o precyzję poszczególnego tancerza i  jego, czy je j 
am bicje  solowego popisu. Z  g rup  reg ionalnych, po ja
w ia jących się jako  żywa ilus trac ja  ro je ń  Janka, w y ró i 
t l i l i  się tańcem i  s tro jem  Z bó jn icy  (Z. K iliń s k i,  K . M a 
ciaszczyk i  W. M ilon), ą także Łow iczank i (L. Drzewiec 
ka, K . Sosnowska, W. V etterów na i  M. Palu lis), Edmund 
Nowak ja ko  Janko M uzykan t tańczy ł z dużym  wdzię
kiem  1 techniczną sprawnością.

Drugą część pokazu o tw a rła  w staw ka baletowa dc 
„G iocondy“  P onch ie lli‘ego. W ydaje się, że organ izato
rom w ieczoru chodziło o pokazanie w idzom  całej skal: 
zespołu, n ie  chc ie li zatem pom inąć klasycznego 
baletu. M n ie j im  się jednak należy w  tym  w y- 
oadku pochw al n iż  za resztę przedstaw ienia. Zarówno 
taniec (uk ładu Kopińskiego) ja k  1 kostium y Bogusza 
(zwłaszcza męskie, n ie fortunne czarne lin ie  1 ko ła) bu 
dz iły  zastrzeżenia i  n ie  p o tra f iły  przyczyn ić się do na
w iązania tego serdecznego porozum ienia, k tó re  pano
w a ło  m iędzy sceną a w idow n ią  podczas pokazu tańców 
ludowych. N i«  m nie j, w ys iłe k  m łodego zespołu zasłu

gu je na uwagę i  po trzebny b y ł do w yrob ien ia  sobie 
ogólnego sądu o j.ęgo m ożliwościach i  obecnym stanie 
opanowania rzemiosła.

W ystęp chóru oddzie lił „G iocondę“  od fina łow ego 
„W esela na W si“ . Bardzo dobrze w ypad ł „C hór żoł
n ie rzy“  z „Fausta“  i  „C hór m yś liw ych " ze „Strasznego 
D w o ru ". „Pieśń o słońcu“  Patkowskiego odznacza się 
dużą m elodyjnością i  napięciem  uczuciowym  (słowa J. 
Ze ln ika).

B alet „Wesele na w s i“  —  zmodernizowana m uzyka 
K urp ińsk iego  — b y ł na jlepszym  sukcesem w ieczoru i  
jest na jlepszym  dotychczas osiągnięciem zespołu Dom u 
W ojska Polskiego. W śród uproszczonych dekoracji, na 
k tó rych  tle  tym  s iln ie j u w yd a tn iła  się „bajeczna ko lo ro - 
wość“  kostium ów , (ale drobne m o tyw y  .ornam entacyjne 
m ają rac ję  b y tu  ty lk o  w  w arunkach  kam eralnych!), 
doszły w  „W eselu na w s i“  do harm on ijnego w yrazu  
i uzdoln ienia tancerzy, i  ich um iejętność, i  ta len t cho
reogra ficzny Kopińskiego.-

Tańce chłopskie rad ow a ły  swoją żyw iołowością, po
ry w a ły  tempem, rozmachem, sprawnością. Spośród 
tancerek w yróżn iła  się tu  przede w szystk im  K rys tyna  
Sosnowska, św ietnym , w ysok ie j k lasy  tancerzem oka
zał się Zb ign iew  K iliń s k i.  N ie  można też nie w yróżn ić 
F. P uchów ny i  m ło d z iu tk ie j H. Kosza łków ny. Przede 
wszystkim  jednak trzeba stw ierdzić, że do sukcesu 
i ogólnego w rażen ia p rzyczyn ił się ha rm on ijn ie  ca ły 
zespół, na jm n ie j tu  w ykazu jący  słabych stron czy fo r
m alnych niedociągnięć.

Będziem y oczek iw a li ponownego w ystępu zespołu 
Domu W ojska Polskiego z n ieporów nanie w iększym i 
nadziejam i, n iż jego pierwszego pokazu. Zadania u ta 
lentow anych a rtys tów  są poważne i odpowiedzialne 
(pro jektow ane w ystępy na Z iem iach Odzyskanych). 
M usi przeto cały zespół pamiętać, że w arunk iem  życz
liwości dla niego jes t jego nieustanna praca nad sobą.

Jaszcz
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Kierownik działu maszyn

Jeszcze ty lk o  jeden kawałeczek, 
arysiu. M usi iść zaraz do num eru. 
»Kawałeczek“  zaw iera sześć kartek  

“ 'sszynopisu. S ta ry  metram paż, M ar- 
c*3rAski, k rz y w i się n iem iłosiernie.

~~ Tak na osta tn ią chw ilę?  Za 20 
" “ “ h it „ko lum na “  ma być „z łam ana", 

godzinę ruszają maszyny, a tu  się 
V * I i taka „ko b y ła “ .

K iedy  dopiero co przyszło daleko 
jju^łT ' Ostatnie w iadom ości z procesu

. No cóż. Jak trzeba to trzeba —. 
°nk ludu je  M arczyński. Myślę, że 

, udziel zdąży. O lek, ja k  ty  tam  z ro - 
uotą?
, 1 tecer K ądz ie l już  przepisuje arty - 

* b łyskaw iczną szybkością.

* A  C H W ILĘ  R U S ZA  M A S Z Y N A  
RO TACYJNA...

tym  czasie K az im ie ra  K ija k  i  
J k to r  K a w ka  (popu larn ie  zw ani 

” w ‘Ckiem i  W ackiem ") składają zrę- 
^ n:e ty tu ł a rtyku łu . „G en io“  Sno- 

acki wyrzuca z ko lum n y m n ie j waż 
® notatk i, p rzygotow ując m iejsce dla 

j tr neJ „k o b y ły “ . Za pó ł godziny wszy- 
“ h* jest gotowe. M arczyńsk i kończy

W NASZEJ DRUKARNI
łam anie, preser P ieniążek ro b i p rób
ną odb itkę  do „ re w iz ji“ . Jeszcze o- 
s ta tn ia  korekta , podpis redak to ra  i 
strcfciica „G łosu L u d u “  -wędruje do 
d ru ka m i. Tam  w  g isern i ro b i się od
lew, k tó ry  z ko le i zostaje umieszczo
n y  na maszynie przez m aszynistów 
K icew icza  luib Gąsiorowskiego. Pod 
op ieką “  m echanika tow. K rzyczkow - 

skiego rusza maszyna ro tacy jna . 
W krótce now y num er „G łosu L u d u “ 
w y jdz ie  w  św iat.

W ciągu godziny k ilk u  lu dz i „p rze
kroczy ło  norm ę“  w  sprawności. M o
że ktoś patrzący z boku ocen iłby to, 
ja ko  w ie lk i wyczyn. A le  że tak ie  w y 
czyny zdarzają się codzień —  prze
chodzą niedostrzegalnie. T ak być po
w inno  i  —  dosyć.

Lecz w  te j naszej powszedniej p ra 
cy m iew am y zdarzenia niecodzienne...

„N O W A “  M A S Z Y N A  
I  JEJ H IS T O R IA

Od pewnego czasu us ta ły  narzeka
nia czy te ln ików  na d ru k  naszej gaze
ty . Chyba każdemu rzuca się w  oczy, 
że czcionki są wyraźnie jsze, a całość 
jaśniejsza, czyściejsza.

Dziś już  możemy zdradzić ta je m n i
cę te j n ie w ą tp liw e j poprawy.

M am y nową maszynę rotacy jną . 
„N o w ą“  — to  duża przesada. Ra

czej zm ontowana na nowo z różnych 
części.

Je j h is to ria  jes t dość długa. Roz
poczyna się od ch w ili, gdy przed dw o
ma praw ie  la ty  zwieziono do nas ku 
pę zardzew iałego. żelastwa — rozsy
pane części maszyn.
''Z a b ra ł się do n ich  wówczas nasz 

m echanik, tow . H e n ryk  K rzyczkow - 
skl. Na upartego, w łasnym  przem y
słem  złożył i  zm ontow ał maszynę, 
k tó re j kon s tru kc ję  w idz ia ł- po raz 
p ierw szy w  życiu. Kosztowało go to 
nitemało w y s iłk i, n iejedną noc nie
przespaną. P ostaw ił wreszcie na swo
im. Maszyna ruszyła.

N ie  była  to  jednak cała maszyna, 
lecz je j połowa. A  d ruku jąc  gazetę' 
na te j „po łów ce" n igdy nie można 
było ręczyć, czy w szystko będzie w  
porządku. Często też ca ły w ys iłek  re -

Przy łamaniu

Wystawy Ziem Odzyskanych
A może by się tak 

czegoś napić...
L *to  dotychczas bardzo p o w o li w y -  

^ o d ą  x pcrw ijaków  w iosny, ale tym  
Odzie j należy przypuszczać, że w  cza 

trw an ia  W ystawy, nadejdą pogody 
1 upały.

Zw iedzający n ie  będą się zastana
w ia li „gdzie b y  się tu  czegoś napić“ , 

napoje będą „do w yboru ". 
tOOO osób w  ciągu godziny będzie 

d łu ż o n e  p iw em  z orzeszkami ziem - 
w  Paw ilon ie  Państw. Przem ysłu 

^rrnentacyjnego. A m ato rzy w in a  bę: 
^ je p o p ija li w  barze prze tw orów  

°Wocowych i  p rzegryza li p ie rn ik a m i

Pod opiekq P. C. K.
Chorzy i  s łab i o trzym ają na W y- 

ftaw ie nie ty lk o  ziołowe lek i, ale ta k - 
*  trosk liw ą  opiekę. P. C. K . będzie 

W nie czuwał nad zdrow iem  zwiedza
jących. Na w ypadek nagłych zacho- 

zostały przygotowane dw a am- 
Ulanse. Równocześnie czynnych bę- 

k ilk a  p a tro li san itarnych.
, Ha terenach „B “  urządzona zostanie 

chorych oraz nam io t wypoczyn- 
* cWo~op a tru n k o w y .

^  kw ate rach zb iorow ych i  dw o r
a c h  ko le jow ych uruchom ione będą 

p u n k ty  sanitarne P. C. K . 
Obecnie na teren ie W ystaw y fu n k 

c jonu je  ju ż  jeden am bulans PCK, 
k tó ry  niesie pomoc robotn ikom , za
trudn ionym  p rzy  budowie.

dakcji, zecerów i  d ru ka rzy  „b ra ł w  
łeb“ , bo „przepracow ana“  maszyna 
dawała niewyraźne, zamazane o d b it
ki.

W zdychaliśm y wówczas wszyscy: 
wszystko zależy od maszyny.

Okazało się jednak, że i  maszyna 
zależy od ludzi.

N IE  W Y S TA R C ZY Ł 
UPÓR JEDNEGO C Z ŁO W IE K A

Gdy RSW „P rasa" w  końcu lu tego 
br. postanow iła odrem ontować pozo
stałą „po łów kę“  ro ta c ji —  specjaliści 
p o k ręc ili g łow am i: „Może w  ja k ie j 
fab ryce dałoby się coś zrobić. A le  na 
to trzeba d ług ich  m iesięcy".

, Tymczasem k ie row n ic tw o  spółdziel. 
'n i i  d rukarze postanow ili, że w łaśnie 
będzie inaczej: maszynę zm ontu je  glą 
na m iejscu. P os taw ili też te rm in : 1 
czerwca.

T ym  razem jednak nie wystarczał, 
ja k  wówczas gdy do pierwsze j poło
wy „zab ie ra ł s ię " tow . K rzyczkow sk i 
— upór jednego człow ieka. N ie  w y 
starczało  nawet postanow ienie całe
go zespołu d ru k a rn i i  „P rasy“ . Czę
ści pozostałej „p o ło w y “  maszyny byty  
zdekom pletowane — należało w yko 
nać nowe. Do złożonej ko n s tru k c ji 
maszyny konieczny b y ł złożony w y 
s iłek nie jednego, lecz k ilk u  zespo
łó w  robotniczych.

Z  PO M OCĄ P R Z Y S Z L I 
M E T A LO W C Y

Przede wszystk im  zabra li się do te) 
p racy m etalowcy.

Inż. K ra je w s k i z hu ty  „Z yg m u n t" 
z ca łym  zrozum ieniem  dla ważności 
spraw y po d ją ł się napraw y bokow  
maszyny. H u tn icy  robotę tę przepro
w a dz ili znakom icie, w zm acnia jąc pęk
nięte części idea ln ie dopasowanymi 
w k ładka m i. To była  p ierwsza część 
roboty.

D ruga zależała od Zakładów  Mecna 
nioznych „U rsus". D yr. W aka lsk i ze 
Z jednoczenia P rzem ysłu M etalowego 
t jego zastępca, inż. D ą b ro w sk i m u

sie li dobrze „kom b inow ać“ , ja k  roz
łożyć pracę ta k  b y  dało się ją  „zmieś
cić m iędzy in nym i, rów n ie  p iln y m i 
robotam i. W ykonanie k ó ł zębatycłi dla 
naszej ro ta c ji „w p a d ło "  bow iem  w 
usta lony p lan  p rodukcy jny .

Poza tym  nie  była  to byna jm n ie j 
robota ła tw a. K ie ro w n ik  w arszta tów  
U rsusa“ , inż. Spysz, m usia ł g runto

w n ie  zbadać nieznany u  nas typ  ma
szyny i  „w ykom b inow ać“  kon s tru k 
cję potrzebnych do n ie j części. Ro
bo tn icy  stanęli rów nież przed zupeł
nie now ym  zadaniem.

Okazało się jednak raz jeszcze, że 
d la  polskiego robo tn ika  i  inżyn ie ra  
nie ma rzeczy niem ożliw ych. W yko
nane przez n ich  ko ła  „ ja k  u la ł“  pa
sowały do maszyny. Z robione zostaiy 
solidn ie i  —  w  ciągu 3 ty g o d n i

W  reko rdow ym  także czasie Pań
stwowe Dolnośląskie Z ak łady  Gumo
we dostarczyły potrzebne w a łk i gu
mowe. W szystkie roboty, przygotow u
jące m ontaż ro ta c ji —  też zostały w y 
konane dobrze i  w  term in ie .

. ...A W  D R U K A R N I ZRO BIO NO
RESZTĘ

W  d ru k a rn i „G łosu L u d u "  zrob io
no resztę. Pod nadzorem technicznym  
tow. Neumanna, p rzy  pomocy całego 
a k tyw u  pa rty jnego  d ru k a rn i —  m a
szyna „stanęła na nogi". A le  ruszyła  
nie w  przew idzianym  te rm in ie . Ru
szyła wcześniej!

W zakreślonym  plan ie  przew idy
wało się, że maszyna zacznie pracę 
w  d n iu  1 czerwca. Tymczasem p ie r
wsze próbne num ery w yszły  z n ie j 
26 maja.

B y ło  to  jeszcze jedno, ale n ie  po
wszednie „przekroczenie no rm y“ .

T ak to  robotn icy, m echanicy 1 in 
żyn ierow ie  z różnych zakładów  p ia - 
cy, p a r ty jn i i  be zpa rty jn i —  zadbali 
o pismo mas pracujących. I  sp ra w ili 
jeden z tych „cudów “ , ja k ic h  zda
rza się w ie le  w  dzisiejszej Polsce. 
D la n ich b y ło  to jednak zw yk łym  
spełn ieniem  obowiązku. N ow a maszyna w  d ru k a m i

» Z A R A D N I«  1 » N IE Z A R A D N I«
Wśród ieresińskich nadziałow ców

Cóż z tego, że okno jest zamknięte, 
w yb ita  szyba szczelnie zalepiona pa
pierem  a w  drzw iach w i9 i gęsta p łach
ta. M uchy i  tak siadają m i na tw a rzy  
i  rękach, powodując odczucie swędze
nia i dreszczy równocześnie. Szare, na 
pół w idzia lne, krążą po całe j izbie, 
obsiadają ubogie w yrka , piec, a nade 
wszystko w ie lk ie  ga rnk i, jedne z tych 
co to służą d la  gotowania jad ła  dla 
ludz i i inw entarza łącznie. S iadają też 
na jasnej buzi m a leńkie j dz iew czynki 
z brzuszkiem  k rą g ły m  ja k  m elon i 
k rz y w y m i nóżkam i, na skórce chleba, 
trzym ane j w  w ą tłe j rączynle, na spra
cowanej ręce ojca, głaszczącej ln iane 
w łoski.

—  „W ięc ten p ierw szy koń, —  m ó
w i nadzlałow iec B artos ik  Józef — 
pad ł m i n ie  Wiadomo na co. A  te 6 
świń, to  też się ukruszy ło  n ie  w iado
mo k ie d y  na pom ór czy na różycę... 
No i  później... N ie można narzekać... 
Nasze ko ło  PPR złożyło m i się na d ru 
giego konia... P rzez tydzień tn i ta  szka 
pa zdechła... M usia ła  być z daw na źle 
żyw iona, bo ja k  od kry łe m  k iszk i, to

raz jestem  ju ż  bez konia... Zboża 
owszem, n ie  można narzekać, choć nie 
tak ie  ja k  u innych. Z pom ocy sąsiedz
k ie j —  owszem, ty lko , że przecież 
każdy n a jp ie rw  sobie, a ja  na ostatku, 
w ięc obsiane na jp óźn ie j“ .

I  na tym  tle, ja k  rów nież na tle  ta
k ich  sąsiadów, ja k  B rodow ski z Gaja, 
k tó ry  zdążył ju ż  w yku p ić  trz y  pięcio^ 
hektarow e dz ia łk i, a lbp ja k  K o tow sk i 
z P aw łow ic , k tó ry  ju ż  po re fo rm ie . 
ro ln e j doszedł do 20 ha gospodarstwa, 
słowa podwójclego z Szymanowa, że 
wszystko zależy od „zaradności" na- 
działowca, w yd a ją  się m ało  trafne.

*  B a rtos ik  Józef n ie  jes t m n ie j p ra 
co w ity  czy „za radny" od swych są
siadów, k tó rz y  trz y  la ta  temu, starto
w a li ta k  ja k  i  on z jednakow ych dzia
łek. Lecz k ilk a  niepowodzeń, ja k ie  
mogą się zdarzyć każdemu, w trąc iło  
go w  niedostatek i  te raz pozostaje co
raz bardzie j w  ty le  za in n y m i nadzia- 
łowcam i.

B rodow ski czy K o to w sk i są praw do 
podobnie n ie  ty lk o  „za ra dn i“ . Do 
swych m a ją tkó w  napewno nie  doszliw  i w j u i  u ia ją tKow  napewno nie  doszi 

i w yb ie ra łem  piach garściami... N o 1 te - j w łasną pracą. B rodow ski np. m a bu

Ścisła współpraca ruchu zawodowego
Polski i Czechosłowacji

Wywiad z przewodniczqcym KCZZ tow. K. Witaszewskim
O S TA TN IE  P LE N A R N E  .PO S IE D ZE N IE  K O M IS i l  C EN TR ALN EJ 

ZW. ZAW O DO W YCH Z A A K C E P T O W A ŁO  UM O W Ę O W SPÓ ŁPRACY 
M IĘ D Z Y  P O L S K IM  A  C ZE C H O S ŁO W A C K IM  R U C H E M  ZA W O D O 
W YM . U M O W A  T A  Z A W A R T A  Z O S T A Ł A  W PRAD ZE 18 CZERW CA 
RB. UM O W Ę P O D P IS A L I P R Z E D S T A W IC IE LE  K C Z Z : SEKRE TAR Z 
K C Z Z  GEBERT I  C ZŁO N E K  K C Z Z  —  K R A T K O . ZE STRONY URO 
(C E N TR A LI C ZESKIC H  ZW . ZAW O DO W YCH) —  P. O. PRZEW OD
N IC ZĄ C E G O  URO —  CIPRO P. O. SEKRE TAR Z GEN. URO —  K O L S K Y  

PR ZE W O D N IC ZĄ C Y  K C Z Z  TOW . K A Z IM IE R Z  W IT A S Z E W S K l’ 
U D Z IE L IĘ  P R Z E D S T A W IC IE LO W I P A P  W Y W IA D U  N A  T E M A T  Z N A 
C Z E N IA  TE J U M O W Y  D L A  P O LS K IE G O  R U C H U  Z A  W ODO''” "” " "

robotnicza i  m asy pracujące o—  N ie ulega w ą tp liw ości, s tw ie r
dza przewodniczący K C Z Z  —  że współ 
praca ruchu  zawodowego P o lsk i i  Cze 
chosłowacji jest jednym  z ważnych 
odcinków  w spółpracy obu b ra tn ich  
narodów. W h is to r ii polskiego ruchu 
zawodowego nie  by ło  jeszcze w ypad
ku  ta k  ścisłej w spółpracy z ruchem  
zawodowym  któ regoko lw iek  z sąsied
n ich k ra jów . T łum aczy to  się przede 
w szystkim  faktem , że zarówno w  Pol 
sce, ja k  i  w  Czechosłowacji, ponio
sły  ostateczną klęskę te s iły , k tó ry m  
zależało na mąceniu dobrosąsiedzkich 
stosunków. Dlatego zwycięska klasa

jó w  z ła tw ością  zna lazły w spólny 
zyk.

Jakie  są podstawowe założe
n ia  um ow y o w spółpracy m iędzy 
ruchem  zawodowym  Czechosłowacji 
i  Polski?

Um owa p rzew idu je  szeroką w y m ia 
nę w za jem nych doświadczeń przede 
wszystk im  z zakresu ekonom icznych 
osiągnięć ruchu  zawodowego P o lsk i i
Czechosłowacji. Chodzi tu  o w y m ia n ę ! z aw, w ?g0 P o lsk i 1 Czechcsłow; 
m ateria łów , dotyćzących p łać p racow - wypływające^ z podpisania um ow y

Trzydniówki Służby Polsce
dają konkretne rezultaty

^N iedawno rozpoczęta akc ja  tzw. 
Dydnio wek „SP“ , zatacza coraz szer

s2e
io:

kręg i, przyb ie ra jąc różnorodne
'tn iy  ich rea lizac ji. Ze w szystkich

Na teren ie pow ia tu  kraśn ickiego 
szkolny hu fiec  „S P “  budu je  boisko 
sportowe, a w  na jb liższym  czasie 
przystąp ią m ie jscow i junacy do bu-

-----------  ---- - “ « i
m ateria łów , dotyczących p łać pracow 
niczych i  norm  pracy w  obu kra jach , 
da le j osiągnięć w  zakresie ubezpie
czeń społecznych oraz fo rm  1 rezu lta 
tów  a k c ji socja lnej, obejm ującej n a j
wszechstronniejszą opiekę nad czło
w iek iem  pracy. Duże korzyści wza
jem ne pow inna przynieść wym iana do 
świadczeń z zakresu współzawodnic
tw a  pracy 1 zw iązanych ze współza
w odn ictw em  zagadnień bezpieczeń
stwa i  h ig ieny pracy.

Um owa Obejmuje też szeroką

■— Czy postanow ienia um ow y są 
ju ż  realizowane?
Oczywiście URO i  K C Z Z  ju ż  prze

kazu ją sobie w zajem nie wszystkie w y  
daw n ic tw a i  całą prasę zw iązkową 
oraz in fo rm u ją  się wzajem nie o 
wszystkich ważnych i  c iekaw ych w y 
darzeniach w  ruch u  zawodowym. W 
•najbliższych dn iach w yjeżdża ją  g ru 
py po lsk ich zw iązkow ców  na 2-tygo- 
dn iow y pobyt do Czechosłowacji, a 
do P ę lsk i przyjeżdżają zw iązkow cy 
czechosłowaccy. W ym iana ta obej
m uje po 500 osób z każdej strony. 
W spółpraca w  dziedzin ie wczasów 
■niewątpliw ie pogłębi p rzy jaźń  obu na 
rodów , pozw o li bow iem  na wzajem ne 
poznanie się tysiącom  rob o tn ików  obu 
k ra jów .

To, co ju ż  w ykona liśm y, są to  po
czątk i ścisłej współpracy. N ie w ą tp li
w ie każdy m iesiąc przynosić będzie 
nowe pozytyw ne korzyści d la  ruchu  
zawodowego PoLski 1 Czechosłowacji,

w y -
^ o l ic  Polski na p ływ a ją  do Tereno- jd ow y  domu ludowego i  te m o n tu  dróg m ianę doświadczeń z prac k u ltu ra ln ó - 
, ?eh Kom end „S łużba Polsce“  rezo- we w szystkich gm inach swego po- j ośw iatowych zw. zawodowych obu k ra  
u®.ie, w  k tó rych  junacy „SP“  zg ła - w ia tu . < jów . Odnosi się to przede w szystkim

gotowość do podjęcia no w ych ' W pow. lu b e ls k im , m łodzież p rz y -  jdo szkolenia k a d r działaczy zw iązko- 
Prac na terenie swej gm iny czy po- "+ : ł"  ’ ..........., - na
V a tu .

Hufiec m ie jsk i „SP“  w  B iłg o ra ju  
i^ c u je  już od szeregu d n i p rzy  b u 
l w i e  wradlonu i  budynku  starostwa.

stąp iła  w  ramach trzyd n ićw e k  d o jw y c h , pracy św ie tlicow e j, czyte ln ic- 
budow y dróg i  skwerów, reg u lac ji > tw a oraz ruchu  artystycznego. Rów-
rzek, m e lio ra c ji we w s i C hm ie l i  bu 
dow y mostu i  szkpły w  gm in ie  W o j
ciechów. ^

nież duże korzyści można uzyskać 
dzięki współpracy na po lu m łodzieżo
w ym , sportu robotniczego ł  wczasów.

—  Czy is tn ie ją  p rzyk ład y  zaw ie
ran ia  podobnych um ów  przez n ic h  
zawodowy innych  k ra jów ?
Nie ma um ów, k tó re  by nakreś la ły  

tak  szerokie ram y wzajem nej w spó ł
pracy m iędzy zw iązkow cam i różnych 
narodów. D latego zaw arta przez URO 
i  K C Z Z  um owa stanow i rów nież po
ważny etap w  rozw o ju  m iędzynarodo
w e j solidarności robotniczej. Polska 
klasa robotnicza, a przede w śzystk łm  
ruch zawodowy, ca łkow ic ie  docenia 
wagę um owy, o czym  świadczy je d 
nomyślne i  entuzjastyczne je j za tw ie r 
dzenie przez plenum  KCZZ.

M am y głębokie przekonanie —  koń 
czy tow . W itaszewski — że um owa nie 
ty lko  pogłębi i  um ocni p rzy jaźń m ię 
dzy Polską i Czechosłowacją, ale po
może klasie  robotniczej obu k ra jó w  
w  szybszej budow ie us tro ju  spraw ie
d liw ości społecznej.

ha ja, k tó ry  m u dostarcza „eks tra  z r
sk i“ .

I  d latego ośrodki maszynowe ZSQh 
zakładane w  celu niesienia pomocy 
przede w szystk im  b iednym  chłopom, 
pow inny  się stać naszym „oczkiem  w 
g łow ie “ . „O czko“ , k tó re  zwiedzam 
w  te j c h w ili jest ośrodkiem  ZSCh w  
Szymanowie, pow. Sochaczew. K ie rów  
n ik  w y jecha ł do m iasta  w ięc bez nie
go us iłu jem y o tw orzyć magazyn, by 
zobaczyć maszyny.

TEN  OŚRODEK ID Z IE  
J A K  D R E W N IA N A  P IŁ A  

PO Ż E L A Z IE
Żaden z k lu czy  n ie  nadaje się do

k łó dk i. W ięc trzeba zaglądać przez 
szparę w  deskach, skąd w idać ty lk o
tra k to r, podobno w yrem ontow any. Te 
8 s iew ników  należy n ie  do ośrodka, 
ty lk o  są na sprzedaż, a te i  ośrodka 
to są: w  Drzewiczu jeden, w  Skrzele- 
w ie  — 1, w  K azim ierzow ie —  2, w  
P aw łów ku — 1, w  Serokach —  1. 1 w  
Teresinie — 2.

Jest ju ż  początek żn iw , w ięc siew- 
n ik i pow inny  być już  dawno z pow ro
tem w  ośrodku, oczyszczone i  wysm a
rowane, ale ponieważ ich  nie m a po
dążam za na jb liższym i dwoma do Te
resina.

W  Teresinie okazuje się jednak, że 
ośrodkow y s iew n ik  jest ty lko * jeden, 
a d ru g i —  jest p ryw a tną  własnością 
54 nadziałowców. Natom iast dow iadu
jem y się, że ośrodek posiada podobno 
3 ż n iw ia rk i, ty lk o  n ie  w iadom o gdzie 
Są i  czy są odremontowane.

W ięc teresińscy nadzia łowcy skle
c il i ze szmelcu jedną żn iw ia rkę  i  uży
w a li je j w  poprzednich żniwach. 
Dwóch z n ich : K aw ka  Z ygm un t i 
Wach Jan okazali się bardzie j- „zarad
n i“ . W zię li sobie • bow iem  drugą żn i
w ia rkę , pd rem ohtow a li do spó łk i i w y 
na jm ow a li ją  za 500 z ł od m org i, na 
czym m ie li zarobek „wcale, w ca le“ ..

„P R Y W A T N E “  KRZESŁO
M niejsza już o te s ie w n ik i i  ż n iw ia r

k i, bardzie j in te resu jący są ludzie, 
k tó rzy  teraz o zm roku podążają do 
pałacowej św ie tlicy . Idąc przez wspa

go drzewa, piękny, starodrzew stoi 
n ie tkn ię ty . Za to św ietlica jest pusta 
i  dopiero po w ejściu do nie j rozum iem  
dlaczego tow. W ł. Sójka, sekreta rz /ko - 
ła, n:cs:e na zebranie pryw atne  krze
sło i  p ryw a tną  lam pkę naftową. 'Na
dzia łowcy ro b ili w ys iłk i, aby św ietlicę 
przyozdobić, ale ponieważ należący do 
Państwa pałac dzierżaw i coraz k to  in 
ny; 1 on i tem u komuś ciągle zawa
dzają w ięc 1 w y s iłk i ich idą. na marne.

M im o  to jednak zebrania ł  zatbawy 
odbyw ają się p raw ie  co tydzień i  sta
now ią je d yn y  w yra z  ku lu tra lneg o  ży
cia. N ic  w ięc dziwnego, że i  nasze ze
branie w  pierwsze j fazie nosi raczej 
ogólno -  tow arzysk i n iż społeczny cha- 

i ra k ter. T rudności żn iw ne występują 
j dopiero później.

P A N  W Ó D K A  M ŁÓ C I
I Nie chodzi byn a jm n ie j o samo śc ię  
cie zboża, ale wym iecenie. Ludzie nie 
m ają stodół i  dlatego muszą bardzo 
pospieszać z m łocką. Tymczasem nie 
ma m łocarń. To znaczy są, a le  np. w  
posiadaniu takiego pana W ódki, k tó ry  
m a ich aż trzy  i  bierze w  sezonie za 
m łockę po 1 q z ha (i). T ak ich  panów 
W ódków jest w  na jb liższe j oko licy  
trzech, a w  gm in ie  bodaj k ilkunas tu . 
Można sobie w yobrazić ja k  młócą... 
kieszenie nadziałowców.

A  nadziałowcy, choć doceniają ju ż  
znaczenie maszyny ro ln icze j, nte 
zawsze doceniają ca łkow ic ie  spół
dzielczość ZSCh, bo przecież na pod
wórzu resztów ki m oknie przez ca ły  
ro k  szerokomłotna m locam ia, k tó ra  
gdyby by ła  w  ośrodku ZSCh, m ogła
by  ich choć częściowo zabezpieczyć 
przed wyzyskiem .

Rzucona m yś l o remoncie m łocarn ! 
zaczyna szybko k ie łkow ać i  w prost nla 
w iadom o k ie d y  zebranie staje ^ się 
przedżniwną naradą w ytw órczą g ro 
m ady Teresin.
_ póby , św ie rk i i  b ia łe  ko lum n y  tere- 

sińskiego pa rku  ciem nie ją , niebo jaś
nieje, a ludzie wciąż radzą. Zapewne 
też w  w y n ik u  te j narady, sprzężona 
konie nadzia łowców  ciągną teraz tę  
w ie lką  szerokomłotną m łocarn ię, k tó -- ,  -------------- — L * 3 t ' > - i . v i v v n u u u i t j  m i u u d n n ^ ,  k ł o -

n ia ły  pa łacowy park, trudn o  nie w y - ra  skrzypi- i  barabani i  d ryn do li p rz ^ ł 
razić uznania, że choć 50 przeszło ro - całą wieś aż do warsztatów , 
dżin na g w a łt po trzebuje budu lcow e- I Z o fia  Brzęczek

Kongres Jedności
M ło d z ie ż y  A k a d e m ic k ie j

- ' I

W  dniach 17 1 18 lipca rb., ob ra 
dować będzie we W rocław iu , w  gma
chu P o litechn ik i W roc ław sk ie j K o n 
gres Z jednoczeniowy O rgan izacji Stu 

! denckich z udziałem  ponad 300 dele
gatów.

W  Kongresie weźmie rów nież n - ' 
dzia ł delegacja Federacji Polskich | 
O rganizacyj Studenckich oraz de ie ga -! 
cje studenckie ze wszystkich ośrod- I 
ków  un iw ersyteckich .

Program  Kongresu p rzew idu je  m. 
In. w  pierw szym  dniu obrad u roczy
ste otw arcie  Kongresu, pow itan ie  d e - ! 
legatów przez przedstaw icie li w ła d z ' 
państwowych, ośw iatowych i  gości za 
granicznych. W  godzinach popołud
niowych przewidziane jest spraw o
zdanie B iu ra  Kongresowego, podjęcie 
uchwały o jedności oraz wybór k o - '

m is ji (program owej, s ta tu tow ej, w n io 
skow ej i  m atki).

D ru g i dzień obrad rozpoczną spra
wozdania kom is ji, dyskusja nad sta
tu tem  i  dekla rac ją  ideową. W  godzi
nach popo łudniow ych wygłoszony bę
dzie re fe ra t o w ytycznych  pracy Zw iąż 
ku  A kadem ick ie j M łodzieży Polskie j, 
dyskusja  nad refera tem , w yb ó r w ładz 
oraz w yb ó r 50 -cu  delegatów akade
m ick ich  na Kongres Z jednoczeniowy 
M łodzieży.

Na Kongres Z jednoczeniowy Studen 
tów  przew idziany jest p rzy jazd prze
wodniczącego M iędzynarodowego Zw. 
S tudentów J. Grohmana, de legacji 
s tudentów  Zw. Radzieckiego j  k ra jó w  
dem okracji ludow ej, delegacji studen
tów  w łoskich , francuskich , ang ie l
skich, am erykańskich, szwedzkich, stu 
dentów Chin, In d ii,  Indonez ji i  w a l
czących studentów  G rec ji i  H iszpanii.

V
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m i n
Odwrotna strona medalu
W  „Miesiącu Czystości“ automaty

cznie wypływa sprawa dozorców do
mowych.

W  raportach komisji kontrolnych 
figurują dziś gęsto ich nazwiska, 
Czasem z wnioskiem o pochwałę lub 
medal, częściej —- z naganą czy 
mandatem karnym.

Bo na ogół komisje stwierdzają, 
te  w  licznych domach schody są za
śmiecone, na podwórkach cuchną 
za magazynowane śmieci, a przed 
bram am i, na chodnikach fruw ają  
wczorajsze i przedwczorajsze papier
ki i niedopałki.

Dozorcy słabo zdają swój egza
min z dbałości o czystość stolicy.

Lecz is tn ie je  i  strona odwrotna me 
daiu. W ym agając słusznie od dozor
ców należytego w ype łn ian ia  cbowiąz 
kaw. trzeba rów nież zwrócić uwagę 
na w a run k i, w  ja k ich  oni żyją.

I  tu  trzeba stwierdzić od razu: 
pensje dozorców demowych są n i
skie. zbyt niskie. S tawka od domu 
z j f  daym podwórzem, w  którym jest 
20 -n-eszbań, wynosi 200 zł plus 20 
z ł od ¡Łby. W  sumie daje to 1.200—  
L6C0 ?' miesięcznie. Prawda, dozor 
cy mają dochody poboczne, ale nie 
na l ży przesadzać, zarobki „za bra
mę“  nie są tak  w ie lk ie , jak  się to 
wydaje.

J .ii ma nastąpić poprawa, trze
ba, aby przygotow yw ana obecnie 
przez Zw . Zaw. Dozorców nowa l i 
mo .a zbiorowa, podniosła efektyw
nie zarobki dozorców.

Drugą „bo lączką“  — jak  to w  
W arszawie — jest sprawa mieszkań. 
W edług usta lonych przepisów dozor 
ca pow in ien mieć mieszkanie służ
bowe. bezpłatne, wyłączone spod 
kw ate runku.

Tymczasem Zw. Dozorców stale 
ma jakieś k łopo ty  z Urzędem K w a
terunkow ym .

Aż do Komisji Specjalnej Rady 
Państwa dotarła np. sprawa dozor- 
ezyni Jadwigi Hajdak z ul. Kiprów  
4. W styczniu 1947 r. zestala ona do
słownie wyrzucona na bruk i do tej 
pory tuła się „po ludziach".

Ostatnio znów dozorczyni domu 
przy Al. Jerozolimskich nr 13, Apo
lonia Rojek, zajmująca tam dwie 
izby na rodzinę, złożoną z 6 osób —  
otrzymała nakaz eksmisji. Nakaz mo 
tyy.uije się tym, że dozorczyni może 
mieszkać u swej matki w... Kobył
ce i... d cżdżać do pracy (!). In te r- 
wen. a przewodniczącego Warszaw
skiego Zw. Zaw. Dozorców w  U  nu 
Kwaterunkowym nie odniosła skut
ku. bo... w ogóle nie chciano z nim  
mówić.

Gdy więc oceniamy dziś, w  „M ie
siącu Czystości“ pracę dozorców do
mowych — spójrzmy i na tę odwrot
ną stronę medalu: na warunki, w  ja  
kich dozorcy żyją i  pracują.

S.O.S. MIESZKAŃCÓW RUIN
Skąd znaleźć środki na budownictwo mieszkań zastępczych

Wywiad z dyr. Dep. Polityki Budowlanej Min. Odbudowy tow, Goryńskim
6.800 obywateli stolicy zamieszkuje domy grożące zawaleniem. Drugie 

tyle musi zwolnić lokale, które przewidziane są na rozbiórkę. Fachowcy 
przypuszczają, że liczba lokatorów zagrożonych eksmisją podwoi się w  
1949 roku.

Wystarczy obejść niektóre posesje warszawskie według spisu Inspekcji 
Budowlanej, by przekonać się, że sytuacja wymaga natychmiastowych de
cyzji.

Wiemy o tym, że zagadnienie mieszkań zastępczych znajduje się obecnie 
na pierwszym planie konferencji, któ e odbywają się przy udziale przed
stawicieli Zarządu Miejskiego i M in i terstwa Odbudowy.

Z  projektami i wnioskami, które zo .taną rozpatrzone w  najbliższym cza
sie chcemy zapoznać naszych czytelników...

Realizacja ich — oto zodanie, które nagli. Sprawa nie cierpi zwłoki...

X
Od kogo zależy decyzja? Dokąd w i

nien skierować swoje k ro k i dz ienn i
ka rz  d la  o trzym an ia  w yjaśn ień  i in 
fo rm acji?

Is tn ie je  w  M in is te rs tw ie  Odbudowy 
tzw. departam ent p o lity k i budow la
nej, w  skrócie D epartam ent drug i. De 
partam ent ten, na którego czele stoi 
tow. dr. Goryński, ma za zadanie, jak  
zresztą sama nazwa jego wskazuje, 
prowadzić p lanową po litykę  budow
laną i  m ieszkaniową, zgodną z potrze 
bam i k ra ju  i  jego ludności.

A  w ięc przystępujem y do „a ta ku “ .
—  Tow. dyv\torze, czy 350 izb za

stępczych, przewidzianych w planie 
imcestycyjnym na rok 1948 jest „osta
tn im  słowem”  ze strony M in is tra  Od
budowy?

—  350 Izb w  żadnym w ypadku  nie 
rozw iązu je nader poważnei sytuacji, 
ja ka  powstała obecnie w  W arszawie. 
Chodzi bow iem  nie ty lk o  o m ieszka
nia zastępcze dla rrsszka ń có w  ru in , 
grożących zawalaniem, lecz ró w n :eż 
tych domów, k tó re  w sku tek prow a
dzonych robót budow lanych muszą 
być czasowo opuszczone przez lokato
rów .

W  tej sytuacji sprawa mieszkań za 
stępczych musi znaleźć rozwiązanie i 
to rozwiązanie doraźne i realne. Na
znaczam: doraźne, gdyż na długą me
tę tylko budownictwo masowe unor- 
muie Ciężkie w arunki mieszkaniowe 
stolicy.

—  Czy przesiedlenie zagrożonych
eksmisją lokatorów do miejscowości
podwarszawskich może sytuację tę
rozwiązać?
—  Tylko w  części i  to w  nie najwię 

kszej. Jeżeli uda się przekwaterować 
pod Warszawę kilkaset, a po urucho
mieniu istniejących kredytów, około 
trzech tysięcy mieszkańców —  będzie 
to w ie lk i sukces, ale sukces bynaj
mniej nie wystarczający, tym bar
dziej, że akcja przesiedlania z W ar

szawy pow inna objąć ty lk o  element 
niepracujący i  n ie  posiadający dosta
tecznych podstaw do otrzym an ia  mie 
szkania w  stolicy. W te j a k c ji zacząć 
trzeba by  od przeprowadzenia kon tro  
l i  społecznej w  tych osiedlach, celem 
w y k ry c ia  niezgłoszonych w o lnych lo
ka li. Zarząd M ie js k i zapowiada w  naj 
bliższym  czasie aktywność na tym  od 
cinku.

Dopow iadam y „w  duchu“  k ilk a  
słów o spóźnionych akcjach i  Reak
cjach (w  każdym  razie lep ie j późno, 
an iże li n igdy) i  py tam y w  dalszym 
ciągu:

-— Jakie uńęc jest konkretne w y j
ście dla eksmitowanych, czy za.grożo- | 
nych eksmisją mieszkańców?

— W yjście, a raczej w y jśc ia  znajdą 
się na pewno. Trzeba tu  uruchom ić 
szereg kanałów , k tó ry m i odpłyn ie  o- 
becny „k o re k “ .

A  w ięc w  pierw szym  rzędzie — 
sprawa użytkow an ia  m ieszkań budo
wanych ze wspólnej p u li państwowej 
dla potrzeb p racow n ików  urzędów i  
in s ty tu c ji państwowych. M ieszkania 

’ te są, niestety, ja k  dotychczas przez 
dysponujące in s ty tu c je  przydzie lane 
nie tym  pracow nikom , k tó rzy  w  ogóle 
m ieszkania nie posiadają. Często przy 
dzia ł ma na celu poprawienie standar 
tu mleso&anioiwego uprzywilejowa
nych kategorii pracowników, umożli
w iając im  tzw . „rozgęszczenie“. Mniej

szczęśliwi p racow nicy tych samych in  
s ty tu c ji pozostają p rzy tym  nadal w  
walących się ru inach. D latego też 
wśród eksm itow anych loka to rów  znaj 
du ją  się, i  (o n iestety zby t często, pra 
cow nicy in s ty tu c ji, k tó re  korzysta ją  z 
poważnych kredy tów , przeznaczonych 
na budow nictw o m ieszkaniowe.

— Jakie środki należało by przezna 
czyó na akcję mieszkań zastępczych 
dla lokatorów zagrożonych domów? 
— Środki, potrzebne na przeprow a

dzenie tej a k c ji oceniamy na su
mę ok. 5Ó0 mii. zl, na poczet k tó re j 
należało by natychm iast wyasygnować 
kwotę ok. 20» mil. zl. Chcielibyśm y, 
aby sumę tę uch w a liła  Rada M in i

s tró w  na wniosek M in is tra  Odbudo
wy. N ie pow inny to być sumy „s tra 
cone“ , Czy „doda tkow e“ , bow iem  
równoleg le przeprowadzona akcja o- 
szczędnościowa może z nadwyżką u- 
m oż liw ić  odbudowę te j kw oty.

O akcję oszczędnościową w budow
nictwie i je j projektowanym charak
terze informujemy się w  następnym 
pytaniu.

Otóż, nie dążymy byna jm n ie j do 
obniżenia poziomu naszego budow
nictw a. Uważam y ty lko , że w robo
tach w ykończeniowych m ateria ły  tań 
sze, spełniające ten sam cel użytkow y 
muszą m ieć pierwszeństwo przed ma
te ria łam i droższymi. Schody obłożone 
sztucznym kamieniem spełniają swój 
cel nie gorzej od schodów m arm uro
wych, a k ra ta  wykonana z kosztow
nego brązu nie chroni lepiej przed 
włamaniem od kraty żelaznej. Czego 

I nam dzisia j potrzeba nade wszystko 
— to kuba tu ry  użytkow ej, izb miesz
ka lnych  i  ja k  na jw ięce j tych izb. Dla 
tego też jesteśmy zdania, że różne n. 
boty wykończeniowe można odłożyć 
na okres późniejszy, zaoszczędzone w  
ten sposób k redy ty , m a te ria ły  i s iły  
robocze zużyć na w ybudowanie w ię 
kszej ilości m ieszkań zastępczych.

Jeżeli kosztem rezygnacji z obłoże
nia kam ien iem  e lew acji dwóch ty lko  
gmachów w  W arszawie, można by w y 
budować przeszło 300 izb dla ludzi 
bezdomnych, to prowadzenie takich 
luksusowych robót wykończeniowych

j  nie jest niczym usprawiedliwione. Bu
dynek o surowej e lewacji można bez 

[ szkody użytkować przez rok czy dwa, 
aż do chw ili, k iedy będzie nas stać 

i na jego wykończenie. Natom iast żyw i 
ludzie, m ieszkający w  grożących za- 

[ waleniem  ru d e ra c h 'ta k  długo czekać / 
nie mogą.

| Ograniczyć należy również przero- 
1 sty w  program ach przestrzennych, k tó  
. re, pom imo w ys iłków  M in is terstw a 
Odbudowy, są ciągle na porządku 

| dziennym.

W te j to sy tuacji w yda je  m i się n ie - 
| odzowne powołanie przez M.inister- 
j siw o Odbudowy takiego organu kon

trolnego, k tó ry , posiadając odpowied- 
I nie pełnom ocnictwa, przeprowadzi 
| kontro lę  program ów przestrzennych i 
j wyposażeniowych w szystkich budow - 
I li. W yn ik i przeprowadzonej a k c ji po- 
I k ry ją  z naddatkiem  inw estyc je  n ie- 
' zbędne na budow nictw o zastępczo.
I Koniecznym  w arunk iem  powodzenia 

tej a k c ji będzie jednak czynna współ 
I praca czynn ików  społecznych, (w. s.)

„D " J A K  „ D A K O T A "
MZK usuwają przyczyny kaiasirof

C N O W I N Y  T Y G O D N IA

O G R Ó D K A M I J O R D A N O W S K IM I
Z A J M IE  S IĘ  R O Z S Z E R Z O N Y  K O M IT E T

W  W a rsza w ie  -  Ś ró d m ie ś c iu  tw o rz y  się 
ro zsze rzo n y  K o m ite t  B u d o w y  O g ró d k ó w  
J o rd a n o w s k ic h . Z a d a n ie m  je g o  będz ie  d o 
ko ńcze n i n b u d o w y  o g ró d k ó w  p rz y  u l.  P o l
n e j, na co m uszą b y ć  z d o b y te  fu n d u sze .

N a m a rg in e s ie  zaznaczam y, że w  o g ró d k u  
p rz y  u b  P o ln e j ro zpo czyn a  s ię  b u d o w ę  w e -

Zagrań ca nas podziwia
W ciągu pierwszych dn i lipca  br. 

baw iła  w  W arszawie 6-osobowa w y 
cieczka dz ienn ikarzy węgierskich, 20- 
osobowa wycieczka dziennikarzy 
szwedzkich oraz redak to r znanego 
dziennika angielskiego „N e w  States- 
m an and N a tion “ .

Goście zagraniczni z dużym zacieka
w ien iem  og lądali w  W ydzia le U rb a n i
s tyk i B iu ra  O dbudowy S to licy na 
U jazdow ie plansze, ilu s tru ją ce  plan 
generalny odbudowy W arszawy. Po 
zwiedzeniu ¡na w łasną rękę m iasta w y- 
rS zili zdum ienie z powodu niezwykłego 
tempa robót, zwłaszcza p rzy  budowie 
trasy W —Z, k tó ra  jest na jw iększą bu
dową tego rodzaju w  Europie ¡powo
jennej.

ra n d y  o s z k lo n e j, k tó ra  b ęd z ie  k o sz to w a ła  
o k o ło  p ó łto ra  m ilio n a  z ło ty c h . P la n  je j  zo
s ta ł ta k 'o b m y ś lo n y , b y  m ożna  Ją w y k o rz y 
stać 1 w  le c le  1 w  z im ie . T e a trz y k  na  w o l
n y m  p o w ie trz u  o b licza  się na 600 m ie js c .

POSESJE , K T Ó R E  T R Z E B A  
Z A B E Z P IE C Z Y Ć

W  czasie lu s t r a c j i  Ś ró d m ie śc ia , s tw ie r 
dzono, ze w  d z ie ln ic y  te j  Jest 19 p ose s ji o- 
puszczo n ych , k tó re  lo k a to rz y  z in n y c h  d o 
m ó w  s y s te m a ty c z n ie  zaśm ieca ją .

O b ie k ta m i ty m i  z a jm ie  s ię  ZO M , k tó r y  
oczyśc i js  1 zabezp ieczy  p rz e d  p o n o w n y m  
zaśm iecen iem .

W EĘCEJ L E K A R S T W  W W A R S Z A W IE

K o m is ja  Z d ro w ia  i  O p ie k i p rz y  D R N  W a r 
szawa -  Ś ró dm ie śc ie  d o k o n a ła  od 1 m a rca  
do 30 cze rw ca  18 lu s t ra c j i .  F a lo w ą  lu s t ra 
c ję  a p te k  1 d ro g e r i i  u k o ń czo n o  ró w n ie ż  w  
cz e rw c u . L u s t ra to rz y  s tw ie rd z a ją , ze pod  
w z g lę d e m  Ilo ś c i le k a rs tw  n a s tą p iła  duża 
p o p ra w a . N ie m n ie j Jednak o d czu w a  się 
b ra k  ta k ic h  le k ó w , Jak: sa lo l, o le j r y c y n o r  
w y , p e rh y d ro l o raz  ś ro d k ó w  o p a tru n k o 
w y c h , w a ty  i  l ig n in y .

W  lu s tra c ja c h  K o m is j i  Z d ro w ia  1 O p ie k i 
b ra ć  będą ta kże  u d z ia ł K o m ite ty  B lo k o w e , 
k tó re  d o k ła d n ie  z n a ją  s w ó j re jo n .

C Z Y  P O G O D A  D O P IS Z E ?

W arszaw a -  Ś ró d m ie śc ie  p rz y g o to w u je  na 
d z ie ń  22 lip c a  z a b a w y  1 k o n c e r ty  w  k i lk u  
p u n k ta c h  d z ie ln ic y . P rz e w id z ia n e  są ró w 
n ie ż  u lic z n e  w y s tę p y  a r ty s tó w . Jes t t y lk o  
obaw a, czy  dop isze  w  ty m  d n iu  pogoda? •

(nn

13 .864  samachody w Warszawie
W Warszawie zarejestrowanych Jest 

6.691 samochodów osobowych, 4.066 
ciężarowych, 299 autobusów 1 2.908 
motocykli.

Łącznie w  Stolicy mamy 13.964 me 
chanicznych środków lokomocji, pod
czas gdy w  roku 1946 Warszawa li
czyła 5.871 samochodów, a w  roku 
1938 —  7.038 samochodów.

Po se rii nieszczęśliwych wypadków  
samochodów M Z K , k tó re  zapoczątko 
w a ła  ka tastro fa  autobusu „D “  —  w a r 
szawiacy poczuli paniczny lęk  przed 
jeżdżącym i „D a ko tam i“  i  często wole 
l i  już  raczej w o ln ie j jechać tram w a
jem  niż wchodzić do wozu „D “ . Bo 
ta lin ia  by ła  jedną z na jbardzie j pe
chowych.

Po pięciu  wypadkach zaniepokoiła 
się nawet Rada Narodowa m. st. W ar 
szawy i  w ys ła ła  l is t  do M Z K  z żąda
niem  w yjaśn ien ia  przyczyn w ypad
ków. D yrekc ja  M Z K  odpowiedziała 
dość obszernie.

Przyczyn w ypadków  jest zasadniczo 
cztery.

Część w iny ponoszą niezbyt wykwa  
lifikow ani kierowcy, jeżdżący z nad
mierną szybkością, nieostrożnie wy
m ijając wozy.

Podobno też wadliwy rozkład Jazdy 
zmusza szoferów do rozwijania zbyt
niej szybkości.

Druga przyczyna —  to zużycie sta
rego taboru komunikacyjnego, pocho
dzącego z demobilu, a poza tym  —

brak fachowych m onterów  i  mecha
n ików , k tó rzy  m og liby konserwować 
rozstrzęsione samochody.

Dużo można także powiedzieć o na
w ierzchn i u lic  warszawskich, z popu
la rn y m i „ko c im i łb a m i“ . Zupełn ie nie 
oczekiwanie pękają gumy, lub  uryw a 
ją  się umocnienia, podtrzym ujące mo 
tor, czy skrzynkę biegów.

W dowód wdzięczności
W  d ow ó d  g łę b o k ie j w d z ię czn o śc i d la  o - 

f ia m y c h  fu n k c jo n a r iu s z y  U rz ę d u  B e zp ie 
czeństw a  P u b lic z n e g o  W arszaw a -  P o łu d n ie  
za u ra to w a n ie  z rą k  b a n d y tó w  z ło ż y ła  ad- 
w o k a to w a  K .  — zg o d n ie  z życze n ie m  fu n k 
c jo n a r iu s z y  tegoż U rz ę d u  n ie p rz y ję tą  p rzez  
n ic h  p re m ię  z ł. 125.000 na K o lo n ie  L e tn ie  
d la  d z ie c i.

Z przykrością należy stw ierdzić, Ż9 
pewną w inę  ponoszą także i m ilic ja n 
ci, k ie ru ją cy  ruchem. Często, w  n a j
bardzie j „gorącym “  momencie, zmie
n ia ją  k ie runek ruchu  i  samochody 
wpadają jeden na drugi.

M Z K  -zapewnia, że dołoży wszelkich 
starań, aby w  przyszłości w ypadk i się 
nie pow tarza ły. U sp raw n i się przede 
w szystkim  obsługę techniczną i  prze
szkoli się pracow n ików  garaży samo
chodowych. Dwa razy w  m iesiącu bą 
dą się odbyw ały odpraw y i  pogadanki 
z k ie row cam i, p rzy  czym słabsi z nich 
będą się zna jdow a li pod stalą obser
wacją in s tru k to rów . Now oprzyjm ow a- 
n i szoferzy, m im o najlepszych referen 
c j l ,  muszą przejść siedm iodniową 
próbną jazdę, (as)

Z życia organizacji warszawskiej PPR
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TEATRY -  KINA-RADIO
TE A TR Y

T e a tr  P O L S K I — (K a ra s ia  i )  — dziś 
o godz. 19-eJ „F a n ta z y “  — J . S łow a ck ie g o

T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  61) o godz. 
19 „C a n d id a “  G. B . S haw .

T e a tr  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89) 
o godz. 19 „M ę ż c z y z n a “  — Z a p o ls k ie j.

T e a tr P O W S Z E T H N Y  (Z a m o is k ie g o  20, 
o godz 19 „G łę b o k o  s ięga ją  k o rz e n ie " .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I-  (Z y g m u n  
to w ska  B): o godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
„G d y b y m  m ia ł m ilJ o n “ .

T e a tr  „C O M O F .D IA "  — o g o d z in ie  19 — 
„D o m  K o b ie t"  Z o f i i  N a łk o w s k ie )

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I — „S zczę ś liw e  
d n i"  P u g e ta ..

P O L S K A  V M C A . — c o d z ie n n ie  o godz 
19 k a b a re t l i te r a c k i p- t.  „ A N I  BE, A N I 
M E "

T e a tr  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13J o 
godz. 19 „ Ś w it ,  d z ie ń  i  n o c "  N ic c o d e - 
m re g o .

T e a tr  N O W Y  (P u ła w ska  39) dziś o godz.
19 „ ja d / . ia  W d o w a " R uszko w sk ie g o  z L id ią  
W ysocka  w  ro li  ty tu ło w e j.

T e a tr P L A C Ó W K A  — (K ró le w s k a  13) -  
o godz. 19 30 „L a d a c z n ic a  z za sad a m i".

K I N A
K in o  A T L A N T IC  — (C h m ie ln a  33) -

„Z a g u b io n e  d n i"  — p ro d . a m e r. pocz. 
13.30, 16.15, 21.45. Z W . zaw . 19.

K in o  P A L L A D IU M  -  (Z to ta  7-9) -
„C a ssa b la n ca " — p ro d . a m e ry k . — pocz. 
12 30, 14.45. 19.15. 21.30, ZW. zaw . 17.

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) —
„M o n s ie u r  la  S o u R ls " — p ro d . i r a n c „  

pocz. 14, 16.3«, 21,30, zw . za w , 18. ..

K in o  S Y R E N A  — ( In ż y n ie rs k a  2) —
„P iro g o w “  — p ro d . radź . — pocz. 14.30, 
16.45, 21.18, zw . zaw . 19.

K in o  T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „G u w e rn a n t
k a "  — p ro d . a m e ry k . — pocz. 15.30, 20.30, 
d la  zw . zaw . 18.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w 
ska 112) — P ro g ra m  N r  38, pocz. o godz. 11.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 (InZ.vnie.-cir»
2) _  P ro g ra m  N r  34, pocz. 13, w  n ie d z ie le  
i św ię ta  U-

K in o  „P O L O N IA "  — M a rs z a łk o w s k a  56. 
— „800 -  lec le  M o s k w y "  p ro d . radź . Pocz. 
15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

R A D IO
D n ia  11 l ip c a  1948 r.

7.00 S yg n a ł czasu. 7.05 M u z . p o r . 8,00 D z. 
p o r. 8.30 M u z . le k k a  z p ły t .  9.00 N ab o że ń 
s tw o  10 00 „U ś m ie c h y  w cza só w “ . 12.04 P o 
ra n e k  s v m f. 13.30 „W ie ż a  z H a n o l" ,  zagad
ka  ra d io w a . 13.40 „N ie d z ie la  na w s i" .  14.30 
„S z k o d a  w ą s ó w ", w o d e w il.  15.15 K o n c e r t  
P o ls k ie j K a p e li L u d o w e j pod  d y r .  F e lik s a  
D z ie rż a n o w s k ie g o . 15.45 „M ió d  l ip c o w y " ,  
aud . p o e ty c k a . 18.55 M u z . pow ażna  z p ły t .  
16.40 A u d . d la  d z ie c i. 17.00 „ M ó w i W ys taw a  
Z ie m  O d z y s k a n y c h " . 17.05 P o d w ie c z o re k  
p rz y  m ik ro fo n ie . 18.35 „W  w a rs z a w s k ie j 
k a w ia rn i  p rzed  s tu  la t y “ , s tu ch . ro z ry w k o 
w e. 18.55 „U lu b io n e  m e lo d ie " . 19.20 K o n 
c e r t  życzeń. 19.50 „E u ro p a  p o ls k im  g ó rn i
k o m “ , ko n c . fra n c u s k ie )  m u z . le k k ie j  1 lu 
d o w e j. 20.20 „ Z  ż y d a  R u m u n ii“ . 20.50 M u z . 
z p ły t .  21.00 D z. w ie c z o rn y . 22.00 M uz. ta 
neczna. 22.25 W ia d o m o śc i s p o rto w e . 23.00 
O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i. 23.30 M u*. taneczna 
i  pjjyt. 24.00 H ym n.

Budowa mostu lin ii średnicowej.
rusztowań pod

Rn fa ry  b iją  pal«  w  dno —  budow a 
budow ę m ostu.

U W A G A , K O L E J A R Z E !
K o m ite t W arszaw ski P P R  zaw iadam ia, te  

w środę dn ia  14 lipca a godz. 18.30 (a nie, 
Jak podano, U  Upca)

17 przodowników pracy PKP
otrzymało dyplomy uznania

Onegda] w  Romie odbyła się uro
czysta akademia przodowników pra
cy — kolejarzy Okręgu Warszaw
skiego.

Wzrost wydajności pracy na kolei 
zaznaczy! się przede wszystkim, w  
służbach: M ECH ANICZNEJ, E L E K 
TR O TEC HNICZNEJ i RUCHU. Pięk 
ne w yniki osiągnięto dzięki przodow 
nikom i racjonalizatorom, którzy już 
w  pierwszym okresie wspóizawodnic 
twa potrafili się wysunąć na czoło.

Spośród siedemnastu nagrodzo
nych dyplomami, pierwsze miejsca 
zajęli: JOZEF GOŁOS — KO W AL  
w  warsztatach elektrotechnicznych 
(220% normy), F E L IK S  GEJSLER—  
STOLARZ Warsztatów Głównych w  
Pruszkowie (153% normy) 1 E M IL IA  
BORUCZ — pracowniczka sezonowa 
na odcinku W -w a Główna (120%  
normy). (w. b )

B I L E T Y
Licho mnie poniosło wazo ra j na spa

cer z W ojtusiem , 6-letnim  synkiem mo 
je j  kuzynki.

Przechodziliśmy Ratuszową, koło o- 
grodu zoologicznego. Nagle W ojtuś  
spostrzegł dwie m ałpki, skaczące weso
ło w klatce i  wrzasnął co s iły :

—  W ujku , ja „ chciem”  do m ałpek!
Cóż było robić? 

Znam W ojtka , —  
uziem, że nie da się 
odwieść od raz po
wziętego zamiaru. 
Będzie ryczał, w y ł, 
tupał, kopał, ale 

. „  f  ., nie ustąpi. Taki już
ś£ \  / T K :. y  i est- „

M 8 Jrt|MR& • - Poszedłem więc
do kasy i  proszę n 

bilety. Jeden norm alny i  „dziecinny”  
dla W ojtka . A  na to kasjerka surowo: 
„Proszę przestudiować wywieszoną na 
bramie tablicę” .

Czj/tcm więc:
OGRÓD N IE C Z Y N N Y  

Wstęp mają jedynie wycieczki 
szkolne z kierownictwem za opia 
tą 10 zi od osoby.

Oisoby zainteresowane rozwo
jem ogrodu, mogą uzyskać wstęp 
po wykupieniu biletu miesięczne
go. /

Ceny biletów:
dla dorosłych 100.—  zl
dla dzieci do lat 15 50.— zi 

DYR EKCJA ZOO

A  więe pojedynczych biletów nie ma. 
Przez chwilę zawahałem się: A  może by 
tak spróbować kupić miesięczny? Diś 
obejęzjPmałpki, ju tro  fo k i, po ju trze  
zejpę...

A le  czy tych zwierząt na miesiąc 
starczy?

Bo jakem  ju ż  zapłacił te 100 zł —  
to trzeba, żeby się zamortyzowały„  
Lecz je ś li będę jeździł co dzień, to ile 
wydam na tramwaje?

Nie, nie mogłem eię zdecydować. T ru  
dno, jestem oszczędny. Taką już  mam 
naturę.

A  może by tak i bilet odstępować zna 
jom ym ? A le n ie ! Na każdym bilecie 
„ ja k  byk“ wypisane jest nazuńsko wła 
ściciela i  woźny w bramie sprawdza le
gitym ację z fo tog ra fią , żeby nie wcho
dził ktoś inny.

Nie, stanowczo nie kupię.
A le  eo zrobić z W ojtk iem , chłopak 

ju ż  płacze, a co będzie za chwilę?
Nagle spojrzałem na stłoczoną przed 

bramą gromadę dzieciarni i  wpadła mi 
genialna m yśl:

Pytam  grzecznie cerbera, ile osób 
musi liczyć taka wycieczka szkolna.

—  A  no, choć z piętnaście, dwadzie
ścia —  odpowiada, me podejrzewając 
podstępu.

Dzieci pod bramą było na oko z pół 
setki. Błyskawicznie ustawiłem je w pa 
ry. Dziewczynki na jp ierw , potem chłop 
ttów. Zmnkasowałem od każdego po 10

złotych za bilet (bo przecież nie będę 
sam p łac ił za całą hałastrę) t —  mel
duję się dozorcy jako kierownik wy
cieczki szkolnej.

A le  dozorca nie „w  ciemię b ity ” .
—  Z  taką wycieczką to każ się pan 

powiesić —  powiada na jspokojn ie j. —  
Przecież teraz wakacje.

M a rację chłopina —  myślę sobie —  
i  trwożnie spoglądam na W ojtka- A  ten 
znów w ryk.

I  wiecie co zrobiłem?

Wziąłem W ojtusia za rączkę, powoli 
obeszliśmy ZOO dookoła i  weszliśmy 
na teren przez niewielką dziurkę w 
ogrodzeniu. A  za nami wszyscy moi 
niedoszli „uczniowie".

W prawdzie to niezbyt ładnie poka
zywać dzieciom dz iury  w płotach, a

jeszcze gorzej uczyć je, ja k  się przez 
nie przełazi...

A le  powiedzcie, eo miałem zrobić? 
Znam W ojtka. Wiem, że nie ustąpi. A  
przy tym  jest nerwowy i lekarz zabro
n ił mu się sprzeciwiać, ( j ,  m-)

odbędzie  się z e b ra n ie  a k ty w u  1 egzeku
t y w  1 K ó ł K o le jo w y c h .

Obecność o b o w ią zko w a .
D O  U C Z E S T N IK Ó W  K O Ł A
S A M O K S Z T A Ł C E N IO W E G O

D L A  W Y K Ł A D O W C Ó W  P R Z Y  K W  P P *
W y d z ia ł P ro p a g a n d y  K W  P P R  p rz y p o n łl 

na, te  p race  k o ła  sam oksz ta łce n io w eg o  urf 
k ła d o w c ó w  zo s ta ły  p rz e rw a n o  do d n ia  2» 
w rze śn ia  1918 r. (p o n ie d z ia łe k , godz. is,30).

W  c iąg u  te j  p rz e rw y  n a le ży  p rz e ro b ić ;
1) S c h a ff; „W s tę p  do te o r i i  m a rks izm u*»
2) L e n in : „ Im p e r ia l iz m  ja k o  n a jw y ż s i  

s ta d iu m  k a p ita l iz m u “ .
----------oOo------- —

S z k o le n ie
robotników budowlanych
D y re k e ja  K u rs ó w  S zko le n ia  Zaw odow ego  

K a d r  d la  O d b u d o w y  W a rsza w y  n r , ,  „-¡¡« 
za p isy  k a n d y d a tó w  do p rzeszko le n ia  w  za- 
w o d a ch :

m u ra rs k im  (w  czasie 6 -c iu  m ie s ię cy ), cie-
'  T eT  T ,  . ! " ' “  ' h  z d u ń s k im  <*c iągu  10 m ieś .), d eka rsko  - blacharskie) 
(1 ro k  n a u k i) ,  m a la rs k im  (w  e lągu 8 m ieś ).

Od k a n d y d a tó w  w ym ag a  s ię /  a b r p i l r i i  
ukoń czo n e  18 la t. ś w ia d e c tw o  ukończen i»  
w la  *3 pow szech tle i  o raz d o b ry  s ta n  zd ro-

I e za łt Cn»Sl „  Ul<! sł, " Chaczp o trz y m u ją  r f  cza tt na w y ż y w ie n ie , p re m ie  za n ra c ł
“ ° Wą na b u d o w le  o raz bezp ła tne  o-

\ D la  z a m ie js c o w y c h  In te rn a t, z heztu 
j u trz y m a n ie m .
• Z a p is y  p rz y jm u je  I u dz ie la  In fo rm a c ji 

S e k re ta r ia t D y re k c j i  K u rs ó w  w  W arszs- 
w le , c z y n n y  co dz ie n n ie  w  godz. 9—13 „  lo
k a lu  p rz y  u l.  C b o c im s k ie j 35 I  p ię tro .

'"J & łź y n A & g  ^ € T y l.U jJ

D Z IŚ  B A W IM Y  S IĘ  N A  A N N O P O L U
W y d z ia ł W czasów  Z a rz ą d u  M ię k  k ieg o  o f*  

g a n iz u je  dz iś  w  d n iu  11 lip ca  zabaw ę ld * 
dow ą  na A n n o p o lu  w  godz. 16—20. 

j W stęp b e z p ła tn y .
| W  p ro g ra m ie  tańce , za ba w y  d la  dz iec i 

i  d la  d o ro s ły c h , g ry  sp o rto w e  oraz kęncert» 
z o rg a n iz o w a n y  p rzez  W y d z ia ł K u l t u r y  * 
S z tu k i.

| W  ra z ie  deszczu zabaw a n ie  odbędz ie  si$* 
i Z J A Z D  B . U C Z N IÓ W  G IM N . IM . G E N . 
i S O W IŃ S K IE G O
i Z  o k a z ji 25-lecia  is tn ie n ia  I - g o 'M ie js k i« - 
I go G im n a z ju m  i  L ic e u m  im . gen. S o w iń - 
j sk iego  w  W arszaw ie  o rg a n iz u je  się Jesie- 
! b r . z ja zd  w s z y s tk ic h  b . w y c h o w a n k ó w * 
1 K o m ite t  o rg a n iz a c y jn y  p ro s i za in te re so 

w a n y c h  o b s to w n e  zg łaszan ie  n a z w is k  i  ad
re sów  do k a n c e la r ii  s z k o ły  w  Warszawie» 
u l. M ły n a rs k a  2.

M A S Ł A  I  J A J  JE S T  DOSYĆ
W  p ie rw s z e j deka d z ie  lip c a  b r .  p rz e c ię t- 

i n y  o d b ió r  o d d z ia łu  w arsza w sk ie g o  Spć 
d z ie ln i M le cza rsko  - .Ta jcza rskte j w  Wa- 
szaw ie  w y n o s ił d z ie n n ie : m asła o k . 12 tofh

• ja j  o k . 200 tys . s z tu k .
W  ty m  czasie ro zp ro w a d za n o  d z ie n n ie  9 

to n  m asła i  180 tys . s z tu k  ja j  (w  cen ie  l l  
z ł).

I lo ś c i te  p o k r y ły  c a łk o w ic ie  z a po trzeb o 
w a n ie  s to lic y . N a d w y ż k i z m a g a z y n o w a n i 
ja k o  re z e rw y .

W . D . O. P R Z E P R O W A D Z IŁ A  W  B R .
196 R O Z B IÓ R E K

W arszaw ska  D y re k c ja  O d b u d o w y  w  o k re 
sie p ie rw s z y c h  p ię c iu  m ies ię cy  b r. p rz e p ro 
w a d z iła  ogó łem  196 ro z b ió re k  o łą czn e j k u 
b a tu rz e  86.169 m  sześć.

N a jw ię c e j ro z b ió re k  (54) w y k o n a n o  W 
k w ie tn iu .

R E M O N T  K L A S Z T O R U  i  K O Ś C IO Ł A  
W IZ Y T E K

B iu ro  P re z y d ia ln e  Z a rz ą d u  M le ls k ie g o  m- 
st. W a rsza w y , o trz y m a ło  z a w ia d o m ie n ie  * 
B iu ra  O d b u d o w y  S to lic y , iż  u c h w a łą  R ady 
M in is tró w  z dn. 9.V I.  b r .  zos ta ła  p rzyzna n a  
k w o ta  600.000 z ł z k re d y tu  ska rbo w e go  n* 
re m o n t k o śc io ła  i  k la s z to ru  SS. W iz y te k , 
p rz y  u l.  K ra k o w s k ie  P rze dm ie śc ie ,
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19 pociqgôw dodatkowych
na Wystawą Ziem Odzyskanych

W s z y s tk ie  p la c ó w k i P .B .P . „O R B IS “  p rz y ] 
m u ją  zg łoszen ia  na  p o c ią g i d o d a tk o w e  
W szys tk ich  g ru p  w y je ż d ż a ją c y h  na W y s ta 
w ą  do  W ro c ła w ia  z in s ty tu c j i ,  z w ią z k ó w  za 
w o d o w y c h , o rg a n iz a c ji, sz k ó ł i tp . ,  z poda 
n ie m  ilo ś c i osób i  czasu trw a n ia  w y c ie c z 
k i .

R e ze rw o w a n ie  m ie js c  d la  w y c ie c z e k  w  po 
c iągach  p asa że rsk ich  s ta łego  k u rs o w a n ia , 
n ie  będz ie  d o zw o lon e . W  o k re s ie  trw a n ia  
W y s ta w y  będą u ru c h o m io n e  d o d a tk o w e  p o 
c ią g i osobow e codz iennego  k u rs o w a n ia , z 
następu  ją c y h  m ie js c o w o ś c i: W arszaw a, 
Ł ódź , R adom , C zęstochow a, K a to w ic e , G d y  
n ia , P oznań , K ra k ó w .

W y c ie c z k i b ędą  m o g ły  k o rz y s ta ć  z zare  
z e rw o w a n y c h  m ie js c  je d y n ie  w  ty c h  p oc ią  
gach. P o n a d to  „O R B IS “  o rg a n iz u je  p o c ią g i 
d o d a tk o w e  z łożone  ze s k ła d ó w  to w a ro w y c h , 
p rzys to so w a n e  do  ru c h u  pasaże rsk iego . Ja 
d ący  ty m i p o c ią g a m i k o rz y s ta ć  będą  z w ię

k s z y c h  u lg  k o le jo w y c h , n il w p oc ią g ach  o-
so bo w ye h .

D la  p rz e ja z d ó w  na  W ye ta w ę  Z ie m  Odzy
ska n ych , M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji  p rz y 
zna ło  n a s tę p u ją c «  u lg i.

1) 50 p ro c . d la  p o d ró ż n y c h  in d y w id u a l
n y c h  w e  w s z y s tk ic h  p oc ią g ach  pasa
ż e rs k ic h ,

2) 50 p ro c . d la  z o rg a n iz o w a n y c h  g ru p , 
t y lk o  w  d o d a tk o w y c h  p oc ią g ach  oso
b o w y c h ,

3) 66 p ro c . d la  z o rg a n iz o w a n y c h  g ru p  w  
p oc iągach  d o d a tk o w y c h , ze s ta w io n y c h  
z w a g o n ó w  to w a ro w y c h .

W sz y s tk ie  b i le ty  p o w in n y  b y ć  w  d rodze  
p o w ro tn e j o s te m p lo w a n e  na  te re n ie  W ys ta  
w y  w e  W ro c ła w iu , p ie c z ą tk ą  W . Z . O. i  da 
to w n ik ie m  ka s y  b ile to w e j.

S te m p lo w a n ie  b ile tó w  o d b y w a ć  się  będz ie  
w  kasach  „O R B IS U “ , ,n a  te re n ie  W y s ta w y .

D W A D Z IE Ś C IA  N A  STO ,ĵ adzlipogoc?a
Trzeba walczyć o jakość produkcji

Nie opłacił się handel
biletam i do kin

M g r •Tadeusz Skrzynecki, k ie ro w n ik  
Wydz. w  E le k tro w n i W arszawskiej, 
zajm ował się z ram ien ia  Zarządu K o ła  
Zw . Zaw. rozdzia łem  u lgow ych b ile 
tów  k in ow ych  d la  cz łonków  K o ła . Roz 
dziela ł jednak b ile ty  w  ten  sposób, że 
lw ią  ich  część sprzedawał zawodowym  
handlarzom. M ia ł naw et sta łych od
biorców : Ryszarda Adam czyka i  W ło
dzim ierza S try j ewskiego, k tó rzy  kupo

w a li po 40 —  60 b ile tó w  zw iązkow ych 
tygodniowo, płacąc od 80 —  100 z ł za 
sztukę

Handelek jednak został w y k ry ty  1 
K om p le t O rzekający K o m is ji Specja l
nej sk ie row a ł p. m ag istra  na 9 mieś. 
do obozu pracy, zaś jego k lien tó w  — 
Adam czyka I S try jew skiego na G m ie
sięcy.

CENTRALNY ZA3ZAD
PRZEMYSŁ® CUKROWNICZEGO

W A R S Z A W A
Al. Niepodległości N r 161 — 163

Telefony: od N r 400 - 80 do N r 400 - 88 
skrót telegraficzny: „Cemtrocukier“ Warszawa

CEHIRALA HANDLOM
PRZEMYSŁU C U fC iO f RICIEGO

W A R S Z A W A
Al. Niepodległości N r 161

T e le fo n y : od N r 400 - 80 do N r 400 - 88
skrót telegraficzny: „Cukrozbyt“ Warszawa
Adres dla korespondencji — Warszawa 1 skr. poczt. 255.

Zbyt na prawach wyłączności 
całej produkcji cukrowniczej.

C U K I E R :
Kryształ zwyczajny
Kryształ rafinowany (do przetworów owocowych) 
Rafinada w kostkach (paczki, porcje — na wczasy, 

wycieczki itp.).
PRODUKTY UBOCZNE i

Melas
Susz buraczany 2112 K

Dwadzieścia na sto —  to  stosunek 
b raków  do całe j p ro d u k c ji w  tk a ln i 
P aństwow ych Z akładów  Przem ysłu 
Bawełnianego N r  1 w  B ie law ie. 20 pro 
cent z łe j, n ie  nadającej się do w y 
puszczenia na ryne k  tkan iny !

D yrekc ja  fa b ry k i n ie  uk ryw a  tego 
fak tu , n ie  stara się go tuszować ,ale... 
stoi przed n im  n iem a l bezradna. M ó
w ią  nam: —  n ie  m a m a js trów , ele
m ent w y k w a lifik o w a n y  odpływ a, ra 
cjona lizacja  i  współzaw odnictw o nie 
dają żadnych pozytyw nych w yn ikó w  
w  dziedzinie jakości.

P ytam y: jaka  jes t na to  rada?
—  R obim y wszystko, aby zm ienić 

ten stan rzeczy. W krótce p rz y j edzie 
do nas pro f. Podtłębski, doskonały spe 
c ja lis ta  i  zorgan izu jem y ku rsy  do
kształcające. Poza tym  zm ierzam y do 
tego, aby rac jona liza to rzy  zaintereso
w a li się m etodam i podniesienia jakoś
ci.

R A D A  JEST
Tak, to  wszystko jes t słuszne, celo

we i  da k iedyś pożądane rezu lta ty . 
A le  w łaśnie kiedyś. A  tymczasem pro  
du ku je  się tysiące m e tró w  w yb ra ko 
wanej tkan iny , praca prządek idz ie  na 
marne. Bo cóż z tego, że przędzalnia 
p racu jąc na t rz y  zm iany, da je  dużo do 
bre j przędzy, jeże li po przerob ien iu  
je j w  tk a ln i,  jedna p ią ta  część p ro du k  
c ji idzie „do  kosza“ ?

O w szystk ich  próbach d y re k c ji z li
kw idow an ia  braków , m ó w i się w  cza
sie przyszłym . A  trzeba zacząć natych 
m iast!

W brew  zapewnieniom  d y re k c ji są
dzim y, że i  w  te j fabryce są wszelkie 
w a ru n k i do rozpoczęcia w ie lk ie j a k 
c ji o jakość p ro du kc ji.

Bo: *
1. w spółzaw odnictw o jes t i  fab ryka  

20-go czerwca w yp e łn iła  p lan  półrocz 
ny  i  k w a rta ln y  w  103 procentach;

2. są przodow nicy pracy, w ie lc w a r- 
sztatowcy, k tó rz y  w y ra b ia ją  184 i  w ię  
cej proc. no rm y (ćow. Danecka i  inne);

3. m ała  rac jona lizac ja  ob ję ła swym  
zasięgiem wszystkie dz ia ły  pracy;

4. p rzy  fabryce is tn ie je  pierwszo
rzędnie zorganizowane labo ra to rium , 
w  k tó ry m  bada się moc, trw a łość i  
równość przędzy;

5. dyscyp lina p racy je s t dobra, bo. 
spóźnienia stanow ią zaledw ie 1 p ro 
cent;

6. zakłady m ają w łasną szkołę prze 
m yślową, w  k tó re j kszta łc i się około 
600 m łodych dziewcząt.

T R Z E B A  W SZYSTKO  Z M O B IL IZ O 
W AĆ DO W A L K I O JAKO ŚĆ  

M ając tak  pom yślne w a ru n k i, na
leży je  w szystkie  w ykorzystać i  zm o

b ilizow ać do w a tk i o lepszą tkaninę, 
do w a lk i o m aksym alne zm niejszenie 
ilość jy braków .

N ie  jest to ta k  beznadziejne, ja k  są
dzi dyrekcja .

Sprawą pierwszorzędnej w ag i jest 
wprowadzenie do regu lam inu  w spó ł
zaw odnictwa zagadnienia jakości. De
w izą pow inno tu  być n ie: zwiększenie 
ilośc i kosztem jakości, ale: — zwiększę 
n ie  ilośc i na ró w n i z podniesieniem  ga 
tunku  tkan iny.

Jeżeli każdy ro b o tn ik  będzie w ie 
dział^ że za b ra k  od liczy  m u  Się okreś 
loną ilość punktów , że lekceważenie 
jakości zepchnie go na szary koniec 
w  tabe li współzawodniczących, to  z 
pewnością dołoży w ięce j starań do 
swojej p ro d u k c ji

Do tego pow inno dojść p rem iow a
nie  za najlepszą tkaninę, za n a jm n ie j
szą ilość braków .

Dalej. Dlaczego la bo ra to riu m  zajm u 
je  się ty lk o  i  w y łączn ie  badaniem  
przędzy, a zupełnie ń ie  in te resu je  się 
gotową tkan iną?

Poza tym  należy niezw łocznie, nie 
czekając na p rzy jazd  pro f, Poddęb&kde 
go, przystąp ić  do zorganizow ania na
szeroką ska le  kursów  dokształca ją
cych zarówno m a js trów , ja k  i  tkaczy.
Z pewnością tacy przodow nicy, ja k  
W ładysław  K o w a lik . Kazirod, W iś
niewska i  in n i podzielą się sw ym  do
świadczeniem z m ło dym i robotn ikam i. 
A  to da n ie  m nie j, n iż  teoretyczne 
w yk łady .

CQ N A  TO R A C JO N A LIZA TO R Z Y ?

R acjonalizatorzy za in teresow ali się 
uspraw nien iem  p racy bdelnika (tow. 
Z iu ink iew icz), co dało k ilk a  m ilio n ó w  
oszczędności, szybszym rem ontem  k ro  
sień :itd. Czy n ie  należałoby zaintere 
sować rac jona liza to rów  problem em  po 
lepszeiria ga tunku  tkan iny?

Zresztą, dyrekc ja  techniczna sama 
przecież o rien tu je  się, ja k  zaradzić złu. 
Sądzim y ty lko , że n ie  zdaje ona sobie 
spraw y, ja k  bardzo nagląca i  ważna 
jest sprawa w a lk i o jakość.

K w estia  k a d r w  zakładach w łók ie n  
niczych Dolnego Śląska jes t ju ż  kwes 
tią  rozw iązaną. Żadna fa b ryka  nie  
uskarża się na od p ływ  w y k w a lif ik o 
wanych robo tn ików . B ie law a I— tak. 
P rzy czym  w  80%  odchodzą w łaśnie 
tkacze. Dlaczego? Trzeba w e jrzeć w  
życie robo tn ika , zainteresować się je 
go w a run kam i m ieszkan iow ym i i  m a
te ria lnym i.

Przez złe ustaw ien ie  kros ien w ie lu  
chętnych ńie  może przejść na obsłu
gę w iększej ich  ilości. Może i  to  ma 
w p ły w  na rezygnowanie z p racy w  
PZPB N r  1 w  B ie law ie .

Zagadnieniem  jakości i  kad r w  fa 
bryce w in n y  niezw łocznie zaintereso
wać się k o m ite ty  p a rty jn e  i  Rada Za
kładowa. Od ich  in ic ja ty w y  zależy 
dużo. T. Sap.

Zachmurzenie na ogół duże z Aotż" 
liwaścią deszczu i przejaśnień w ciągu 
dnia Temperatura dniem ok■ plus 20 
stopni. Słabe w ia try  z kierunków za* 
chodnich.

TV dniu 10 lipca br. zanotowano »  
Warszawie o godz. 14 temperatwrf
plus 15 stopni C.

A N K I E T A  K C Z Z
nt. systemu ro*>?z;3ły biletów do kin

K om is ja  C entra lna Z w iązków  Za
wodowych w  w y n ik u  kon fe ren c ji z 
C entra lnym  Zarządem  K in  i  Eks
p loa tac ji F ilm ó w  postanow iła  z rew i
dować dotychczasowy system w yda
w ania  b ile tó w  u lgow ych dla  człon
kó w  zw iązków  zawodowych. W celu 
wprowadzenia jedno litego sposobu ko 
rzystan ia  z b ile tó w  u lgow ych przez 
zw iązkowców . K C Z Z  rozpisała spe
c ja lną  ankietę.

W ankiecie jako  m a te ria ł dysku sy j
ny, K C Z Z  wysunę ła następujące za
sady: b ile ty  u lgow e do k in  d la  św ia 
ta pracy w ydaw ane b y ły b y  na pod
staw ie ty lk o  le g itym a c ji zw iązkow ej, 
ostem plowanej przez w łaśc iw y  O krę

gowy Zarząd K in . W łaściciel le g ity 
m ac ji zw iązkow ej m ia łby praw o do 
o trzym an ią  każdorazowo dwóch bile
tów  po cenie u lgow ej.

Ponieważ proponowany system nie 
ogranicza zw iązkowca w  korzystan ie  
z k in , K C Z Z  d C entra lny Zarząd K in  
proponują następującą cenę b ile tó w  
u lgow ych dla  św iata pracy. B ile ty  do 
k in  w  dużych m iastach na pierwsze 
m iejsca kosztow ałyby 55 zł, a na 
drug ie 50 zł. W m niejszych m iastach 
pierwsze m iejsca kosztowałyby 35 zł, 
a drug ie  25 zł.

C en tra lny  Zarząd K in  o rgan izow a ł.
by ponadto specjalne seanse dla zwiąe 
kow ców .

Ceny zbóż i przetworów zbożowych
d la  p laców ek PZZ

Usuwa się mosty-wraki
Prace nad oczyszczaniem k o ry ta  W i 

sły, w  k tó ry m  spoczywają części zn i
szczonych mostów, trw a ją  Już d rug i 
rok , gdyż są one b. mozolne i  trudne.

W  m iejscu, gdzie sta ł m ost drogo
w y  pod Cytadelą, zna jdu je  się jeszcze 
ponad 600 ton żelaza-szmelcu.

O statn io na skutek z łych w a run ków  
atm osferycznych i  p rzyboru  W isły, pra 
ce zostały w strzym ane na dw a tygod
nie, Po opadnięciu w ody pracą, będzie 
wznowiona. W  osta tn ich trzech miesią

cach, m im o p rze rw  w  pracy, w ydoby
to ok. 130 ton. żelaza.

Praca ta  jes t szczególnie ciężka,
gdyż zatopiona ko n s tru kc ja  jes t p rzy 
sypana p iask iem  i  kam ien iam i, nanie
sionym i przez wodę. Roboty wstępne 
m usi w ykonyw ać nu rek  p rzy  pomocy 
aparatu do cięcia żelaza.

W ra k i z m ostu K ie rbedz ia  usuwa 
„M ostosta l“ . Z na jdu je  się tu  pod w o
dą ponad 2.000 ton żelaza. (d)

Centrala Handlowa Przemysłu Metalowego
Warszawa, u l. P rzem ysłowa 26, teł. 8-61-28

poszukuje;
Handlowców z branży m etalow ej z p ra k ty 

ką na samodzielnych stanowiskach 
i rutynowanych stenotypistek.
W arunk i i  wynagrodzenie do um owy. 
Zgłaszać się należy do W ydzia łu  Personal

nego, I  p. od godz. 10 —  12, w  dniach 
12, 13, 14.VII.1948 r . 2H 0-K

R .S .W . » P R A S A «
ogłasza /

Przetarg-licytację
Ha sprzedaż samochodów osobowych i ciężarowych

1) Packard,
2) Opel A dm ira ł,
3) Opel K ap itan ,
4) Opel O lim pia,
5) Opel P/4,
6) Opel P/4,
7) O pel Kadet,
8) Mercedes 8,
9) Mercedes 6.

10) C hevro let 3/4 t.,
11) C hevro let 3/4 t.,
12) C hevro let 3/4 t.,
13) W illys ,
14) W illys ,
15) W illys,
16) Gaz 67,
17) D. K . W.,
18) F ord  Taunuś,
19) Dodge 3/4 t.,
20) Przyczepa W illys,
21) „  W illys,
22) „  W illys , .
23) Steyer 100.

Pojazdy powyższe obejrzeć można w  ga
rażach „P rasy“  w  W arszawie, u l. S k ie r
n iew icka  19, w  godzinach od 10 —  12 co
dziennie oprócz n iedzie li i  św iąt.

P rzetarg — licy ta c ja  odbędzie się dn. 
16-go lipca  br., o godz. 10-ej, w  garażach 
„P rasy“  w  W arszawie, ul. S k ie rn iew ic 
ka 19. 2126-K

»PGLIMEX«
POLSKIE UWARZY«TWO 
E K S ? O æ O - IM T 0 W E

zatrudni natychmiast
S-ka z o. o.

inżyn ie rów  - m echaników  i  techn ików  ze zna
jomością języków  obcych, bucha lte rów  b ila n - 
sistów na przebitkę, korespondentów (k i) i  m a
szyn is tk i z dobrą znajomością ję z jrka angie l

skiego i . francuskiego.
O fe rty  na leży składać osobiście w  W ydzia

le Personalnym , Daszyńskiego 11. 2128-K

Zjednoczenie Przemysłu 
Farb i Lakierów

p o s z u k u j e
u bch e m ika  I u b techs iika

z g runtow ną znajomością techno
lo g ii fa rb  o le jnych, la k ie ró w  
i  em a lii na k ie row n icze s tanow i
sko w  jedne j ze swych fa b ry k  

w  W arsząwie.
Zgłoszenia z życiorysem  i  odp i

sami św iadectw, k ie row ać pod 
adresem Zjednoczenia, G liw ice, 
Studzienna 8. 2083-K

Zakłady Kauczukowe  
„ P i a s t ó w “

w Piastowie
zatrudnią:

1 inżyn ie ra  mechanika,
2 inżyn ie rów  chem ików do Ruchu,
1 inżyn ie ra  chem ika do labo ra torium ,
2 techn ików  m echaników,
2 techn ików  chem ików,
2 księgowych.

Podania należy skadać w  W ydzia le P er- 
sonalnynj F a b ry k i „P ias tów " w  Piastowie. 
W arun k i do om ówienia. 2102-K

Dyrekcja Naczelna Centrali Handlowej 
Przemysłu Drzewnego  

zaangażuje natychmiast
w y k w a lifik o w a n y c h  buchalterów , 
m aszyn istk i oraz korespondentki z języ
kam i obcym i (angielski, francuski).

Zgłoszenia osobiste z podaniem, życiorysem  
i św iadectw am i w  W ydzia le Personalnym  
C entra li H and low ej Przem ysłu Drzewnego, 
Warszawa, ul. B racka  n r  22, I I  p ię tro  od dn ia 
12.V I I ,  w  godz. 10 —  12. • 2127-K

W dniu M , I ipca Gazownia M ie j
ska m. sł. Wars zaw / napełni
gazem w rejonie Centralnej Prąci 
sieć gazową na niżej wymienio
nych ulcach :

Ul. Brzeska od Ząbkow skie j do K ijo w sk ie j, 
B ia łostocka od Targow ej do M arkow sk ie j, 
B ia łostocka od N ieporęckie j do R adzym iń- 
sk ie j, 'Fo lw arczna od Radzym ińskie j do K a 
węczyńskie j, Grodzieńska, G rajewska, K ró tka , 
K ijo w s k a  od Targowej do B rzeskie j, Nowa,

, Nieporęcka, Naczelmikowska od Radzym iń
skie j do Ks. Z iem ow ita , O twocka, Óbjazd.owa, 
O łycka, Radzym ińska, Siedlecka, Sprzeczna, 
Sokola, Tarchom ińska, Targowa po s tr. nu 
m erów  parzystych od u l. Zygm un tow sk ie j do 
W iaduktu, Targowa po stron ie  num erów  n ie 
parzystych od u l. B ruko w e j do Zamoyskiego, 
W ołom ińska, W iosenna Zachariasza, Z ąbkow - 
ska, Zamoyskiego, Ks. Z iem ow ita  od Naczel- 
n ikow sk ie j do O łyck ie j.
_ M ieszkańcy w ym ien ionych  i  p rzy leg łych  l i 

lie, proszeni są o zachowanie w sze lk ich środ
ków  ostrożności z urządzeniam i gazowym i 
oraz o n ie  m an ipu low an ie  k u rk a m i g łów nym i.

O każdym zauważonym uchodzeniu 
gazu należy natychmiast powiadomić 
podczas dnia:
pracow n ików  Gazowni, zajętych p rzy  urucha
m ian iu  trasy  lu b  poniżej podane adresy:

Po godz. 15.30—Pogotow ia Gazowni pod na
stępującym i adresami:
Praga, u l. D ąbrow iecka 8 —  tel. 10-51-27, 
W -wa, u l. Ludna  16— tel. 8-61-18 czynne . 
W -wa, ul. Ludna  16—tel. 8-52-18 całą dobę.

2124-K

Państwowe Z ak łady  Zbożowe usta
l i ły  d la  wszystk ich p lacówek w łas
nych ceny stałe na zboża- i  p rze tw ory  
zbożowe, k tó re  obow iązywać m ają w  
r. b.

Stosowanie cen in nych  jest niedo
zwolone. (Ceny za 100 kg).

• Ż y to  2.500, pszenica 3.j>00, jęczm ień 
2.500, 'owies 2.500, kuku rydza  2.000, 
proso 4.000, g ryka  5,500, mieszanka
2.000, sorgo 4.000, rzep ik  2.700, łf ib in
2,200, m ąka ży tn ia  80% 3.500, 90%
3.000, 96% , i  97% 2.500, wyższych ga
tun ków  4,000, 90% pszenna 5.000,
96 proc. i  97 proc. 4.500, 80% 6.000, 
70% 6.500, wyż. ga tunk i 7.000, m ąka 
jęczm ienna 3.500, owsiana 3.500, ż y t-  
n io-jęczm ienna 80% 3.500, pszenno -  
kuku rydz iana  70% 6.500, ku ku ryd z ia 
na 4.000, w torki papierow e tkane szt. 
40, ju tow e  szt. 100, ln iane  szt. 150, 
kasza m anna 10.000, m ąka sojowa
3.000, kasza jęczm ienna 4.000, grys ik  
kuku rydz . 6.500, kasza jag lana 6.500, 
gryczana 12.000, p ła tk i owsiane 7.000, 
kuku rydz . 5.000, jęczm. 4,500, o tręby 
żytn ie  2.000, pszenne 2.500, jęczm ien
ne 2.000, owsiane 2.000, kuku rydz .
2.000, ś ru t 2.000, ś ru t z mieszanką
3.000, łuska jag i. 1)000, owsiana 1.000,

zm io tk i różne 1.000, odpadki użyt. 
zbóż 1.000, poślady zbóż 1.000, łuska 
gryczana 1.000, m ąka karto flana  6.000, 
groch fasola 4.000, kasza krakow ska 
12.000, w o rk i ju tow e-pap . szt. 50, to r
by  papierowe 50 kg  szt. 25, zastawy 
do wagonów kom pl. 1.200.

----------oOo----------

O t w a r c i e
prywatnego Pogotowia Ratunkowego

W dn iu  9 bm. odbyło się poświęce
nie i  o tw arc ie  pryw atnego Pogotowia 
Ratunkowego , w  W arszawie przy uL 
Poznańskiej 3.

Pogotowie związane jest umową o 
współpracy z Ubezpieczalnią Społecz
ną, na mocy k tó re j członkow ie US 
korzystać będą z pomocy lekarsk ie j 
Pogotow ia bezpłatnie.

Pogotowie czynne jest całą dobę.

Nowocześnie wyposażona san itarka 
Pogotow ia w  razie konieczności bę
dzie s łużyła do przewozu chorych ta k 
że poza Warszawę.

Stowarzyszenie Architektów Rzeczpospolitej Polskiej 
Oddział w Łodzi

ogłasza

Konhnrs Powszechny Krajowy Nr 175
na rozważanie arditcktonlezna budynku 

Teatru Narokowego w Łodzi
N agrody: 1) 600. 000 zł, 2) 400.000 zł, 3) 300.000 zł.

Z A K U P Y  PO 100.000 oraz po 40.000 zł, ja ko  rw ro t kosztów dla 
innych  prac, odpow iada jących  w a runkom  konkursu  i  będących 
na poziom ie a rch itek ton icznym . T e rm in  składania prac do dnia 
10 października 19 48 roku .

W arun k i k o n ku rsu  można otrzym ać we w szystkich Oddziałach 
SARP oraz w  O ddz ia le  Łódzk im  w  Łodzi, u l. P io trkow ska  102, 
u  sekretarza konk ursu, tnż. arch., S tan isława Kowalskiego. 2122-K

PO W AŻNE
PRZEDSIĘBIO RSTW O  H A N D LO W E  

zaangażuje natychm iast:

1) w  Wydz. F in .-A dm . —  st. księgowych, księ
gowych, samodz. re ferentów , biegłe maszy
n is tk i, ‘

2) w  Wydz. H andl. —  k ie ro w n ik ó w  działu 
samodz. re ferentów , biegłe m aszynistki 
i  b ieg łą Stenotypistkę,

3) w  Wydz. Ekonom icznym  —  k ie row n ikó w  
działu, ekonom istów  st. re ferentów ,

4) w  Wydz. O gólnym  —  k ie ro w n ika  i  re fe ren
tów  dz ia łu  Pr. i  PI., k ie ro w n ika  i  re feren
tó w  do dz ia łu  Socjaln., biegłe m aszynistki,

5) w  Wydz. Transp. —  naczelnika Wydz., St. 
re ferentów .

O fe rty  w ra z  z życiorysem  należy składać
sub. „P rzedsięb iorstw o H and low e“  do PAP,
Warszawa, u l. M łodzieży Jugosłow iańskie j 11.

2116-K

Centralny Zarzqd Przemysłu M ineralnego  
Dział Szkolnictwa Zawodowego

Al. Niepodległości 186
g t t » $ M U § i u j e

do gimnazjów (liceów) na Dolnym Śląsku
na u ezyc ie  l i :

1) j. polskiego i  h is to rii,
2) m atem atyk i, f iz y k i i  chem ii,
3) nauczycie li rysunku : do G im n. Przem. 

Zdobienia Szkła w  P o lan icy Z d ro ju  i  Gimn. 
Przem. d la  M a la rzy Porce lany w  Solicach 
Z dro ju ,

4) in s tru k to ró w  (m istrzów ) do w arszta tów  
szkolnych, kam ien ia rzy  i  ceram ików
oraz do Szkół Przysposobienia Przem ysło
wego na D o lnym  Śląsku nauczycie li szkół 
podstawowych.

Zgłoszenia pisemne lu b  osobiste składać do 
dnia _15.VIII.1948 r. z załączeniem życiorysu, 
odpisów św iadectw  lub  dyp lom ów  do W ydzia
łu  Personalnego C.Z.P. M in . 2125-K

Ogłoszenia dröhne
HANDLOWE

A R Y T M O M E T R Y  — m aszy
n y  do lic ze n ie , p isa n ia  — 
części m o to r lc i z a k u p im y . 
P ła c im y  n a jw yższe  ceny. 
Jan  J a w o rs k i W arszaw a, 
C h m ie ln a  28. 559

B R Y L A N T Y  -  b iż u te r ia ,
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i, 
K u p n o  -  sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k . 438

PRACA
ZAOFIAROWANA

K IE R O W N IC Z K I s to łó w k i
ru ty n o w a n e j z re fe re n c ja 
m i p os z u k u je  od zaraz Cen 
tra la  P ro d u k tó w  N a fto 
w y c h . Z g łoszen ia  osob is te  
u l. R a k o w ie c k a  39 W y d z ia ł 
P e rso n a ln y , p o k ó j n r  208.

848

ZGUBY
P O N O W N IE  U N IE W A Ż 
N IA M  s k ra d z io n e  z a św ia d 
czen ie  na K rz y ż  G ru n w a l
d u  I I I  k l „  K rz y ż  W a lecz
n y c h , K rz y ż  P a r ty z a n c k i, 
M e d a l za W arszaw ę, M e da l 
Z w y c ię s tw a  i  W o lnośc i, 
O dznakę  G ru n w a ld z k ą , le 
g ity m a c ję  P o ls k ie j P a r t i i  
R o b o tn ic z e j, Z w ią z k u  W a l
k i  M ło d y c h , Z w ią z k u  U - 
c z e s tn lk ó w  W a lk i z b r o jn e j 
i  zaśw ia d czen ie  re je s tra c j i  
w o js k o w e j na n azw isko  
N a p ió rk o w s k i S te fa n . 559

Z G U B IO N O  zaśw iadczen ie
o db yc ia  re je s tra c j i  p o b o ro 
w y c h  S ta ro s tw ie  G ro d z k 'm  
W arszaw sk im , G a w o rs k i Ja 
nusz, u r . 1928, W arszaw a, 
Ś liska  5-7. 561

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
S z k o ły  M e c h a n ic z n e j N r  94 
na nazw . K le re js z a  Ja r. Ta 
deusz, zam . m . S u w a łk i. 
_______   103-KB

RÓŻNE
T A Ń C A  S zko ła  M ie c z k o w 
s k ie j,  K łosso w sk ie g o , W il
cza 19. Tańce  now oczesne. 
L e k c je  In d y w id u a ln e . 9*2
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G Ł O S  S P O R T O W I '

GIMNASTYCY ZSRR SĄ JUZ W WARSZAWIE
Olbrzymie zainteresowanie niedzielnym występem na Stadionie WP
Ekipa gim nastyczna ZSRR, w  d n iu  skaja. Po n ie j rozpocznie ćw iczenia j czek, w ykonu jących  ćw iczenia pa ra - ne d rążk i 1 90 g im nastyków  będzie

dzisiejszym  o godz. 17 w ys tąp i na 
Stadionie WP.

P rogram  niedzielnego występu 
przedstaw ia się następująco:

Popisy g im nastyków  radzieckich 
m ają się składać z dw u  części:

I  część: pokazowe w ystępy czoło
w ych  g im nastyków  1 gim nastyczek 
Zw . Radzieckiego.

W w o lnych  ćwiczeniach na kon iu , 
na poręczach i  na drążku biorą u - 
dzia ł: m is trzyn i Zw . Radź. H a lina  
U rbanow icz i m is trz  Zw . Radź. L e 
onid T imoszek; zasłużeni sportowcy 
W łodzim ierz B ie laków , A leksander 
Dżordżadze, M icha ł K as jan ik ; spor
tow cy: Ławruszenko, Szaginijan, P ło t 
k in , D m itr ije w , C zukarin , A łpaidze, 
Asatijan , L itw in o w , Lewsza, Popow, 
K opytow , G orochowskaja, Mo to r  Ina. 
Cw ietwowa, Sazonowa, B ie la jew , O- 
rieszkina i  inn i.

D ruga część: — Powtórzenie pop i
sów ek ipy g im nastycznej ZSRR z X I  
Ogólnego Z lo tu  Sokołów w  Pradze.

W pop;sach weźmie udz ia ł 260 męż 
czyzn i  220 kobiet. W składzie ek ipy 
znajdą się przedstaw icie le w szystkich 
16 re p u b lik  radź.

Ekipa ćwiczyć będzie p rzy  muzyce 
Czajkowskiego, G łazunowa, D unajew  
skiego i  N ow ikow a.

Popisy rozpocznie odegranie h ym 
nu Zw. Radzieckiego. Podczas gra
nia  hym nu podnosi się w  górę flaga 
ZSRR. Po odegraniu hym nu  w okó ł 
boiska p i łk i nożnej prze jadą m otocy
k le  z p o rtre ta m i i  sztandaram i. Na 
pierwszym  m otocyk lu  podobizny L e 
n ina i  S ta lina ,, da le j cztery m otocy
k le  ze znakiem  ZSRR, za n im i 16 
sztandarów re p u b lik  Z w. Radź., a 
p rzy  każdym  sztandarze —  przedsta
w ic ie le  poszczególnych re p u b lik  w  
stro jach narodowych.

Po skończonej de filadzie  m otocyk li, 
zobaczymy na bo isku g im nastyków , 
ustaw ionych p rzy  przyrządach g im 
nastycznych o specjalnej kon s tru kc ji, 
k tó ra  um ożliw ia  zmianę, poręczy i  
d rążków  na konie.

Popisy rozpoczynają się ćwiczenia 
m i 48 g im nastyków  na koniach. Na 
jednym  kon iu  wspólne ćwiczenia w y  
kon yw u ją  gim nastycy: W łodzim ierz 
Ław ruczenko 1 G ran t Szaglnjan. Po 
usunięciu k o n i zostanie ustaw ionych 
48 poręczy, na k tó rych  pośpiesznie 
będą w ykonane ćw iczenia przez męż 
czyzn I  kob ie ty . Na środku boiska u - 
gtawione będą d rążk i o wysokości 7 
m etrów . Ćwiczenia solowe na drąż
kach w ykona sportsm enka Gorochow

Mitic i Palaiia wygrywają
Jedynie Jędrzejowska uzyskuje zwycięstwo

W  sobotę na korc ie  cen tra lnym  I seta w yg ra ła  dość ła tw o , natom iast 
W KS „Le g ia “  rozpoczęły się pierwsze w  d rug im  m usia ła  się Już trochę „na -

sportsm enka Surykowa, a poręcze zo m i na 48 poręczach, umieszczonych ; k rę c iło  „słońce“  i  „o lb rzym a“ , po 
stają zm ienione na drążki. W ty m  sa j na różnych wysokościach. B ły s k a w i- ! dw u na każdym  drążku. Po n ich  na 
m ym  czasie zobaczymy 96 g im nasty- | cznie z poręczy tych zastają ustaw io stępują ćw iczenia zasłużonego m is t-

I rza sportu  B o rm o tk ina  i m istrza  spor 
tu  Assorowa na wysokich drążkach.

M otocyk le  ponownie ob jadą boisko 
pierwsze 3 m otocykle  ze sto jącym i 
na n ich k ie row cam i, za k tó ry m i na 
każdym  m otocyk lu  tw orzą gim nasty
cy skom plikowane p iram idy . W ślad 
za tą grupą pojedzie inna  grupa mo
to cyk li, na k tó rych  umieszczony bę
dzie koń, poręcze, kó łka  i  d rążki, na 
k tó rych  gim nastycy w yko nu ją  ćwiczę 
n ia  w  czasie ruchu, a na końcu g im - 
nastyczka ćw iczy na maszcie.

Na boisku w ystąp i 192 g im nasty
ków , k tó rzy  w ykona ją  w o lne ćwicze
nia, składające się z salt, s tó jk i na 
g łow ie i  na rękach, skom plikowane 
ćw iczenia rów now agi, skok i i  przerzu
ty .

Mężczyźni kończą ćw iczenia I do 
n ich  przy łącza ją się kob ie ty. Wszy
scy razem  w  os trym  tem pie w ykona 
ją  zaprawę. Po zakończeniu mężczy 
źn i . w yb iega ją , a pozostałe kob ie ty  
w ykona ją  w o lne ćwiczenia, ja k  szpa
gat, mostek, ćw iczenia rów now ag i, 
p rzew ro ty  ko łem  itp .

W rękach gim nastyczek po jaw ią  
się maczugi, k tó ry m i w ykonane zo
staną trudne  ćw iczenia ruchow e. W 
środku ćw iczenia z maczug ukażą 
się f la g i i  z n im i odbyw a się dalszy 
ciąg ćwiczeń. W  p ierw sze j l in i i  usta 
w ionę będą 4 odskocznie i w ie lk i,  
d w ud z ie lny  most. 10 m o tocyk lis tów  
na m otorach m a rk i „M oskw icz“  w y  
każe swe um ie ję tności w  skoK aa,
W  ty m  czasie po środku boiska bę
dzie u tw orzona fig u ra  z 6 koncen
trycznych  kó ł. W tym  układzie  g im 
nastycy będą popisywać się ewoluc
ja m i bardzo e fe k to w nym i w  swej fo r  
m ie  i  w ykonan iu . Z f ig u ry  te j p o w  
stanie 4 -p ię trow a p iram ida, na glo
bie z iem skim  ukaże się gim nastycz- 
ka  ze sztandarem  z podobizną Sta
lina. P rzy  dźw iękach marsza —  M ło 
dzieży Dem okratycznej p iram id a  opu 
ści boisko.

K ie ro w n ik ie m  ek ipy  gim nastycznej 
ZSRR je s t W ierszyński, k ie ro w n i
k iem  spo rtow ym  — m is trz  sportu 
S ie ry j, a dyrygen tem  pro fesor Szczer 
b in ln .

spotkania ten is is tów  jugosłow iańskich 
z po lsk im i.

pocić“ . Obie zaw odniczki często sto
sow ały „s k ró ty “ , k tó ry m i w zajem nie
się męczyły.

H A L IN A  U R B A N O W IC Z  
m is trz y n i gim nastyczna ZSRR

W skrócie
V I T atrzańsk i Raid M otocyk low y, ka K . S. „P ilic a “  —  Ładoźyńska, k tó -

k tó ry  odbędzie się w  dniach 10— 11 b. ra  bez’ „k o lc ó w “  osiągnęła w  skoku
m. w  Zakopanem  w zbudz ił w ie lk ie  
zainteresowanie wśród m otocyk lis tów  
całej Polska W Raidzie weźmie udzia ł 
przeszło 60 zaw odników  z St. B ru -  
nem, D ąbrow skim , Ż y m irs k im  i  Po- 
ta ja łło  na czele.

Dwuetapow a trasa jazdy okrężnej 
będzie m ia ła  następujący przebieg:

Etap I :  Zakopane, G łodówka, Sza- 
tna ry , Bajska, Koście lisko, Zakopane 
—  114 km .

Etap I I :  Zakopane, Kościelisko, Po
ron in , N iedzica, B ukow ina, G łodówka, 
Zakopane —  131 km .

*
N ow y ta le n t lekkoa tle tyczny o d k ry 

to  w  Tomaszowie. Jest n im  zawodnicz

Do ro b ó t żniwnych
potrzebne sq kobiety i mężczyźni.

Szczegółowych In fo rm a c ji o w arunkach p ra 
cy i  p łacy, udzie la ją : U rząd Z a trud n ie n ia  w  
B ia łym stoku , Zarządy M ie jsk ie  w  Augustow ie, 
B ie lsku  Podlaskim , S iem iatyczach, E łku , G o ł
dapie, Łom ży, O lecku, Sokółce, Suwałkach, 
G ra jew ie , K o ln ie  i  Wys. M azow ieckim  oraz 
Zarząd G m iny w  Hajnówce.

Urząd Z a trudn ien ia  
B ia łys tok

104-KB n i. S ta robo jarska 30 m. 2

B

wzw yż 142 cm. Obiecująca ta  zawod
niczka jest pracow nicą fa b ry k i jedw a 
b iu  w  Tomaszowie.

Jak  w idz im y, akcja  um asow ienia 
sportu zaczyna przynosić w y n ik i.

„L a ta ją c y  pastor“  G il Dodds —  zna
k o m ity  am erykański średniodystanso- 
w iec, ośw iadczył, że wobec nadwerę
żenia ścięgnia Achillesa, prawdopodob 
nie n ie  będzie s ta rtow a ł na O lim p ia 
dzie w  Londynie .

Ósmy etap „T o u r de F rance" na
trasie  Lourdes— Tuluza, d ługości 261 
km., p rzyn iós ł zwycięstwo W łochow i 
B a rta li —  8:27:25 godz. Dalsze m ie j
sca za ję li: 2) Lapebis (Francja), Coc- 
kres (Belgia).

W  k la s y fik a c ji ogólnej nada l p ro 
wadzi F rancuz Bobet, 2) Sciardis (W ło 
chy), 3) Lam brech t (Belgia).

Paulsen, na jlepszy długodystanso
w iec duński, us ta now ił now y reko rd  
k ra jo w y  na dystansie 5.000 m, prze
biegając ten  dystans w  czasie 14:32.6.

W ęgierskie le k k o a tle tk i zna jdu ją  się
obecnie w  doskonałej fo rm ie . W ie lo . 
bo istka Z a rm ak i przebiegła 80 m p. pł. 
w  czasie 12,1 sek., a w  skoku w  dal 
ustanow iła  now y re ko rd  Węgier, w y 
n ik iem  5,99 m.

J. JĘ D R ZEJO W SKA

W  grach po jedynczych, m ęskich goś 
cie zdoby li dw a punk ty , a m ia no w i
cie M it ic  pokonał Kończaka 6:2, 6:1, 
6:1, a Palada z trude m  zw ycięży ł Sko 
necktego 4:6, 6:1, 8:6, 8:6.

W  grze pojedyńczej kob ie t J. Jędrze 
Jowska w yg ra ła  z M aricą  C m adak 
6:2, 7:5. Stan meczu po pierwszym  
dn iu  w ynosi 2:1 d la  gości.

Kończak g ra ł w y ją tk o w o  słabo i  
psuł dużo p iłek . M it ic  zadem onstro
w a ł b. szybką i  dobrą technicznie grę, 
dysponując kończącym  backhandem  i 
m ocnym  serwisem.

Skonecki m óg łby w yg rać  z re g u la r
nym  Paladą, gdyby w y b ra ł o fensyw 
n y  sposób g ry  —  zam iast defensywy.

Jadw iga Jędrzejowska pierwszego

Z ostatniej  chwil i
K A T O W IC E . M iędzynarodow y mecz 

ten isow y LTC  (Praga) — „Pogoń“  (Ka

W E G I E L - K  O K S
C e n tra la  Zbytu P roduktów  

Przemysłu W ęg low ego
Lwowska 11 Ip.

zaw iadam ia że na w łasnym  Skła
dzie O pałowym ' Prądzyńskiego 9 
sprzedaje dowolne ilośc i węgla 

koksu po cenie loco skład; węgie l 
zł. 3.200, koks żŁ 3.740.-za 1 tonę. 
Jednocześnie zwraca uwagę na ko 
nieczność zaopatrywania się w  opał 
w  sezonie le tn im , gdy składy posia
da ją  dostateczne ilośc i paliwa, k tóre 
go do p ływ  w  sezonie jesiennym  mo 
że ulec ograniczeniom w  związku 
z trudnościam i transportow ym i, w y  
wo łanym i przewozemziemio płodów

towiee) w  p ierw szym  dn iu  zawodów 
p rzyn iós ł w y n ik  8:6 d la  gości. W y n i
k i spotkań:

Dostał —  P ią tek 6:6, 6:6.
Smolensky — C h ytro w sk i 6:3, 6:4.
Dostał, I lk o v a  — B ratek, P op ław 

ska 3:6, 6:6, 6:4.
CHORZÓW . O m istrzostwo L ig i: 

A K S  —  „T a m o v ia “  4:0 (1:0).
S Z TO K H O LM . O Puchar Davisa: 

Szwecja i— A n g lia  2:0. B erge lin  — 
M o ttra m  6:3, 6:2, 6:3. Johansson — 
Paish 6:2, 2:6, 8:6, 6:1,

M E D IO LA N . O puchar Davlsa. CSR 
— W iochy 2:0. .D robny —  C uce lli 6:3, 
3:6, 6:2, 6:3, C e m ik  — D el B ello  6:2, 
6:4, 7:9, 6:3.

O R A D Y  P R A W N E
Ob. A n to n i S truczyk —  W ó lka  Ł o -

ziecka.
Ojciec W asi pozostawił w zpadku 

Wam i bratu gospodarstwo rolne wraz 
z zabudowaniami. Nie przeprowadzili* 
ście postępowania spadkowego, an i nie 
dokonaliście działów. W  1945 roku brat 
Wasz< wyjeżdżając z kra ju , p rze p ija ł 
swoją częśó na rzecz Państwowego U*  
rzędu Repatriacyjnego. Kom isarz ziem 
ski za ją ł całą ojcowiznę, twierdząc’  i i  
brat spłacił Was> jednak nie okazał 
żadnych dowodów.

B ra t Wasz m ógł zrzec się na rzecz
Państwa jedyn ie  swego udz ia łu  w  
spadku, a w ięc ty lk o  po łow y schedy 
po ojcu, k tó ra  stanow iła  jego w łas
ność. Zgodnie z Dekretem  o prze jęciu 
n iek tó rych  nieruchom ości ziem skich 
na cele R eform y R olne j i  O sadnictwa 
(Dz. U. R. P. 57 z 1945 r. poz. 321) 
zostają prze,jęte m a ją tk i ziem skie po- 

jjzostałe po osobach, k tó re  p rzes ied liły  
' się do ZSRR, a zatem prze ję tym  w i
n ien być ty lk o  m a ją tek p rzypad ły bra 
tu  w  spadku po ojcu, a n ie  cały m a
ją te k  ojca.

Pom inąwszy okoliczności, że w ładza 
ziem skie n iczym  n ie  udow odn iły  zarzu 
tu, że zostaliście spłaceni przez brata, 
jedyną w ładzą m ia roda jną do usta le
nia  wysokości udzia łu  w  schedzie jes t 
sąd, do którego pow inniśc ie  się zw ró
cić o s tw ierdzenie Waszych p ra w  do 
spadku po ojcu.

C zyte ln ik , Rem bertów.
W  roku 1929 zaciągnęliście dług  «  

dolarach. Po doliczeniu procentów i  od 
liczeniu dokonanych wpłat, dług ten* 
w wysokości 180 dolarów został zdbez-  
pieczo-ny przez Sąd na Waszej realno-  
ści. W ierzyciel upomina się obecnie o 
odsetki i  zw ro t długu w dolarach.

Spłacić d ługu w  e fe k tyw nych  dola« 
rach nie  możecie, ponieważ B ank De 
w izow y  n ie  sprzeda na ten  cel do la
rów , a w sze lk ie -tra nsa kc je  w  w a lu 
tach zagranicznych mogą być dokony 
wane w yłącznie za pośrednictwem  i  
zezwoleniem  B anku Dewizowego. 
W szelkie należności w  k ra ju  spłaca 
się p ien iędzm i ob iegow ym i, t j .  z ło ty 
m i po lsk im i. Po przerachow aniu dola 
ra  w ed ług kursu urzędowego możecie 
d ług spłacić w  zło tych.

Ob. B. C., Grochów.
Dodatek rodz inny  przys ługu je  dzie

ciom  uczącym się w  szkołach podsta
w ow ych i  średnich do czasu ukończę 
n ia  przez n ie  21 ro ku  życia, zaś dzie
ciom  uczęszczającym do szkól w yż
szych do 24 la t.

Ustaw a o powszechnym obow iązku 
służby w o jskow e j zezwala na odroczę 
nie  służby w o jskow e j osobom, odby
w a jącym  stud ia  i  kształcącym  się za
wodowo. Przed powołan iem  Was na 
kom is ję  poborową, pow inniście  złożyć 
podanie w raz z zaświadczeniem uczel 
n i do w łaśc iw e j RKU .

•— Widzisz, my wszystko wiemy. — Mówiąc to 
rzucił porozumiewawcze spojrzenie na pana Soku- 
renko. On również uśmiechnął się tylko tak, żeby 
nie pokazać zgniłych zębów.

— Więc co? dlaczego milczysz?
Oficer patrzał na mnie dobrodusznie, ale w spo

sób natarczywy. Westchnąłem głęboko.
— To wszystko jak w książce. Ale kkąd tuta j 

Ja — odpowiedziałem — poszedłem żeby wymienić.
— Dosyć, — przerwał mi oficer, a twarz jego 

stała się okrutna. Chłopaku, nie udawaj. Twój to 
warzysz przyznał się do wszystkiego, wszystko wy 
Śpiewał, dlaczego się wypierasz?

Ach. towarzysz się przyznał? Nie, nłc z tego nie 
wyjdzie, komendancie, ja na to się nie dam złapać. 
Nawet mnie złość ogarnęła. On widocznie mnie u- 
waża za głupca.

— F.amie, — mówię, — ten wasz chopaczek. — 
W te j chwili poczułem, jak krew uderzyła mi do 
głowy.

■— Ja was skonfrontuję — zagroził oficer.
-— Ja mu rozkwaszę gębę — wstrząsnęło mną 

ze złości.
Oficer zamyślił się na chwilę, a potem, mówił już 

zupełnie innym tonem:
— No dobrze, zostawimy twego towarzysza. Je

go pieśń skończona. Mamy jeszcze inne dowody. 
Zupełnie pewne. — Komendant wpatrując się we 
mnie uporczywie powoli zaczął mówić. — Czy wo
rek na nlecach to twój?

— Mój.
— Panie Sokurenko, pan dobrze pamięta, Jaki 

miał worek, kiedy wychodził ze wsi?
— Pamiętam dokładnie. Biały, uszyty z płótna 

z granatowym pasem.
— Zdejm worek.
Zdjąłem go.

M IK O ŁA J D A L E C K I

U Ś M I E C H
— Gdzie jest ten pas granatowy?
— Nie było pasa.
— Dlaczego na worku twojego towarzysza był 

taki pas?
— Ależ on wcale nie jest moim towarzyszem.
— To nie ma znaczenia. Ale skąd wziął się pa

sek na jego worku?
Oficer wytaszczył spod stołu worek z mąką, ku

bek w kubek podobny do mojego, tylko z granato
wym paskiem i  z jakimiś czerwonymi plamami. 
Nie podobały mi się te plamy. „Krew“  — pomy
ślałem.

— No i  co ty  na to powiesz?
Rzeczywiście, co mogłem na to powiedzieć? Na

warzono kaszy. To było niewątpliwe.
— Mój worek jest ten, który ja mam, — odpo

wiedziałem szorstko.
— To już zupełnie po dziecinnemu. — Oficer uś

miechnął się dwuznacznie. Rano był pasek, a te
raz spłowiał? Nawet nie warto dłużej z tobą roz
mawiać, ty lko musimy się dowiedzieć, gdzieś ukrył 
minę. Chcemy to z tobą porządnie załatwić.

Oficer odwrócił się. Twarz jego wyrażała nudę. 
Zdawało się, że wcale nie uwziął się na mnie za to, 
że ja  partyzant i że usiłowałem wykoleić niemiec
kie pociągi. On tylko złości się, że się upieram przy 
swoim, kiedy wszystko jest już wyjaśnione.

— Nie miałem żadnej miny. Nie znam żadnych 
partyzantów. Szedłem...

W tym miejscu oficer przerwał: — Jut słysza

łem, dokąd szedłeś. Nie bawimy się „w  chowane
go“ , albo wskażesz, gdzie jest ukryta mina, daję 
słowo niemieckiego oficera — daruję ci życie, al
bo...

Oficer nie dokończył tego, co miało nastąpić po 
tym „albo“ . Wszystko było i tak jasne. Uniosłem 
się:

— Przecież nie mogę ulepić miny ze śniegu.
' Oficer zmierzył mnie od stóp do głowy, tak jak

by mnie widział po raz pierwszy. — Ty, widzę, nie 
taki prosty, jak myślałem. Jak nie słowem, to k i
jem...

Oficer znał rosyjskie przysłowie. Dał znak ge-
freiterowi.

Gefreiter był to młody człowiek niewielkiego 
wzrostu, podobny do sportowca. Coś jak gdyby 
zatrzymało się i zastygło w jego jasnych, o męt
nym wyrazie oczach. Szedł przez pokój w moim 
kierunku. Zrozumiałem: on mnie teraz uderzy. Mi- 
mowoli zakryłem twarz ręką. „Sportowiec“  nie 
darmo nosił swoje odznaki gefreitera tylko lewą 
ręką machnął przed moimi oczyma, a prawą ude
rzył mnie w brzuch.

Później dopiero uświadomiłem sobie, jak to się 
wszystko stało. W chwili uderzenia nie byłem w 
stanie nic pojąć. Usiadłem na podłodze, a w poko
ju  zabrakło mi nagle powietrza. Dookoła chodzili, 
rozprawiali, oddychali, a ja  siedziałem z otwarty
mi ustami i nie mogłem ani odrobiny powietrza 
wciągnąć w płuca. I  dopiero wtedy, kiedy zaczer-

£ąkłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni „Prasa“ =  Warszawa, Smolna U,

pnąłem pierwszy łyk  powietrza, poczułem ból. Ból,
0 którym  przedtem nie miałem wyobrażenia. Wys 
dawało mi się, że połknąłem żelazko, a ono ciężkiei
1 rozżarzone utwiło w moim żołądku. A  gefreiter; 
stał już przy przeciwległej ścianie i  zgrabnie posta- 
wiwszy nogi, rozcierał sobie prawą dłoń,

— No jak, oberwałeś? — zapytał oficer. — JesZ 
cze kilka takich uderzeń, a będziesz pluć krwią.

Nawet na myśl mi nie przyszło zaprzeczyć sło
wom pana komendanta. Co do tego zgadzałem się 
z nim w zupełności.

—- Nie udawaj durnia, opowiedz, gdzie mina, —i 
powiedział pojednawczo oficer. Nic nie mogło przei 
konać tego Niemca. Żadne klątwy, objaśnienia, do
wody. Znikąd nie było dla mnie ratunku. Poczu
łem już ten przeklęty szorstki sznur i  rozpłakałem 
się. Od dzieciństwa byłem skory do płaczu. I  tu 
rozbeczałem się. Płakałem po cichutku, wytężyłem 
wszystkie siły, aby zapanować nad sobą. Komen
dant podszedł do mnie i powiedział łagodnie:,

— Po co płakać, opowiedz lepiej, gdzie sprzątną
łeś „tę sztuczkę“  i my cię puścimy.

Nie wytrzymałem i rozpłakałem się na dobre.
Płakałem niedługo. Oficer znał nasze przysło

n a .  Jeśli Moskwa łzom nie wierzy, to Berlin tym 
bardziej... Umilkłem i wytarłem łzy.

— Tak, to pięknie. Był sobie deszczyk, a teraz 
słoneczko, — komendant zaśmiał się i  spojrzał w 
stronę Sokurenki. Usiądź i  opowiadaj...

M ilcza łem .
— No, co?
— Ja nic nie wiem.
— Dlaczego płakałeś?
■— Dlatego, że wy mnie absolutnie nie wierzy

cie...
i
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